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POSZKODOWANI W RADUNICY MIESIĄCAMI BĘDĄ WRACAĆ DO NORMALNOŚCIPOMORZE 

Po pożarze trzeba 
nauczyć się żyć

Mówią, że ten ogień był nie tylko widoczny, on był słyszalny, gdy niszczył dorobek 
ich całego życia. Kilka tygodni po pożarze, do którego doszło w Radunicy, nadal trwa 
szacowanie strat. Poszkodowani nie mają do czego wracać. Domy bez dachów straszą 
wypalonymi wnętrzami. Ogień nie tylko zniszczył rzeczy, odebrał im też poczucie 
bezpieczeństwa. Teraz życie trzeba zbudować od nowa, a to łatwe nie jest   str. 8-9 
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Polityka jest 
nieprzewidywalna. 
Czy to ostatnie pięć 
minut duetu Tusk - 
Kaczyński? str. 4-5

Śledczy w urzędzie, 
ale nie z CBA. To 
jest trochę jak gra 
w głuchy telefon 
str. 10, 11

CPK miał zostać 
urealniony. Jest już 
projekt, a budowa ma 
ruszyć za dwa lata 
str. 16FO

T.
 A

DA
M

 J
A

N
KO

W
SK

I

SPOŁECZEŃSTWO

Qiwen Liang dwa lata temu przyje-
chała z Chin do Torunia. Studiuje 
na kierunku: filologia polska jako 
obca. I śmiało może stwierdzić, że 
język polski jest dla niej obcy tylko 
z nazwy . 
Czytaj str. 24, 25  

Alina z Chin najlepsza 
na polonistyce

HISTORIA

Był to jeden z najważniejszych mo-
mentów w dziejach współczesnej 
Polski. 40 lat temu, 19 października 
1984 roku SB-eckie komando zamor-
dowało księdza Jerzego Popiełuszkę, 
kapelana Solidarności, duszpasterza 
ludzi pracy. Jego pogrzeb był wielką, 
antykomunistyczną demonstracją. 
Ks. Popiełuszko został błogosławio-
nym Kościoła w 2010 r. Historycy 
mają  wciąż wątpliwości, co 
do wszystkich okoliczności mordu. 
Czytaj str. 22

Jak władze PRL zabiły 
księdza Popiełuszkę

Czy czeka nas 
wojna z Rosją? 
Podstawą jest budowa 
nowoczesnego 
systemu obronnego    
str. 20-21  

Magazyn Puls

FIGURANT 
SOBOTA, TVP 1  21:20

BIAŁA ODWAGA  
SOBOTA, CANAL+PREMIUM  21:00

MOST SZPIEGÓW 
NIEDZIELA, SUPER POLSAT  21:45

PEŁNA POWAGA
PONIEDZIAŁEK, TVP 1  20:30

DOKUMENT

PIELGRZYMI
PONIEDZIAŁEK, TVP 1  22:15

Ulubieńcy

GENIALNA 
PRZYJACIÓŁKA 4 

WTOREK, 
HBO 20:10

 KARIERA W PARYŻU 
CZY PRAKTYKA 

WETERYNARYJNA 
NA WSI? LOS ZNA 

ODPOWIEDŹ
WTOREK,  TVP KULTURA  21:20Nasi 

VOD
PLANETA SAMOTNOŚCI. Płomienny romans Laury Dern i Liama Hemswortha, FILM, NETFLIXBUDDA. DZIECIAK '98. O blaskach i cieniach działalności in� uencera, DOKUMENT, PLAYERODDANA PRZYJACIÓŁKA. Prawdziwe kłamstwa, fałszywe o� ary. To zdarzyło się naprawdę, SERIAL, MAX

PROGRAMY OD 18 DO 24 PAŹDZIERNIKA 2024
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magazyn REJSY  razem  
z dodatkami

Covid -19. Najlepszy moment na szczepienia. Szczytowy punkt zachorowań

PLUS TELEMAGAZYN z programem TV oraz zapowiedziami najciekawszych programów 
a Zaszczepić się najnowszymi szczepionkami przeciwko Covid-19 będzie można najszybciej za tydzień

Kobiety, które 
inspirują. Kolejna 
prezentacja str. 15 

eprasa.pl ceb4849880
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Piątek

POGODA NA WEEKEND 

Wiatr południowy                  
22 km/h 

Uwaga 
Raczej słonecznie,  

ale możliwe 
zachmurzenie

14°C 
5°C
Sobota

Wiatr południowy  
26 km/h 

                                            
Uwaga 

Raczej słonecznie,  
ale możliwe 

zachmurzenie 

13°C 
7°C
Niedziela

Wiatr płd. 
20 km/h 

Uwaga 
Przez cały dzień  

raczej będzie 
słonecznie

12°C 
7°C

WAŻNE TELEFONY

800 190 590 
– numer infolinii NFZ  

dotyczącej postępowania w sytuacji  
podejrzenia zakażenia koronawirusem 

  

605 602 195 
– telefon alarmowy WSSE: służy do powiadamiania 

o nagłych sytuacjach zagrożenia  
sanitarno-epidemiologicznego 

 

58 77 63 444 
– infolinia w sprawie koronawirusa,  

czynna w dni powszednie  
od godz. 7.00 do godz. 15.00

DRUGA STRONA A

KURSY WALUT
17.10.2024 
Kupno/sprzedaż walut Kantor Green, tel. 58 346 02 48, 
Wrzeszcz przy Manhattanie, Dmowskiego, 
Grunwaldzka, Morena Carrefour, Rumia Auchan 
EUR 427/434(-) 
USD 393/400(-) 
GBP 512/519 (-) 
CHF 455/462 (-) 

Kantor Max, Gdańsk, ul. Jagiellońska 
EUR 427/434(-) 
USD 393/400(-) 
GBP 512/519 (-) 
CHF 455/462 (-) 
(+) wzrost ceny w stosunku do notowania 
poprzedniego, (-) spadek ceny w stosunku 
do notowania poprzedniego, (o) bez zmian

ZAMÓW PRENUMERATĘ: tel. 58 728 08 17 lub prenumerata@prasa.gda.pl, prenumerata@dziennikbaltycki.pl

DYŻURNY  
„DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO”

Pracuję w dziale wydarzeń  
„Dziennika Bałtyckiego”  
i czekam na Państwa listy 
pod adresem: 
lukasz.kamasz 
@polskapress.pl

Łukasz  
Kamasz

SOBOTA
a Będzie się działo, czyli 
premiery i zapowiedzi

PONIEDZIAŁEK
a Najważniejsze informacje 
sportowe z weekendu

WTOREK
a Strefa biznesu – informa-
cje i analizy gospodarcze

ŚRODA
a Porady zdrowotne  
– medycyna, psychologia

CZWARTEK
a Coś dla miłośników historii 
kryminalnych...

PIĄTEK
a Cotygodniowe wydanie 
magazynu Puls

TYDZIEŃ Z NASZĄ GAZETĄ

kracji na autokrację. Spolary-
zowało społeczeństwo i obec-
nie dyskusja o lokalnej demo-
kracji nacechowana jest ple-
miennymi emocjami – jesteś 

albo za PiS, albo za PO. A prze-
cież nie o to w tym chodzi.  

Jacek Kuroń powiedział 
kiedyś, że „demokracja to taki 
ustrój, który gwarantuje nam, 
że nie będziemy rządzeni le-
piej niż na to zasługujemy”. 
Co to oznacza? Ano tyle, że je-
żeli nie będziemy dbać o de-
mokrację, również tę na naj-
bardziej lokalnym poziomie, 
to możemy obudzić się w ob-
jęciach autokraty albo tyrana.  

Dlatego martwią mnie wy-
niki wyborów do rad dzielnic 
Gdańska, które odbyły się 
w ostatnią niedzielę. Tylko 
w jednej dzielnicy frekwencja 
była wyższa niż pięć lat temu. 
We wszystkich 32 pozostałych 
była niższa, a w niektórych 
nawet o połowę!  

Od kilku tygodni na łamach 
„Dziennika Bałtyckiego” pisa-
liśmy, że lokalna demokracja 
w Gdańsku szwankuje. Mniej-
sza liczba głosujących w bu-
dżecie obywatelskim, brak 
chętnych do rad dzielnic, a te-
raz fatalna frekwencja. Radni 
dzielnicowi z różnych środo-
wisk, mówili w DB jednym 
głosem, że przyczyną tego 
kryzysu jest fasadowość gdań-
skich rad dzielnic. Od wielu lat 
domagają się od władz miasta 
przyznania radom większych 
kompetencji i pieniędzy, ale 
nic w tej kwestii się nie zmie-
nia. Jeśli nie zmieni się i w tej 
kadencji, to za kilka lat 
po gdańskich radach dzielnic 
nie będzie co zbierać.   

Te wyniki powinny być 
alarmem dla radnych miej-
skich Gdańska, którzy na po-
ważnie, a nie pozorancko, po-
winni wreszcie zająć się re-
formą rad dzielnicowych w tej 
kadencji.  

Bo demokracja zaczyna się 
na tym najniższym szczeblu, 
a nie tylko w Sejmie.  

D yskusja o tym, 
czym mają być rady 
dzielnic toczy się 
w Gdańsku już 

od kilkunastu lat. Serio, 
od 2011 roku, kiedy mieliśmy 
do czynienia z dużym obywa-
telskim poruszeniem. To 
wtedy w wielu miastach 
w Polsce powstały ruchy miej-
skie i narodził się budżet oby-
watelski, a w Gdańsku zawią-
zano aż 14 nowych rad dziel-
nic. To był ożywczy  ruch, bo 
jak pokazały badania przepro-
wadzone przez socjologów z 
Uniwersytetu Gdańskiego 
w 2011 r., w działalność rad 
dzielnic zaangażowały się 
głównie kobiety, krytycznie 
nastawione wobec władz mia-
sta,którym nie podobała się 
polityka nastawiona na wiel-
kie inwestycje infrastruktu-
ralne, kosztem lokalnych, bliż-
szych ludziom.  

Do tamtej pory rady dziel-
nic kojarzyły się mieszkańcom 
z „kołami emerytów”, które 
zajmowały się głównie organi-
zowaniem potańcówek. Tym-
czasem w 2011 roku w działal-
ność społeczną w radach za-
angażowali się zupełnie nowi 
ludzie - młodsi, z wyższym 
wykształceniem, nauczyciele, 
animatorzy kultury, wykła-
dowcy akademiccy, prawnicy.  

Niestety, to obywatelskie 
poruszenie zostało wówczas 
zignorowane przez rządzącą 
w kraju i wielu dużych mia-
stach Platformę Obywatelską. 
Partia, która ma obywatel-
skość w nazwie, odpowie-
działa negatywnie na ten ruch 
obywatelski. Potraktowała or-
ganizujących się obywateli jak 
przeciwników politycznych, 
a nie sojuszników.   

Uważam, że właśnie to 
było jedną z przyczyn porażki 
PO w wyborach 2015 roku. 

Wygrało PiS, które nie dość, że 
lokalną demokrację miało 
za nic, to przez ostatnie osiem 
lat próbowało również zmie-
nić ustrój państwa, z demo-

DEMOKRACJA 
NIE ZACZYNA  
SIĘ W SEJMIE

FELIETON  
NA FALI 
 
 
Maciej Sandecki, 
redaktor naczelny  
„Dziennika Bałtyckiego”

Tylko w jednej gdańskiej dzielnicy frekwencja była 
wyższa niż pięć lat temu...
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Kto zgadnie, jaki obiekt 
widać na fotografii? Co 
piątek publikujemy 
jedno zdjęcie z drona au-
torstwa naszego fotore-
portera Przemka Świder-
skiego i pytamy Państwa, 
jakie miejsce lub jaki 
obiekt jest na nim 
uwieczniony.  
Łatwo nie będzie, a roz-
wiązanie zagadki znaj-
dziecie w piątek o godzi-
nie 12 na naszej stronie 
internetowej  dziennik-
baltycki.pl i w mediach 
społecznościowych na fa-
cebooku.  
(AT)

FOTOZAGADKA
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POLSKA 
i ŚWIAT

Spotkanie strony rządowej 
i kościelnej odbyło się w Kan-
celarii Prezesa Rady Mini-
strów. Oprócz nauczania reli-
gii w szkołach, tematem spo-
tkania był fundusz kościelny 
i prace rządu dotyczące bez-
pieczeństwa. 

KEP poinformował, że efek-
tem rozmów jest decyzja 
o utworzeniu wspólnej podko-
misji do spraw religii w szkole. 

Z komunikatu KEP wynika, 
że strona kościelna przedsta-
wiła swoje stanowisko w spra-
wie nauczania religii w szkole, 
a strona rządowa zapewniła 
o woli konsultacji i porozumie-
nia w tej kwestii. 

KEP poinformował, że 
strona rządowa przedstawiła 
swoje propozycje zastąpienia 
funduszu kościelnego innymi 
rozwiązaniami.  

„Strona kościelna zapewniła 
o woli przedyskutowania tych 
propozycji przez Konferencję 
Episkopatu Polski i woli dialogu 
w tej sprawie” - podkreśliła. 

Strona kościelna zadeklaro-
wała współpracę z rządem 
w obszarze bezpieczeństwa 
państwa i obywateli. 

Z komunikatu KEP wynika, 
że stronę rządową reprezento-
wał minister spraw wewnętrz-
nych i administracji Tomasz 
Siemoniak, a stronę kościelną 
zastępca przewodniczącego 
KEP abp Józef Kupny, metropo-
lita wrocławski. 

Zgodnie z lipcową noweliza-
cją rozporządzenia MEN 
w sprawie organizacji lekcji re-
ligii, dyrektor szkoły (przed-
szkola) będzie mógł łatwiej łą-
czyć na lekcjach religii grupy 
dzieci z różnych roczników 
i oddziałów klasowych. Z kolei 
od przyszłego roku szkolnego 
w szkołach publicznych nauka 

religii i etyki ma odbywać się 
w wymiarze jednej godziny lek-
cyjnej tygodniowo, przed lub 
po obowiązkowych zajęciach 
edukacyjnych. Takie jest zało-
żenie projektu, który trafił 
do konsultacji. Obecnie nauka 
religii w publicznych szkołach 
organizowana jest w wymiarze 
dwóch godzin lekcyjnych tygo-
dniowo, a jeśli chodzi o etykę, 
tygodniowy wymiar godzin 
ustala dyrektor szkoły. 

Z kolei prace nad zmianami 
dotyczącymi Funduszu Ko-
ścielnego odbywały się już w la-
tach 2012-2013. Zakończyły się 
przygotowaniem roboczego 

projektu i umowy między Kon-
ferencją Episkopatu Polski 
a rządem RP. Projekt został 
przedstawiony do konsultacji 
społecznych, ale ostatecznie 
prace nad nim przerwano. 
W 2014 r. rząd umówił się z Ko-
ściołem katolickim na odłoże-
nie kwestii do 1 stycznia 2016 r., 
uznając, że temat nie powinien 
być przedmiotem kampanii 
wyborczej. Do sprawy powró-
cono w 2023 r. po wyborach 
parlamentarnych. We wrześniu 
wicepremier, szef MON Włady-
sław Kosiniak-Kamysz powie-
dział, że międzyresortowy ze-
spół ds. funduszu, któremu 
przewodniczy, jest już na fini-
szu prac. 

– Uczniowie, którzy nie 
uczestniczą w lekcjach religii, 
powinni w tym czasie chodzić 
na lekcje etyki. Udział w jednej 
z tych lekcji powinien być obo-
wiązkowy – powiedział 
w czwartek PAP przewodni-
czący Konferencji Episkopatu 
Polski abp Tadeusz Wojda. 

Abp Tadeusz Wojda powie-
dział, że lekcje religii w szkole 
są ważne, ponieważ są „klu-
czem do poznania polskiej kul-
tury i mentalności”. 

– Religia powinna być trak-
towana jako pełnowartościowy 
przedmiot, którego się uczymy 
i który nam ogromnie dużo 
daje – zaznaczył. 

Według przewodniczącego 
KEP udział w lekcjach religii bu-
duje w uczniach „poczucie od-
powiedzialności i patriotyzmu”. 
PAP

Oprac. Karolina Wrońska
Warszawa

Komisja Wspólna Przedsta-
wicieli Rządu i Konferencji 
Episkopatu Polski postano-
wiła utworzyć wspólną pod-
komisję do spraw religii 
w szkole - poinformowało 
biuro prasowe KEP.

Co dalej z religią w szkołach? 
Rząd rozmawiał z Episkopatem

Szeroko zakrojone poszukiwa-
nia Bartłomieja B., podejrza-
nego o podwójne zabójstwo, 
trwały od 7 października. 

„Policjanci zatrzymali na te-
renie województwa podkarpac-
kiego Bartłomieja B., aresztowa-
nego w związku z zarzutem po-
dwójnego zabójstwa. Mężczy-
zna był poszukiwany po tym, jak 
uciekł z obserwacji sądowo-psy-
chiatrycznej. Funkcjonariusze 
ustalili miejsce pobytu poszuki-
wanego dzięki działaniom ope-
racyjnym” - poinformowała 
na portalu X Polska Policja. 

- Od ubiegłego tygodnia 
w działaniach prowadzonych 
za poszukiwanym 34-latkiem 

codziennie brało udział 300 po-
licjantów. Uciekiniera szukali-
śmy z lądu i powietrza na tere-
nach powiatu zamojskiego i bił-
gorajskiego oraz województwa 
podkarpackiego - relacjonuje 
nadkomisarz Andrzej Fijołek, 
rzecznik KWP w Lublinie. - 
Do działań wykorzystywaliśmy 
policyjny śmigłowiec, drony 
oraz psy służbowe – dodaje. 

Jak informuje lubelska poli-
cja poszukiwanego zatrzymano 
na poddaszu pustostanu 
w miejscowości Żarnowa. 

- Był całkowicie zaskoczony. 
Był już przebrany w inne ubra-
nie. Posiadał przy sobie mapę 
Polski i jak sam stwierdził, 
zmierzał przez Słowację na po-
łudnie Europy - informuje nad-
komisarz Andrzej Fijołek. 

Bartłomiej B. jest podej-
rzany o to, że w lipcu zabił brata 
pod Biłgorajem, a zaatakowany 
przez niego ojciec zmarł 
po kilku tygodniach w szpitalu. 
Za podwójne zabójstwo grozi 
mu dożywocie. 
PAP

Oprac. Anna Nagel
Rzeszów

Policja zatrzymała poszuki-
wanego 34-letniego Bartło-
mieja B., który w ubiegłym 
tygodniu uciekł ze szpitala 
psychiatrycznego w Radecz-
nicy, gdy był dozorowany 
przez służbę więzienną.

Podejrzany o podwójne zabójstwo Bartłomiej B. został 
zatrzymany. Wcześniej uciekł ze szpitala psychiatrycznego

– Lekcje religii lub etyki powinny być obowiązkowe – 
uważa przewodniczący KEP abp Tadeusz Wojda
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Decyzją Sądu Rejonowego w Szczecinie youtuber Budda - Ka-
mil L. oraz cztery osoby zostali tymczasowo aresztowani 
na trzy miesiące - poinformował rzecznik Sądu Okręgowego 
w Szczecinie Michał Tomala. Prokurator zarzucił Kamilowi L. 
i innym osobom przestępstwa karno-skarbowe. | PAP

KRÓTKO

Trzymiesięczny areszt dla Buddy
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Pewnego dnia Ukraina stanie się 
członkiem NATO. Kiedy? Nie potrafię 
odpowiedzieć w tym momencie
Mark Rutte sekretarz generalny NATO

– Nie wiem, kiedy, ale pewnego dnia Ukraina stanie się człon-
kiem NATO - powiedział dziennikarzom w Brukseli sekretarz 
generalny Sojuszu Mark Rutte przed rozpoczęciem spotka-
nia ministrów obrony państw NATO. – Pytanie, kiedy to się 
stanie. Nie potrafię na nie odpowiedzieć w tym momencie - 
przyznał, dodając, że państwa członkowskie cały czas pracu-
ją nad drogą Ukrainy do przystąpienia do organizacji. | PAP

BRUKSELA
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Konsorcjum architektonicz-
ne przekazało spółce CPK 
projekt nowego lotniska, 
dworca kolejowego i węzła 
przesiadkowego transportu 
publicznego STR. 16 

Projekt megalotniska  
jest już gotowy 

GOSPODARKA

Wirus wraca i nie należy go lekceważyć. - Jesteśmy w tej 
chwili w punkcie szczytowym fali zachorowań na Covid-19 - 
przyznaje dr Paweł Grzesiowski, Główny inspektor sanitarny. 
I dodaje: Tak naprawdę, jeżeli się szczepić, to teraz. Problem 
w tym, że nie ma czym. Tymczasem tylko we wrześniu za-
chorowało na Pomorzu ponad sześć tysięcy osób.  
Str. 12-13 

OCHRONA ZDROWIA
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Trzeba nie znać polityki, albo być naiwnym, żeby uważać, że w ciągu roku uda się zrobić 
coś, czego nie udało się PiS-owi przez 8 lat. Trudno oczekiwać, że obecna koalicja w ciągu 

roku odwróci ten ośmioletni proces. Niemniej, miesiąc miodowy obecnej władzy już 
minął, euforia po zeszłorocznym zwycięstwie ówczesnej opozycji nieco opada – mówi  

dr hab. Jarosław Nocoń, politolog z Uniwersytetu Gdańskiego.

Tomasz Chudzyński
Patryk Jaki, polityk PiS,  cie-
szył się niedawno, że gdyby 
wybory odbyły się dziś, to 
obecna koalicja rządząca 
przegrałaby, a prawica wró-
ciłaby do władzy. Wskazy-
wał na to jeden z sondaży, 
który oceniał poparcie dla 
ugrupowań politycznych 
w rok po wyborach parla-
mentarnych. Czy rzeczywi-
ście wygląda tak mało opty-
mistycznie dla obecnego 
rządu i większości sejmo-
wej? 
Symulacje dotyczące po-
działu mandatów pokazują, 
że faktycznie dziś konfigura-
cja powyborcza mogłaby być 
inna. Tracą dość wyraźnie 
Lewica i Trzecia Droga, zy-
skuje Konfederacja. Ale 
prawda jest taka, że w poli-
tyce nic nie jest przewidy-
walne. Nawet zakładając, że 
scenariusz, na który wska-
zuje sondaż, o którym roz-
mawiamy, spełniłby się, to 
wcale nie jest powiedziane, 
że Konfederacja chciałaby fi-
nalnie tworzyć koalicję z Pra-
wem i Sprawiedliwością. Za-
uważmy, historia pokazuje, 
iż każdy alians z PiS kończy 
się dla małych ugrupowań 
niedobrze. To dość po-
wszechna wiedza i sądzę, że 
Konfederacja miałaby wiel-
kie powody do obaw, że mo-
głaby skończyć jako przy-
stawka, która dość szybko, 
tak jak teraz Suwerenna Pol-
ska, po prostu zostałaby 
wchłonięta przez PiS. 

Czy rzeczywiście wyborcy 
lewicowi i ci, od ugrupowa-
nia Szymona Hołowni 

wzmacniają Konfederację, 
bo na takie przepływy elek-
toratów wskazywałyby son-
daże? 
Trudno to sobie wyobrazić, 
bo to przecież ugrupowania 
zupełnie z przeciwstawnych 
biegunów ideowych. 

Pamiętamy jednak ubiegło-
roczną mobilizację wybor-
ców ówczesnej opozycji, ko-
lejki przed lokalami wybor-
czymi… Dziś są rozczaro-
wani? 
Na pewno miesiąc miodowy 
już minął, euforia po tamtym 
zwycięstwie ówczesnej opo-
zycji nieco opada. Ale warto 
tu zwrócić uwagę na pewną 
kwestię – PiS z koalicjantami 
rządziło łącznie 8 lat. Nie 
wszystkie plany dotyczące 
zmian w funkcjonowaniu 
państwa  udało im się prze-
prowadzić. Nie zdołali 
choćby upartyjnić do końca 
wymiaru sprawiedliwości. 
Ale wiele tych reform Jaro-
sława Kaczyńskiego było 
dość poważnie zaawansowa-
nych. Trudno oczekiwać, że 
obecna koalicja w ciągu roku 
odwróci ten ośmioletni pro-
ces. Moim zdaniem, nie bę-
dzie to łatwe. Nawet gdyby 
obecna koalicja miała szansę 
na osiem lat rządów, to nie 
znaczy to wcale, że wrócimy 
do punktu sprzed rządów 
PiS. Spodziewam się, że 
część rozwiązań, nazwijmy 
je pragmatycznymi, czy 
wręcz cynicznymi, pozosta-
nie już na naszej scenie poli-
tycznej. Nasza kultura poli-
tyczna została w ostatnich la-
tach „ubogacona” o poczu-

cie, że warto być cynikiem. 
Widać to po zachowaniu 
młodego pokolenia polity-
ków, już nie tylko przedsta-
wicieli PiS-u, ale także i KO. 

Szymon Hołownia również 
mówił, że nie wszystko, co 
koalicjanci zakładali, 
w pierwszym roku się udało. 

Mówił, że nie wiedział, że bę-
dzie tak ciężko. 
Trzeba nie znać polityki, albo 
być naiwnym, żeby uważać, 
że w ciągu roku uda się zro-
bić coś, czego nie udało się 
PiS-owi przez 8 lat. A były to 
przecież rządy bardzo bez-
względne, bardzo twarde 
na pewnych polach. Ale są tu 

pewne inne aspekty. Zacho-
wanie struktury instytucjo-
nalnej państwa, która zmie-
nia się bardzo wolno, wolniej 
na pewno niż koniunktura 
partyjna, jest czymś do-
brym. Ta swego rodzaju 
inercja ma na pewno znacze-
nie, kiedy do władzy docho-
dzą ugrupowania radykalne, 
których działania trudno 
ocenić w perspektywie dłu-
goterminowej – czy wpłyną 
na państwo, życie obywate-
lek i obywateli korzystnie 
czy mniej korzystnie. Z dru-
giej strony, jak widzimy 
na konkretnych przykładach, 
takie działania mogą ucho-
dzić za imposybilizm. Wła-
dza jest wówczas postrze-
gana jako nieskuteczna. 
A jest to jedno z większych 
zagrożeń dla każdej partii po-
litycznej. Wyborcy głosują 
i oczekują dosyć szybkich 
zmian i ich efektów. W tym 
świetle nie ma się co dziwić, 
że elektorat rządzącej dziś 
koalicji w dużym stopniu 
może czuć się rozczarowany 
mijającym rokiem, który ra-
dykalnych zmian przyniósł 
niewystarczającą, ich zda-
niem, ilość. 

Najwięksi gracze, czyli PiS 
i Koalicja Obywatelska 
utrzymują mniej więcej stan 
posiadania. To oznacza, że 
polaryzacja polskiego społe-
czeństwa ma się dobrze. 
I wciąż grę, i to od lat, prowa-
dzi dwóch tych samych, naj-
ważniejszych liderów – Do-
nald Tusk i Jarosław Kaczyń-
ski. Bardzo dużo zależy tylko 
od dwóch osób... 

To jest bardzo ciekawe, ale 
mam wrażenie, że to już 
ostatnie pięć minut tego du-
etu. Rzeczywiście, tożsa-
mość polityczna Kaczyń-
skiego kształtuje się w opo-
zycji do Tuska, a politykę, 
strategię obecny premier bu-
duje w opozycji do PiS-u 
i przede wszystkim, samego 
Kaczyńskiego. Ta narracja się 
wyczerpuje. Wydaje mi się, 
że kolejne wybory prezy-
denckie i kolejne  wybory 
parlamentarne ustalą nowe 
linie podziału, które mogą 
obowiązywać przez na-
stępne 20 lat. 

A owe linie mogą przebiegać 
inaczej niż obecnie, czyli 
konserwatyzm kontra libe-
ralizm? Trudno też dziś zde-
finiować klasyczny podział 
na prawicę, centrum i le-
wicę... 
No właśnie… Orientacja le-
wicowa, w sensie ekono-
micznym, socjalnym, została 
skutecznie zagospodaro-
wana przez ugrupowanie 
konserwatywne. Dlatego 
w ostatnich latach polska le-
wica nie była, i chyba nie bę-
dzie silna, wyrazista w poli-
tycznych liniach podziału. 
Same kwestie światopoglą-
dowe jej nie wystarczą. 
Prawdopodobnie więc bę-
dziemy obserwować konty-
nuację zmagań konserwaty-
zmu z liberalizmem. Za-
uważmy, rzeczywistość 
przyspiesza, w tym zmiany 
w ekonomii. Coraz więcej lu-
dzi, zwłaszcza starsze czy 
starzejące się pokolenia za-
czynają odczuwać  w tej kwe-

OSTATNIE PIĘĆ MINUT DŁUGIEGO STARCIA 
TUSK - KACZYŃSKI 

Jarosław Nocoń: Miesiąc miodowy koalicji już minął, 
euforia po tamtym zwycięstwie nieco opada
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stii brak bezpieczeństwa. Ta 
część elektoratu będzie szu-
kać osłony przed negatyw-
nymi skutkami zmian cywili-
zacyjnych. I te wymogi będą 
kształtować politykę. Widać 
to chociażby po Donaldzie 
Tusku, który działania 
pod tym kątem już podej-
muje. 

Chodzi zapewne o jego po-
stawę w kwestii częściowego 
zawieszenia praw azylo-
wych, czym naraził się 
w Brukseli. Tusk stał się 
twardszym liderem, niż był 
jeszcze rok temu? 
Zaryzykuję stwierdzenie, że 
po prostu nauczył się, że 
pragmatyzm polityczny jest 
opłacalny. Elektorat ceni to, 
co jest tu i teraz, kieruje się 
emocjami. Dziś lider poli-
tyczny powinien nie tyle 
kształtować emocje na per-
spektywę następnych kilku 
lat, co raczej dostosowywać 
się do tych, które są w społe-
czeństwie w danej chwili. 
Donald Tusk prawdopodob-
nie uznał, że opłacalne jest 
przyjęcie twardej strategii 
antyimigracyjnej, która wła-
ściwie jest zaprzeczeniem 
poprzedniej kampanii wy-
borczej jego ugrupowania. 
Co oczywiście nie zmienia 
faktu, że za rok, dwa może 
dokładnie mówić odwrotnie, 
w zależności od tego, jakie 
będą nastroje społeczne. 

A jaką rolę odgrywał w mi-
nionym roku Andrzej Duda? 
Jeden z polityków Lewicy 
stwierdził, że prezydent nie 
pogodził się z decyzją wy-
borców, która zapadła w wy-
borach parlamentarnych rok 
temu. 
Szczerze przyznam, że dość 
trudno komentuje mi się po-
czynania prezydenta Dudy. 
Mam wrażenie, że on jest... 
w potrzasku. Zakiwał się, 
mówiąc językiem piłkar-
skim. Wydaje się, że ten czas, 
od momentu odejścia PiS 
od władzy, mógł wykorzy-
stać na ukształtowanie swo-
jej tożsamości politycznej, 
być może zbudowanie wokół 
siebie obozu politycznego, 

może nawet o całkiem spo-
rym potencjale. Bywało, pa-
miętamy, że Andrzej Duda 
dość wyraziście kształtował 
swoją postawę w kontrze 
do Kaczyńskiego. Teraz z ko-
lei idzie w drugą stronę. 
Trudno doszukać się w jego 
działaniach, a być może ja 
nie potrafię dostrzec, sku-
tecznej, konsekwentnej 
próby budowania strategii 
politycznej. Trudno więc po-
wiedzieć tak naprawdę, co 
prezydent Duda zamierza. 
Z kolei w kwestiach ustrojo-
wych, kultury politycznej, 
zgodzę się z ocenami, że zro-
bił sporo złego. „Przytula-
nie” posłów, którzy są ska-
zani prawomocnym wyro-
kiem, stanowiło jednak dość 
wyraźny gest. Prezydent, 
który powinien stać nas 
do straży prawa i konstytucji, 
wykonał działania, które 

były ewidentnie z duchem 
praworządności sprzeczne. 

PiS może wrócić do gry 
przy okazji wyborów prezy-
denckich. Co ciekawe, partia 
ta może postawić na kandy-
daturę Karola Nawrockiego 
z Gdańska, dziś prezesa IPN-
u. Jest on brany pod uwagę 
w sondażowych badaniach. 
Ewentualny start Karola Na-
wrockiego dowodziłby, że 
województwo pomorskie 
stanowi rezerwuar  elit poli-
tycznych. Znaczyłoby to, że 
potencjał u nas jednak jest 
duży. Pomijając jednak ten 
ciekawostkowy wątek, to 
szczerze mówiąc nie wiem, 
czy Karol Nawrocki jest ty-
pem polityka, który w obec-
nych warunkach ma szansę 
wygrania wyborów prezy-
denckich. To jest dosyć zło-
żona rzecz. Oprócz tego, że 

wyborcy będą głosować we-
dług klucza partyjnego, to 
będą się liczyły także kwestie 
osobowościowe. Wydaje się, 
że Andrzej Duda zyskiwał 
w obu swoich kampaniach 
właśnie dzięki nim - wyda-
wał się sympatyczny, ciepły, 
swojski. A Karol Nawrocki, 
mam wrażenie, nawet 
przy bliższym poznaniu, 
okaże się o wiele bardziej 
twardy. On może faktycznie 
bardzo efektywnie zagospo-
darować najbardziej rady-
kalny elektorat. Ale jednak 
wybory prezydenckie wyma-
gają szerszego otwarcia... 
Przebieg tej prezydenckiej 
rozgrywki zależeć może rów-
nież i od tego, co zrobi druga 
strona. Bo jeżeli miałoby 
w Koalicji Obywatelskiej 
dojść do prawyborów, a one 
wyłoniłyby na przykład Ra-
dosława Sikorskiego, no to 

mielibyśmy spotkanie 
dwóch radykałów. I wtedy 
Karol Nawrocki byłby odpo-
wiedni. Oczywiście, swoich 
kandydatów wystawią 
i mniejsze ugrupowania. Jed-
nak to kandydaci dwóch naj-
większych partii będą mieli 
największe szanse, ze 
względu na polaryzujący 
konflikt, który w dużej mie-
rze grupuje zwolenników 
partyjnych. 

Ważna jest także perspek-
tywa trzech kolejnych lat 
i następnych wyborów par-
lamentarnych. Od czego bę-
dzie zależał ewentualny suk-
ces KO lub PiS? Bezpieczeń-
stwo w obecnej sytuacji mię-
dzynarodowej wysuwa się 
na pierwszy plan zapewne. 
Co jeszcze? Gospodarka? Po-
ziom życia? Kwestie świato-
poglądowe? 

Dwie kwestie będą najważ-
niejsze. Pierwsza to bezpie-
czeństwo, czyli jak potoczy 
się konflikt w Ukrainie, jak 
się zmieni konfiguracja mię-
dzynarodowa, układ sił i jaka 
będzie koniunktura gospo-
darcza i społeczna. Drugą  
sprawą będzie jednak wyło-
nienie nowych struktur przy-
wódczych w najważniej-
szych ugrupowaniach. Koali-
cja Obywatelska jest w pew-
nym stopniu przewidy-
walna, bo pewne ruchy wi-
dać już w tej chwili, cho-
ciażby ze wzmocnieniem po-
zycji Kierwińskiego czy Si-
korskiego. O ile zarysowuje 
się warstwa przywódcza 
w KO, to to, co się będzie 
działo w tej sprawie w PiS, 
jest jedną, wielką niewia-
domą. Jarosław Kaczyński 
nie zamierza się dzielić funk-
cjami przywódczymi – to wi-
dać bardzo dobrze. Tymcza-
sem biologia jest nieubła-
gana, a z uwagi na wiek szef 
PiS będzie coraz mniej efek-
tywny. Do tego dochodzi ry-
walizacja o schedę po nim, 
a w PiS-ie to będzie walka 
buldogów. Ona już się wła-
ściwie toczy. To wszystko 
może się skończyć rozbi-
ciem,  fragmentaryzacją 
na wiele różnych ugrupo-
wań, skupionych wokół 
drobnych liderów. Już to 
mieliśmy kiedyś zresztą. Pra-
wica taka była w latach dzie-
więćdziesiątych, rozdrob-
niona przez długi czas. Oso-
biście nie widzę w tej chwili 
lidera po prawej stronie, 
który miałby autorytet, kapi-
tał polityczny, który dawałby 
mu moc integrującą, taką, 
jaką ma Jarosław Kaczyński. 
Zresztą i tak musiałby to być 
dość długi proces, zależny 
od wielu czynników. Pod-
stawą są finanse partii – fun-
dament działalności. Następ-
nie cechy osobowościowe, 
psychologiczne lidera. No 
i właściwie najważniejsze – 
koniunktura na określone 
idee i wartości. Bo trudno 
jest rozstrzygnąć, czy to 
same partie budują kapitał 
elektoratu czy trafiają 
w oczekiwania społeczne.

Tożsamość polityczna Jarosława Kaczyńskiego kształtuje się w opozycji do Tuska, a politykę, strategię obecny 
premier buduje w opozycji do PiS-u i przede wszystkim samego Kaczyńskiego
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Nasza historia nigdy się nie powtarza

czytaj
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Minął rok od wyborów 
parlamentarnych  

z 2023 roku. Choć najwięcej 
głosów w październiku  
ub. roku zdobyło Prawo 

i Sprawiedliwość, to nie było 
w stanie uzyskać 

parlamentarnej większości. 
Władzę przejęły  

w tej sytuacji Koalicja 
Obywatelska, Trzecia Droga 

i Lewica, które stworzyły 
koalicję rządzącą, a nowym 
premierem został - po raz 

trzeci - Donald Tusk. 
Jaki jest bilans rządu 
po 12 miesiącach... 

OPR. Tomasz Chudzyński/Łukasz Kamasz/Mariusz Leśniewski 

Jak wypada rząd po roku działalności. 
MÓWIĄ POLITYCY Z POMORZA

Nie mieliśmy taryfy ulgo-
wej i wcale na nią nie liczy-
liśmy. Wiedzieliśmy, że 
po 8-letnich rządach PiS 
w kraju jest źle, ale nie 
zdawaliśmy sobie sprawy, 
że aż tak bardzo. 
To, co koalicyjnemu rządowi 
udało się osiągnąć to przede 
wszystkim odblokować środ-
ki z KPO. One dały nam no-
we możliwości. W życie we-
szło też kilka programów 
społecznych, szczególnie te, 
które pomogą w założeniu 
rodziny, a potem w powrocie 
na rynek pracy. Tych kwestii 
jeżeli chodzi o rząd jest bar-
dzo dużo, ale zdajemy sobie 
też sprawę, że kilku rzeczy 
nie udało się jeszcze do-
wieść. Z jednej strony to 
kwestia rozliczeń, ale z dru-
giej to, że chcieliśmy i nadal 
chcemy realizować swoje 
plany. Wiemy, że to nie w peł-
nej skali się udało przez ten 
pierwszy rok. Jako Polska 
2050 szliśmy do wyborów 

ze swoim programem na ca-
łą kadencję. Jesteśmy czę-
ścią koalicji i chcemy w niej 
być. Zdajemy sobie sprawę, 
że wyborcy mogą być sto-
sunkowo niezadowoleni 
z tempa zmian, ale prosimy 
o to, żeby byli nadal cierpliwi, 
żeby nadal nam ufali i dawali 
przestrzeń do ich wprowa-
dzania.  
W samym Trójmieście wal-
czymy o lasy społeczne. Sto-
imy też przed wyzwaniem 
w sprawie „Daru Młodzieży”, 
który powinien niedługo 
przejść na zasłużoną emery-
turę. Mocno zabiegam 
o środki na budowę nowego 
okrętu. Pomorze jest w War-
szawie słyszane.

WIOLETTA TOMCZAK, POSŁANKA POLSKI 2050
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Rząd jest na początku dro-
gi. Głównym hamulco-
wym reform jest Andrzej 
Duda. On nie pogodził się 
z werdyktem wyborczym 
sprzed roku.  
Rząd utworzony przez ko-
alicję, która zwyciężyła 
w ubiegłorocznych wybo-
rach parlamentarnych jest 
na początku porządkowa-
nia bałaganu i chaosu, 
przede wszystkim prawne-
go, do którego doprowa-
dziły ośmioletnie rządy 
PiS. Trzeba o tym pamię-
tać. Zmiany w wymiarze 
sprawiedliwości, które by-
ły zapowiadane w kampa-
nii przed wyborami, które 
były oczekiwane przez 
społeczeństwo, są niewy-
starczające. One będą 
musiały przyspieszyć. Na-
tomiast rządząca koalicja 
nie jest PiS-em, w związku 
z czym reformy będą do-
konywane w zgodzie 
z prawem. A jest to trudne 

z Andrzejem Dudą na sta-
nowisku Prezydenta RP. To 
właśnie on jest osobą, któ-
ra nie pogodziła się z wer-
dyktem wyborców w ze-
szłorocznych wyborach. 
Andrzej Duda jest głów-
nym hamulcowym reform 
i sprawcą tego, że tempo 
zmian i przywracania 
w Polsce praworządności 
i normalności jest niewy-
starczające. Natomiast 
zmiany te przyspieszą 
po wygranych przez obec-
ną władzę i obecną koali-
cję, o czym jestem przeko-
nany, wyborach prezy-
denckich. Będzie można 
wówczas dokonywać real-
nych reform. 

MAREK RUTKA, POLITYK LEWICY
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Po roku działalności ocena 
obecnego rządu wypada 
skrajnie źle, a wpływa 
na to wiele czynników. 
Nie waham się użyć stwier-
dzenia, że mamy do czy-
nienia z anarchią w orga-
nach państwowych. Są-
downictwo jest tu najlep-
szym przykładem: jedne 
sądy nie uznają drugich.  
Do tego Komisja Wenecka  
wydała swoją opinię, że 
rząd ws. statusu polskich 
sędziów może nie mieć ra-
cji. Jeśli chodzi o spółki 
skarbu państwa, rząd de-
klarował jednoznacznie ich 
apolityczność. Tymczasem 
widzimy skok na stołki, 
o czym donoszą media, 
a sprawa Totalizatora Spor-
towego jest tu najlepszym 
przykładem, z kolei Krajo-
wy Ośrodek Wsparcia Rol-
nictwa został obsadzony 
przez ludowców, a Ochot-
nicze Hufce Pracy przez le-
wicę. Kolejna sprawa: 

opóźnienia, chaos, jeśli 
chodzi o realizację projek-
tów strategicznych. Wy-
starczy tu wymienić Cen-
tralny Port Komunikacyjny 
czy program budowy elek-
trowni jądrowej, która ma 
powstać na Pomorzu. Za-
znaczam, że opóźnianie 
programu jądrowego ozna-
cza w przyszłości dziurę 
w podaży energii. Jeśli cho-
dzi o Pomorze, mamy jesz-
cze sprawę terminalu zbo-
żowego w Gdańsku i od-
wołanie przetargu.  
Nie wierzę też, że premier 
Tusk poradzi sobie z kryzy-
sem migracyjnym. Koń-
cząc, nie wygląda to - nie-
stety - wszystko dobrze. 

MICHAŁ URBANIAK, POSEŁ KONFEDERACJI
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Było śmieszno i straszno. 
Śmieszno, bo Donald Tusk 
błyskawicznie sam z siebie 
w widowiskowy sposób 
spuścił powietrze. 
Przed wyborami nadmu-
chano balonik, że oto 
po władzę idzie prawdziwy 
Europejczyk, człowiek, 
z którego zdaniem wszyscy 
się na świecie liczą. Sam 
Tusk przekonywał podczas 
expose, że „jego w Europie 
nikt nie ogra”. A dzisiaj jego 
przyjaciel Bartłomiej Sien-
kiewicz występuje w Parla-
mencie Europejskim i skarży 
się, że potężny polski rząd 
dowiaduje się o migrantach 
odsyłanych z Niemiec 
do Polski z niemieckiej pra-
sy. Na arenie europejskiej 
nie udało się załatwić do-
słownie nic.  
Nie liczę odmrożenia KPO, 
bo to nie żadna zasługa Tu-
ska, tylko efekt upokarzają-
cego dla Polski szantażu ze 
strony Brukseli – zmienicie 
władzę, to wam damy wa-

sze pieniądze. Mamy pre-
miera, który wciąż się 
wścieka, obraża, zwala winę 
na współpracowników. To 
człowiek, który potrafi 
w ciągu kilku dni sam sobie 
zaprzeczyć w kluczowych 
sprawach, jak z zawiesze-
niem prawa azylowego – 
ogłosił decyzję w weekend 
na konwencji PO, a w Sej-
mie pieklił się, że to kłam-
stwo i on nic takiego nie 
mówił. Tusk zlekceważył 
ostrzeżenia przed powo-
dzią, o stanie polskich finan-
sów czy powolnym zakopy-
waniu projektów rozwojo-
wych. Brakło, by łamów, że-
by wyliczyć wszystko, co ze-
psuł Donald Tusk i jego lu-
dzie. 

KACPER PŁAŻYŃSKI, POSEŁ PIS 
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Wybory 15 października 
2023 roku były począt-
kiem odsuwania od wła-
dzy Zjednoczonej Prawicy. 
Taka była decyzja Polek 
i Polaków.   
Rząd skupiony wokół Koali-
cji Obywatelskiej mógł roz-
począć pracę dopiero dzie-
sięć miesięcy temu. W tym 
czasie doszło do odbloko-
wania środków z KPO, które 
mają fundamentalne zna-
czenie dla rozwoju Polski. 
To 600 mld zł, z których 27 
mld zł już pracuje. PiS nie 
był w stanie tego zrobić. 
Wiele punktów programu 
KO również zostało wdrożo-
nych – to program in vitro, 
program Aktywny rodzic, 
czyli tzw. babciowe. Wpro-
wadziliśmy podwyżki dla 
nauczycieli na poziomie 30 
proc., dla pracowników sfe-
ry budżetowej na poziomie 
20 proc. Wiem, że to wciąż 
jest mało. Przyczyny tego 
są obiektywne. Zmiany blo-
kowane są przez trybunał 

Julii Przyłębskiej, który nie 
wypełnia konstytucyjnych 
obowiązków i uprawnień. 
Wiele reform czeka do mo-
mentu, gdy Prezydent RP 
będzie chciał wspierać pro-
gramy modernizacji, roz-
woju i demokratyzacji Pol-
ski. Wiosną odbędą się wy-
bory prezydenckie, których 
rezultat nie jest przesądzo-
ny. Musimy ciężko praco-
wać na to zwycięstwo. Głę-
boko wierzę, że Polacy 
w swej większości są zde-
cydowani poprzeć kandy-
data, który reprezentuje 
Polskę europejską, solidar-
ną, tolerancyjną, wolnoryn-
kową, otwartą na mniejszo-
ści, na inność, tolerancyjną. 
I uśmiechniętą. 

SŁAWOMIR RYBICKI, SENATOR KO
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„Sportowy ORLEN” to nowy, 
szeroko zakrojony program 
przygotowany przez kon-
cern, którego celem jest 
zachęcenie najmłodszych 
do aktywnego trybu życia. 
Do tej pory spółka koncen-
trowała się na wspieraniu 
mistrzów sportu, i z tej dzia-
łalności nie zrezygnuje, ale 
jednocześnie zwiększa za-
angażowanie w sport dzieci 
i młodzieży. 

Jedno z największych 
wyzwań społecznych

„Sportowy ORLEN” to pierw-
szy z całego cyklu projek-
tów, wpisujący się w nową 
politykę sponsoringową 
koncernu. Niezwykle waż-
ny, bo właśnie w ten sposób 
koncern stawia czoło jed-
nemu z największych wy-
zwań społecznych. Polska 
plasuje się w niechlubnej 
czołówce krajów Europy pod 
względem liczby zwolnień 
z zajęć wychowania fizycz-
nego. To z kolei przyczynia 
się do nasilenia problemu 
występowania chorób cy-
wilizacyjnych wśród dzie-
ci i młodzieży – otyłości, 
cukrzycy czy zaburzeń 
psychicznych. 

Alarmujące dane po-
kazały wyniki z badania 
kompetencji ruchowych 
młodzieży szkolnej pokazu-
jące pogorszenie badanych 
kompetencji na przestrze-

ni ostatnich lat.  Z „Rapor-
tu   o stanie aktywności 
fizycznej dzieci i młodzieży 
w Polsce” z 2022 r. wyni-
ka, że mniej niż 20% dzie-
ci i młodzieży w Polsce jest 
umiarkowanie, bądź inten-
sywnie aktywnych fizycznie 
przez przynajmniej 60 minut 
dziennie każdego dnia. Dla-
tego tak ważne jest poka-
zanie zdrowego trybu życiu, 
którego podstawą jest ak-
tywność fizyczna i odwróce-
nie niekorzystnego trendu, 
który zarysował się w na-
szym kraju wśród najmłod-
szych. To wręcz fundament 
budowy zdrowego społe-
czeństwa, o który chce za-
dbać największy mecenas 
polskiego sportu, za jakiego 
nie bez racji uznawany jest 
ORLEN.

- Sponsoring sportowy 
to partnerstwo z tymi, którzy 
odnoszą największe sukcesy. 
A sukces w sporcie to nieko-
niecznie medal na szyi. Suk-
ces to regularne uprawianie 
sportu, czerpanie z niego 
radości, siły i inspiracji. Bę-
dziemy wspierać akademie 
i trenerów, którzy w swoją 
pasję angażują najmłod-
szych – powiedział Ireneusz 
Fąfara, prezes ORLEN S.A. 
– Chcemy promować sport 
jako styl życia, zachęcać 
do niego dzieci i ich rodzi-
ców. Dlatego nasz Program 
sponsoringowy łączymy 
z kampanią społeczną, po-

kazującą sport jako źródło 
uniwersalnych wartości i do-
świadczeń. Bo sport to szko-
ła życia - powiedział prezes.

Podstawowe kryteria 
udziału 

W pierwszym etapie progra-
mu, wsparcie o wartości 10 
mln złotych trafi do co naj-
mniej 100 podmiotów. W ra-
mach zawartych umów 
sponsoringowych, lokalne 
akademie sportowe będą 
mogły przeznaczyć pozyska-
ne środki zarówno na sprzęt 
oraz na infrastrukturę, jak 
i na  organizację turnie-
jów i obozów treningowych. 
A także na wynagrodzenie 
kadry trenerskiej i instruk-
torskiej oraz specjalistów, 
których udział w prawid-
łowym procesie szkolenia 
i kształtowania młodych lu-
dzi jest niezbędny. 

Podstawowymi kryte-
riami udziału w programie 
„Sportowy ORLEN” są: or-
ganizacja regularnych za-
jęć  dla dzieci i młodzieży 
do 18. roku życia oraz pro-
wadzenie zorganizowanej 
działalności nieprzerwanie 
od przynajmniej 2 lat. 

Co istotne, w związku 
z innymi inicjatywami OR-
LENU dotyczącymi wsparcia 
rozwoju dziecięcej i młodzie-
żowej piłki nożnej w kraju, 
takimi jak „Piłkarska Przy-

szłość z ORLENEM” czy 
współpraca z Polskim Związ-
kiem Piłki Nożnej (m.in. przy 
Akademii Młodych Orłów), 
o udział w programie „Spor-
towy ORLEN” mogą ubiegać 
się akademie sportowe pro-
wadzące sekcje we wszyst-
kich dyscyplinach sporto-
wych, ale z wyłączeniem 
piłki nożnej. W przypadku 
klubów wielosekcyjnych 
możliwe jest złożenie wnio-
sku na wsparcie działalności 
innych sekcji niż piłki noż-
nej. Nabór do „Sportowego 
ORLENU” będzie prowadzo-
ny w dniach 7-31 październi-
ka 2024 roku.

Dlaczego warto przystąpić 
do programu?

Warto przystąpić do progra-
mu i wnioskować o wsparcie 
z puli koncernu, ponieważ 
wynagrodzenie uzyska-
ne w programie „Sportowy 
ORLEN” można spożyt-
kować na naprawdę wiele 
sposobów, m.in.: przygo-
towanie oraz prowadzenie 
zajęć sportowych dla dzieci 
i młodzieży, zakup sprzętu, 
organizację obozów sporto-
wych czy wynagrodzenie dla 
kadry. Szczegółowy wykaz 
można znaleźć na stronie 
sportowyORLEN.pl.

Program „Sportowy 
ORLEN” charakteryzują 
jasne i przejrzyste kryte-
ria oceny wniosków. Spe-

cjalnie premiowane będą 
organizacje, które prowa-
dzą dodatkowe aktywności 
dla swoich podopiecznych 
(obozy sportowe, turnieje 
czy inspirujące spotkania 
ze sportowcami), posiadają 
grupy dla dziewcząt lub pla-
nują ich uruchomienie oraz 
prowadzą zajęcia dla osób 
z niepełnosprawnościami. 

Wielcy mistrzowie pomogą 
wykreować modę na sport

– Zależy nam na wykreo-
waniu mody na sport wśród 
najmłodszych. Zdajemy so-
bie sprawę, że to niełatwe 
zadanie, dlatego tak waż-
ne jest, aby oprócz wspar-
cia finansowego włączyć 
do aktywności także rodzi-
ców i opiekunów. Kampania 
„Sport to szkoła życia” ma 
ich do tego zachęcić. Pol-
ska plasuje się w niechlub-
nej czołówce krajów Europy 
pod względem liczby zwol-
nień z zajęć wychowania 
fizycznego, co przekłada 
się na stan zdrowia dzieci 
i młodzieży. ORLEN chce 
to zmienić – wyjaśniła Lidia 
Kołucka, Dyrektorka Wy-
konawcza ds. Sponsoringu 
ORLEN.

Nie sposób nie do-
dać, że „Sportowy ORLEN” 
to tylko jeden z filarów Aka-
demii Sportu ORLEN. W ra-
mach tego kompleksowego 
programu aktywizacji dzie-

ci i młodzieży realizowane 
są jeszcze inne inicjatywy, 
takie jak wspomniana już 
„Piłkarska Przyszłość z OR-
LENEM”. Koncern jest też 
partnerem strategicznym 
programu „Aktywna Szko-
ła”, który realizuje wspólnie 
z Ministerstwem Sportu 
i Turystyki. 

Ambasadorami pro-
gramu „Sportowy ORLEN” 
i kampanii „Sport to szko-
ła życia” zostali Aleksandra 
Mirosław, Anita Włodar-
czyk i Bartosz Kurek. Jej 
bohaterami są natomiast 
uprawiające sport dzieci 
– Dima (szermierka), Fra-
nek (siatkówka) i Nadzieja 
(wspinaczka). 

„Takiego programu 
jeszcze nie było. „Sportowy 
ORLEN” to nowy, szeroko 
zakrojony projekt, którego 
celem jest zachęcenie ro-
dziców i dzieci do tego, aby 
sport stał się częścią ich 
życia. To bardzo potrzebny 
projekt, dzięki Grupa OR-
LEN” – napisała na platfor-
mie „X” Ola Mirosław, na-
sza jedyna złota medalistka 
olimpijska tegorocznych 
igrzysk w Paryżu, 

„Sportowy ORLEN” to pro-
gram dla amatorskich 
akademii sportowych, 
do którego nabór będzie 
prowadzony do 31 paździer-
nika 2024 roku.

Takiego programu jeszcze nie było!
Wystartował program sponsoringowy „Sportowy ORLEN” dla amatorskich akademii sportowych, 
a wraz z nim kampania społeczna „Sport to szkoła życia”.

MATERIAŁ INFORMACYJNY ORLEN 0011189807
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W pożarze stracili dorobek całego życia. Miną miesiące, może lata, zanim uda im się 
wrócić do normalnego życia. Mieszkańcy wsi Radunica powoli otrząsają się 

po wrześniowym dramacie
Grażyna Antoniewicz 

O
koło godziny drugiej 
w nocy, 30 września, 
we wsi Radunica, 
koło Pruszcza Gdań-
skiego w płomieniach 
stanęła szeregowa za-

budowa przy ulicy Modrzewio-
wej. Doszczętnie spłonęło 
sześć z siedmiu domów. 
Ostatni został mocno zalany 
podczas akcji gaśniczej. Siedem 
rodzin pozostało bez dachu 
nad głową. Mieszkają teraz 
u swoich krewnych, w lokalach 
zastępczych lub coś wynaj-
mują. Prokuratura i policja pro-
wadzą śledztwo, które ma wy-
jaśnić przyczyny pojawienia się 
ognia. Ekspertyzy budowlane 
dadzą odpowiedź, czy uszko-
dzone przez pożar domy będą 
wymagały rozbiórki. 

Wyniosłem  
syna i córkę 
- Pierwsze zastępy dotarły 

osiem minut po otrzymaniu 

zgłoszenia. Płonął dach bu-
dynku o powierzchni około 
400 metrów kwadratowych, 
pożar rozwijał się również 
na poddaszach oraz w niektó-
rych lokalach na parterze. Pło-
nęły też trzy samochody, po-
dobnie jak altanki, które znaj-
dowały się w ogródkach 
i przed budynkiem - mówi za-
stępca komendanta powiato-
wego Państwowej Straży Po-
żarnej w Pruszczu Gdańskim 
mł. bryg. Karina Stankowska. 

Jeszcze przed przybyciem 
strażaków z budynku ewaku-
owało się 19 osób. 

Kilkanaście dni po pożarze 
zaglądamy na Modrzewiową. 
Radosława Szarmacha zasta-
jemy podczas sprzątania, wła-
śnie zamiata i wyrzuca do kon-
tenera zwęglone rzeczy. 
Na podwórzu jeszcze unosi się 
zapach spalenizny. 

- Do godziny 23 oglądaliśmy 
z synem mecz, potem poszli-

śmy spać - opowiada. - Około 
drugiej w nocy żona mnie obu-
dziła, krzycząc: Radek! Coś się 
pali! Otworzyłem okno, popa-
trzyłem, zobaczyłem ogień. 
Zawołałem, dzwoń po straż 
pożarną i wybiegłem na ze-
wnątrz, bo chciałem samo-
chód odstawić. Jak otworzy-
łem drzwi, to poparzyłem so-
bie nogę. Ogień był już wszę-
dzie dookoła. Pobiegłem 
po dzieci, wyniosłem córkę, 
potem syna. Uciekaliśmy 
przez ogród, bo drzwi już się 
paliły. Sąsiad za płotem rzucił 
nam drabinę i po tej drabinie 
weszliśmy do jego ogródka. 

Gmina zapewniła rodzinie 
lokal zastępczy. 

- Jak dzieciaki czują się 
po tych dramatycznych wyda-
rzeniach - pytamy? 

- Teraz jest już lepiej, ale 
w pierwszych dniach widać 
było, że jest im trudno. Syn jest 
starszy, to przegadałem z nim 

ten temat. Córka nie chce 
o tym rozmawiać. W szkole 
trochę pogadała, bo koleżanki 
pytały ją, jak było i czy pies 
przeżył? Mamy suczkę na-
zywa się „Żyła”. Jak wszyscy 
byli już bezpieczni, to z poli-
cjantami przecięliśmy ogro-
dzenie, weszliśmy do domu 
i siłą wyciągnęliśmy ją na ze-
wnątrz - dodaje pan Radosław. 

Telefon  
od sołtyski 
Akcją gaśniczą kierował ko-

mendant powiatowy młodszy 
brygadier Zbigniew Rzepka, 
trwała prawie osiem godzin. 

Na miejscu błyskawicznie 
zjawiła się wójt gminy Pruszcz 
Gdański Weronika Chmielo-
wiec i osoby z Zarządzania 
Kryzysowego. 

- Pani sołtys Radunicy za-
telefonowała do mnie kilka 
minut po godzinie drugiej 
i poinformowała o pożarze, ja 

natychmiast zawiadomiłam 
Zarządzanie Kryzysowe, wie-
dząc, że siedem rodzin będzie 
potrzebowało wsparcia. 
Od razu wskoczyłam w dres 
i pojechałam do Radunicy. By-
łam z mieszkańcami do rana 
i prosto stamtąd pojechałam 
do pracy - mówi Weronika 
Chmielowiec.  

We wsi Rokietnica przygo-
towano dla pogorzelców 
schronienie w świetlicy. 

- Mieszkańcy czekali - opo-
wiada pani wójt. - Jeszcze 
na początku liczyli na to, że 
pożar zostanie szybko uga-
szony i będą mogli do swoich 
mieszkań wrócić, ale kiedy 
ogień się rozprzestrzeniał, zo-
baczyli, że nie ma szansy i nie 
ma czego ratować. Spłonęły 
też niektóre samochody lub 
zostały uszkodzone. Sporo 
czasu zajęło nam przekonanie 
ludzi, żeby pojechali do świe-
tlicy. 

Dorośli nie spali 
- Mieliśmy wsparcie Gmin-

nego Ośrodka Pomocy Spo-
łecznej. To pani kierownik roz-
mawiając z rodzinami namó-
wiła je, żeby jednak skorzy-
stały z gościnności wiejskiej 
świetlicy. Tam sołtyski z Radu-
nicy Izabela Nowak i Rokiet-
nicy Katarzyna Okuszko oraz 
panie z Koła Gospodyń Wiej-
skich zrobiły dla nich posiłki. 
Wspólnie z Zarządzaniem Kry-
zysowym przygotowywali-
śmy łóżka polowe i pościel, 
żeby mieszkańcy mogli się wy-
spać. Dorośli nie zasnęli, ale 
dzieci przespały tę końcówkę 
nocy - mówi pani wójt. 

W pierwszym dniu po po-
żarze potrzebna była pomoc 
psychologiczna. Niektórzy 
mieszkańcy z niej skorzystali. 

- Patrzeć, jak płonie cały do-
robek życia, na pewno nie było 
łatwo - dodaje. - Dzieci 
w szkole w Wiślinie otrzymały 

Po domach zostały zgliszcza... W takim pożarze traci się nie tylko rzeczy, traci się dorobek życia, wspomnienia, poczucie bezpieczeństwa
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NIE TYLKO ZOBACZYLIŚMY, 
ALE I USŁYSZELIŚMY TEN OGIEŃ
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SYN WPADŁ DO NAS DO SYPIALNI 
I KRZYCZY, ŻE SIĘ PALI. CO, GDZIE, 
U NAS? CZŁOWIEK W ŚRODKU 
NOCY ZASPANY, NIE KOJARZY... 
A TO SIĘ WYDARZYŁO 

wyprawkę. Zostały bowiem 
bez zeszytów, bez książek 
do nauki. Mieszkańcy otrzy-
mali bardzo szybko zasiłki, 
które zapewniły im byt na te 
pierwsze dni, na kupno najpo-
trzebniejszych rzeczy. Dwóm 
rodzinom zaproponowaliśmy 
lokale z naszego zasobu komu-
nalnego. Pozostałe rodziny 
wynajmują gdzieś mieszkania. 
Dajemy im pomoc finansową, 
taką dopłatę, zapomogę 
do wynajęcia lokalu. 

Usłyszeliśmy ogień 
Mieszkańcy codziennie 

przyjeżdżają na miejsce 
i sprzątają pogorzelisko. 

- Powiem szczerze: cze-
kamy - mówi Marcin Nie-
zgoda. - Będziemy robić opi-
nie, ekspertyzy na własny 
koszt. Gmina podstawiła nam 
kontener na odpady. Byliście 
w domu, przed drugą w nocy - 
zobaczyliśmy i usłyszeliśmy 
ogień. Tak. Usłyszeliśmy jakieś 
trzaski, strzelanie. 

W sprzątaniu domu poma-
gają przyjaciele, wynoszą spa-
lone rzeczy. 

- Dobrze, że w tym całym 
nieszczęściu można liczyć 
na przyjaciół - mówię. 

- Nie można inaczej - odpo-
wiada pan Jacek. - Nie jeste-
śmy tylko od wspólnej za-
bawy, ale też od pomagania, 
kiedy trzeba. 

Książki do kontenera 
Trzeci z domów w szeregu 

został całkowicie zalany. Jego 
właściciele wyrzucają do kon-
tenera mokre książki i płyty. 
Mieszkają tu od niedawna, 
wprowadzili się dopiero 
w czerwcu. 

- Pełno książek było 
na strychu - wspomina pani 
Alicja. - Po przeprowadzce nie 
zdążyliśmy się rozpakować. - 
Książki leżały tam i czekały 
na regały. Wszystkie zostały 
zalane wodą i trzeba je wyrzu-
cić. 

 - Byliśmy w domu, gdy syn 
zawołał, że coś się dzieje. Zdą-
żyłam tylko wziąć służbowy 
laptop, który leżał przy wej-
ściu. Wrzuciłam go do samo-
chodu i mówię do męża: od-
jeżdżaj, bo za chwilę straż nie 
będzie miała jak wjechać, 
a poza tym widziałam, że da-
lej już palą się samochody. 

- Syn jeszcze nie spał, coś 
robił na komputerze - dodaje 
mąż, pan Maciej.  

- Usłyszał jakieś zamiesza-
nie, wyjrzał przez okno i zoba-
czył ogień. Wpadł do nas 
do sypialni i krzyczy, że się 
pali. Co, gdzie, u nas? Człowiek 
w środku nocy zaspany, nie 

kojarzy. Syn Mateusz powie-
dział, że obok. Wyszliśmy. Pa-
trzymy, że to w naszym sze-
regu. Wróciłam, włożyłam 
szlafrok i tak jak stałam w pi-
żamie, wyszłam, tylko złapa-
liśmy ten laptop. Siedem ro-
dzin straciło dach nad głową. 
U nas, jeśli coś się nie spaliło, 
to zostało zalane wodą, 
a wszystko jest przesiąknięte 
smrodem. 

- Dwa dni temu w sobotę 
i niedzielę malowaliśmy lam-
perie, jeszcze nie zdążyliśmy 
poznać sąsiadów, dopiero te-
raz w tym nieszczęściu - wzdy-
cha pan Iza. 

Za płotem 
Na szczęście wiatr nie prze-

rzucił ognia na sąsiednie domy 
za płotem. 

- Mama się obudziła i po-
wiedziała, że się pali - opo-
wiada sąsiad Nikodem. - 
Chwilę posiedzieliśmy 
w domu, aż w końcu zaczęło 
się mocniej palić i przyjechało 
więcej wozów strażackich. 
Później policja zaczęła pukać 
do okien, żebyśmy wyszli 
z domu. Zabraliśmy najbar-
dziej wartościowe rzeczy, pie-
niądze i telefon, a auto prze-
parkowaliśmy dalej. Dwie go-
dziny spędziliśmy na dworze. 

- Proszę napisać, że wszy-
scy oceniamy działania straża-
ków bardzo, bardzo wysoko - 
mówi pani wójt. - Widać było, 
że są one świetnie skoordyno-
wane.  

Mimo że było ich tylu, 
każdy wiedział, co ma robić. 
Rozumieli się bez słów. Prak-
tycznie w każdym miejscu 
tego budynku znajdowali się 
strażacy i naprawdę ciężko 
pracowali. Myśmy ich potem 
z paniami z Koła Gospodyń 
Wiejskich i sołtyskami nakar-
miły. Dostali ciepłe napoje i je-
dzenie. Wymieniali się, przy-
jeżdżali do świetlicy, żeby się 
najeść, napić i jechali dalej. To 
była wielogodzinna akcja, wi-
dać było, że dali z siebie 
wszystko - dodaje Weronika 
Chmielowiec.   

To wielka tragedia 
Pożar w Radunicy to wielka 

tragedia dla mieszkańców do-
mów przy Modrzewiowej. 
Spłonęły nie tylko domy, 
sprzęty, meble i inne rzeczy, 
ale także albumy ze zdjęciami, 
listy, dokumenty, pamiątki ro-
dzinne i ubrania. Niektórzy zo-
stali praktycznie w tym, 
w czym wyszli, wybiegli 
z domu. Zniknęło też zapewne 
poczucie bezpieczeństwa 
i choć martwią się o jutro, mó-
wią: „Cóż, żyć trzeba dalej”. 

Pomóżmy 
Straty materialne są 

ogromne. Dlatego potrzebne 
jest wsparcie finansowe, które 
pozwoli im zacząć odbudowy-
wać swoje życie.  

Fundacja Obudź Nadzieję 
prowadzi zbiórkę finansową 
na rzecz poszkodowanych.  

Poszukiwani są też wyko-
nawcy, którzy zechcieliby 
możliwie tanio zająć się czę-
ścią lub całością odbudowy, 
a właściwie budowy od nowa 
domów, oraz usunięciem po-
zostałości po niszczycielskim 
pożarze. 

Kontakt za pośrednictwem 
Fundacji Obudź Nadzieję. 
ą

Akcja gaśnicza została przeprowadzona szybko i sprawnie. Na szczęście, w tym 
dramatycznym pożarze nikt nie zginął 

FO
T.

 O
SP

 L
U

BL
EW

O

Niniejsze informacje nie stanowią oferty w rozumieniu art. 66 § 1 k.c. Decyzja i warunki kredytowania zależą od indywidualnej
oceny zdolności kredytowej. Zmiana oprocentowania kredytu wpływa na koszt obsługi kredytu. Oferta nie łączy się
z innymi preferencyjnymi ofertami kredytu gotówkowego. Kredyt udzielany jest od 1000 zł do 50 000 zł, na dowolny cel
konsumpcyjny, okres kredytowania od 3 do 60 miesięcy. Z oferty mogą skorzystać nowi Klienci, którzy: otworzą konto
osobiste w Banku Pocztowym S.A. przed podpisaniem umowy kredytowej oraz zapewnią na nim comiesięczny minimalny
wpływ w wysokości 1000 zł przez cały okres kredytowania, podadzą adres e-mail, podadzą aktualny numer telefonu
komórkowego, wyrażą zgody marketingowe, wyrażą zgodę na elektroniczne wysyłanie harmonogramów spłat kredytów.
W przypadku braku wpływów na konto osobiste w okresie 2 następujących po sobie miesięcy, Bank podwyższy
oprocentowanie kredytu o 2 p.p. bez możliwości powrotu do poprzedniej ceny. Oferta obowiązuje do 2 grudnia 2024 r.
Rzeczywista Roczna Stopa Oprocentowania (RRSO) dla reprezentatywnego przykładu wynosi 12,67% przy
założeniach: kredyt udzielony w dniu 01 lipca 2024 r. na okres 51 miesięcy,  bez ubezpieczenia, całkowita kwota kredytu
34 200,00 zł (bez kredytowanych kosztów kredytu), spłacany do 1. dnia każdego miesiąca w równych ratach w kwocie
859,17 zł, ostatnia rata wyrównująca 859,01 zł, oprocentowanie zmienne 11,99% w stosunku rocznym, całkowity koszt
kredytu 9617,51 zł (w tym: prowizja 0,00 zł, odsetki 9617,51 zł), całkowita kwota do zapłaty 43 817,51 zł. Szczegóły oferty
w placówkach Banku, pośredników kredytowych oraz na stronie www.pocztowy.pl. 

Znajdź swoją placówkę na 
www.pocztowy.pl/placowki-i-bankomaty

Infolinia kredytowa: 52 34 99 599
Opłaty zgodne z taryfą operatora

Taki jest właśnie 
Kredyt na szybkie wydatki
    do 50 000 zł, bez prowizji
    dla nowych Klientów Banku Pocztowego
    RRSO 12,67% dla przykładu reprezentatywnego

REKLAMA 0011185039
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Po wizycie policjantów z KWP w Urzędzie Miasta Malborka i miejskiej spółce z perspektywy 
mieszkańca na razie jest więcej pytań niż odpowiedzi. Tych wątpliwości nie rozwieją śledczy. 

Burmistrz wygląda na spokojnego, a prezes spółki nie ma sobie nic do zarzucenia
Radosław Konczyński

P
oczta pantoflowa 
od wieków jest jed-
nym z głównych źró-
deł informacji i dezin-
formacji. I do dziś ma 
się dobrze. To jeden 

z bardzo znanych przykładów 
takiego środka komunikacji. 
Rozmowa na ulicy: 

- Złapali Bujaka (działacz 
pierwszej „Solidarności” - dop. 
red.). 

- Eee, kogoś ważniejszego. 
- Boże Święty! 
- Ojca Świętego złapali. 
- Słyszała pani? 
- Jaruzelski porwał papieża. 
- Nie. Kiedy? 
- Dzisiaj z samego rana. 
- Reagana aresztowali? 
To oczywiście jeden z kul-

towych cytatów z równie kul-
towej komedii „Rozmowy 
kontrolowane” w reżyserii 
Stanisława Chęcińskiego (rok 
produkcji 1991), czyli konty-

nuacji jeszcze bardziej kulto-
wego „Misia” Stanisława Ba-
rei. Rozmowa, która wywią-
zała się na widok przejeżdża-
jącego radiowozu milicyjnego 
na warszawskiej ulicy w PRL-
owskiej Polsce okresu stanu 
wojennego. 

Twórcy dialogów wykorzy-
stali tu zasady gry w głuchy te-
lefon. Oto jedna z definicji tej 
kiedyś bardzo popularnej za-
bawy: „Uczestnicy siadają 
w kręgu i wybierają osobę, 
która rozpocznie grę. Jej zada-
niem jest wymyślenie słowa 
lub zdania, które >>na ucho<< 
szepce kolejnej osobie. Ta zaś, 
w taki sam sposób, przekazuje 
następnej dokładnie to, co 
zrozumiała. I tak aż do ostat-
niego uczestnika gry”. A co 
na końcu wyjdzie – tego nie 
wie nikt. 

Głuchy telefon przywodzi 
na myśl tzw. wieść gminną. 

Ludzie wiedzą, że „gdzieś 
dzwoni”, ale „w którym ko-
ściele” - nie do końca wia-
domo. W Malborku - i tu prze-
chodzimy do meritum - też 
ostatnio „dzwoniło” i to tak, 
że lotem błyskawicy rozeszła 
się wiadomość o wizycie 
funkcjonariuszy, zatrzyma-
niach, aresztowaniach, 
a wszystko to miało się wyda-
rzyć w Urzędzie Miasta Mal-
borka oraz miejskiej spółce, 
którą jest Zakład Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej. 

- Słyszałeś? To prawda, że 
CBA aresztowało prezesa ZG-
KiM i było w urzędzie? - pytała 
nas mieszkanka Malborka 
kilka dni później. 

W mediach społecznościo-
wych też huczało. - Jak widać, 
nie jem posiłków na koszt 
państwa (za kratkami – dop. 
red.). Siedzę tutaj – mówi nam 
w urzędzie Marek Charzew-

ski, burmistrz Malborka. - 
Żadnego CBA nie było. Nie 
wiem, kto to wymyślił.  

- To nie było ani CBA, ani 
CBŚP, tylko „zwykła” policja, 
która prowadzi dochodzenie. 
Ja nie jestem żadnym podej-
rzanym, tylko świadkiem, tak 
samo jak pracownicy. Nie było 
żadnych zatrzymań, żadnych 
przesłuchań, nikomu nie po-
stawiono żadnych zarzutów – 
mówi z kolei Andrzej Wrona, 
prezes ZGKiM, podkreślając, 
że podobne insynuacje o za-
trzymaniach będzie traktował 
jako pomówienia. 

Najlepiej zapytać u źródła. 
- Szanowni Państwo, infor-

mujemy, że funkcjonariusze 
Centralnego Biura Antykorup-
cyjnego nie realizowali czyn-
ności wobec podmiotów 
wskazanych w zapytaniu. 
Z poważaniem, Zespół Pra-
sowy CBA – czytamy nato-

miast w odpowiedzi z tej in-
stytucji śledczej.  

Podejrzenie nr 1: 
Działanie na szkodę  
Ponoć w każdej plotce jest 

ziarno prawdy. W tym przy-
padku też. Centralnego Biura 
Antykorupcyjnego nie było, 
ale ludziom się nie przywi-
działo: zarówno magistrat, jak 
i siedzibę miejskiej spółki od-
wiedzili funkcjonariusze - tyle 
że z Komendy Wojewódzkiej 
Policji w Gdańsku działający 
na zlecenie Prokuratury Okrę-
gowej w Gdańsku. Jak się do-
wiedzieliśmy, wykonane zo-
stały „czynności żądania wy-
dania rzeczy i przeszukania”. 
W magistracie i miejskiej 
spółce policjanci zabezpie-
czyli dokumenty. 

- Śledztwo prowadzone 
jest w sprawie wyrządzenia 
znacznej szkody majątkowej 

osobie prawnej poprzez nad-
użycie w okresie od maja 2023 
roku do października 2023 
roku w Malborku uprawnień 
przez pracowników ww. jed-
nostki, czyli o czyn z art. 296 § 
1 i 2 kodeksu karnego. Śledz-
two pod nadzorem prokura-
tury prowadzi Komenda Wo-
jewódzka Policji w Gdańsku. 
Przedmiotem postępowania 
przygotowawczego jest dzia-
łanie na szkodę Zakładu Go-
spodarki Komunalnej i Miesz-
kaniowej w Malborku przez 
osoby obowiązane do zajmo-
wania się jej sprawami mająt-
kowymi - odpowiada nam 
prokurator Mariusz Duszyń-
ski, rzecznik prasowy PO 
w Gdańsku. 

Osobą prawną byłby tu Za-
kład Gospodarki Komunalnej 
i Mieszkaniowej sp. z o.o. 
A kim są osoby fizyczne 
w „kręgu zainteresowania” 

„Reagana aresztowali”. POLICJA W URZĘDZIE

ZŁOTA 100 POMORZA. Największe firmy są również wiodącymi eksporterami

P
omorskie firmy sprzedają 
na zagranicznych rynkach 
produkty i usługi warte 
dziesiątki miliardów zło-

tych. Wśród największych eks-
porterów dominują firmy 
stoczniowe, maszynowe i spo-
żywcze. 

W pierwszym kwartale tego 
roku eksport z Pomorza sięgnął 
3,7 mld euro, będąc o 7,2 proc. 
niższy niż w poprzednim kwar-
tale, natomiast import wyniósł 
3,4 mld euro, będąc niższy o 9,9 
proc. niż między październi-
kiem a grudniem ub.r. Saldo 
handlu zagranicznego wynio-
sło +278 mln euro, będąc  o 62 
mln euro wyżej względem 
ostatniego kwartału 2023 r. 

– Towary z Pomorza były 
w I kwartale br. eksportowane 
w największej mierze do Nie-
miec (łączny udział w wysoko-
ści 21,9 proc.; wyższy o 2,9 pkt 
proc. niż w poprzednim kwar-
tale). Nasi zachodni sąsiedzi 

utrzymali zatem po raz kolejny 
swoją trwającą od wielu lat do-
minację w tym zakresie.  

Na kolejnych miejscach zna-
lazły się inne państwa, które 
obserwujemy w czołówce ze-

stawienia praktycznie co kwar-
tał, a mianowicie: Holandia (5,7 
proc.), Francja (5,4 proc.), Cze-
chy (4,5 proc.), Włochy (4,3 
proc.) oraz Szwecja (4,3 proc.). 
Udział Ukrainy wyniósł 4,0 

proc., natomiast Rosji – 0,9 
proc.  

Pierwsze cztery miejsca 
w strukturze towarowej po-
morskiego eksportu przypadły 
w I kwartale 2024 r. grupom: 

maszyn i urządzeń elektrycz-
nych (10,9 proc.), ryb i skorupia-
ków (9,4 proc.), maszyn i urzą-
dzeń mechanicznych (7,7 proc.) 
oraz zbóż (7,3 proc.). – czytamy 
w Pulsie Gospodarczym Pomo-
rza opracowanym przez Insty-
tut Badań nad Gospodarką 
Rynkową. 

Wysoko klasyfikowany jest 
także eksport statków i kon-
strukcji pływających. 

Znane marki  
z Pomorza 
W regionie powstało wiele 

firm, które stworzyły znane 
marki produktów w rozma-
itych branżach. Niektóre mają 
już ugruntowaną pozycję 
na rynku europejskim. Wspo-
mniana branża stoczniowa 
w zdecydowanej większości 
oparta jest na sprzedaży zagra-
nicznej. 

Wśród pomorskich są 
firmy, które rocznie za granicą 

sprzedają towary warte mi-
liardy złotych. Jedną z nich 
jest LPP SA, której wartość eks-
porty zbliża się do 10 mld zł 
w skali roku. Farmaceutyczna 
Grupa Polpharma posiada 7 
zakładów produkcyjnych zlo-
kalizowanych w Polsce 
i za granicą, a także siedem 
ośrodków badań i rozwoju. Jej 
produkty obecne są w prawie 
40 krajach. 

Lubiana to znany zarówno 
w Polsce, jak i na świecie produ-
cent porcelany stołowej. Roz-
począł swoją działalność 
w 1969 roku, w małej kaszub-
skiej miejscowości Łubiana. 
W latach 2003-2012 Lubiana SA 
przejęła 99 proc. kapitału akcyj-
nego Porcelana Chodzież SA 
oraz 86 proc. udziałów Zakła-
dów Porcelany Ćmielów sp. 
z o.o., co czyni ją największą 
grupą porcelanową w Europie. 

To tylko kilka spośród dzie-
siątek przykładów.
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organów ścigania? Jak się do-
wiedzieliśmy od samego pre-
zesa, miałoby tu chodzić o za-
wiadomienie dotyczące rze-
komego wykorzystywania 
spółki do własnych celów. 
Szef ZGKiM – komentując to 
w odniesieniu do siebie - kate-
gorycznie zaprzecza. 

- To jest nieprawda. Staram 
się, żeby spółka działała jak 
najlepiej. Jak ją obejmowa-
łem, miała straty, teraz przy-
nosi zysk. Ja nie mam sobie 
absolutnie nic do zarzucenia, 
ale ta sytuacja pokazuje, że 
trzeba mieć grubą skórę – 
mówi Andrzej Wrona.  

Burmistrz, jako właściciel 
spółki w imieniu mieszkań-
ców, czeka na dalszy rozwój 
wypadków. 

- Wzięto dokumenty z ZG-
KiM, a jakie, to nie wiemy, bo 
nas o tym nie informowano, 
no i zobaczymy, co dalej. Pre-
zes też tak dokładnie nie wie, 
o co chodzi. Na razie zwró-
cono się o wydanie dokumen-
tów – mówi Marek Charzew-
ski. - Prezesowi nie posta-

wiono żadnych zarzutów, nie 
jest żadnym podejrzanym. Po-
stępowanie jest „w sprawie”. 
Jeżeli składane są wnioski 
do prokuratury, to prokura-
tura nie może tego zlekcewa-
żyć, musi podjąć temat, 
sprawdzić, czy to są wiary-
godne informacje – dodaje Jan 
Tadeusz Wilk. 

Podejrzenie nr 2, czyli 
„wątek dodatkowy” 
A co z Urzędem Miasta? 

Tam też weszli policjanci 
z KWP. 

- Jednym z dodatkowych 
wątków jest zbadanie okolicz-
ności dokonania bezprzetar-
gowej sprzedaży przez Urząd 
Miasta w Malborku działki po-
łożonej przy ul. Piastowskiej 2 
w dniu 29 sierpnia 2023 roku – 
odpowiada prokuratura. 

Tylko co jedno z drugim 
ma wspólnego? To wiedzą 
tylko policjanci i prokurator. 
Pozostałym na razie pozostaje 
zabawa w głuchy telefon. To 
spróbujmy. Jeżeli przyjmu-
jemy za śledczymi, że ZGKiM 

jest „wątkiem głównym”, to ta 
miejska spółka ani jej kierow-
nictwo nie mogły mieć abso-
lutnie żadnego związku 
z „wątkiem pobocznym”, 
czyli miejską działką w cen-
trum Malborka i jej sprzedażą. 
Co więc miałoby łączyć obie 
sprawy? Nie wiemy.  Wia-
domo natomiast „od zawsze”, 
że obrót nieruchomościami 
należącymi do samorządu 
to w całości kompetencje 
władz miasta, burmistrza, 
urzędu.  

- Policjanci chcieli doku-
menty związane ze sprzedażą 
działki pod McDonald's. I to 
wszystko. Pewnie ktoś złożył 
do prokuratury wniosek, że 
jego zdaniem zostało popeł-

nione jakieś przestępstwo 
przy sprzedaży nieruchomo-
ści. Zresztą, wielu się odgra-
żało, że to zrobi - mówi Marek 
Charzewski. 

Pod koniec sierpnia 2023 
roku burmistrz w trybie bez-
przetargowym sprzedał atrak-
cyjnie położoną nierucho-
mość, w samym centrum 
i w sąsiedztwie zamku, firmie 
McDonald's. Ona jako długo-
letni dzierżawca wystąpiła 
z takim wnioskiem, korzysta-
jąc z przysługującego prawa. 
Zanim umowa sprzedaży zo-
stała zawarta i  do kasy miasta 
wpłynęło 7 mln zł, zgodę 
na zbycie majątku bez prze-
targu niewielką większością 
głosów wyraziła Rada Miasta. 

Radni, którzy byli przeciwni, 
argumentowali, że tryb bez-
przetargowy jest działaniem 
przeciw interesowi samo-
rządu, więc lepszy jest 
otwarty przetarg lub dalsza 
dzierżawa działki przez ko-
lejne 15 lat (tyle pozostało 
do końca umowy) i pozosta-
wienie jej jako kapitału 
na przyszłość. 

Jak usłyszeliśmy w magi-
stracie, policjanci zabrali całą 
dokumentację dotyczącą 
sprzedaży nieruchomości. 

- Ja tu nie widzę jakichkol-
wiek przesłanek do prowa-
dzenia postępowań, ale może 
to i dobrze, niech prokurator 
to sprawdzi, żeby wątpiący 
mieli świadomość, że w swo-

jej wizji świata błądzą. Decy-
zję o sprzedaży podjęto 
na mocy uchwały Rady Miasta 
demokratyczną większością 
głosów – mówi nam Jan Tade-
usz Wilk, wiceburmistrz Mal-
borka. 

- A jeżeli Rada Miasta po-
dejmuje uchwałę, a burmistrz 
by jej nie wykonał, to co 
wtedy? - pyta retorycznie bur-
mistrz Charzewski.  

Radni, którzy w swoją mi-
sję mają wpisane patrzenie 
burmistrzowi na ręce, 
na obecnym etapie nie chcą 
komentować sprawy. Także 
czekają na to, co się wydarzy. 

- Za mało wiadomo – sły-
szymy od kilku samorządow-
ców.  

A prokuratorska odpo-
wiedź przygotowana w języku 
prawniczym, kodeksowym 
pozostawia pole do domysłów 
dla przeciętnego mieszkańca, 
który na razie nie dowie się, 
czy „porwali papieża”, czy  
„Reagana” i w czy w ogóle do-
szło do „porwania”. Ale 
na tym etapie śledztwa musi 
tak być.  

- Aktualnie postępowanie 
prowadzone jest w sprawie. 
Dotychczas nie przedsta-
wiono żadnych zarzutów. 
Z uwagi na dobro śledztwa 
i jego rozwojowy charakter 
udzielenie bardziej szczegóło-
wych informacji nie jest moż-
liwe – tłumaczy prokurator 
Mariusz Duszyński.

- Żadnego CBA nie było - mówi burmistrz Marek Charzewski
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A JEŻELI RADA MIASTA PODEJMUJE 
UCHWAŁĘ, A BURMISTRZ BY TEJ 
UCHWAŁY NIE WYKONAŁ, TO CO 
WTEDY? - MÓWI O SPRZEDAŻY 
DZIAŁKI MAREK CHARZEWSKI.

Poczta Polska to jedna 
z najstarszych firm nie tyl-
ko w Polsce, ale i w całej 
Europie. Instytucja od po-
czątku swojego istnienia 
nierozerwalnie związana 
z Polską i polskością, 
zawsze pełniła ważną rolę 
państwowotwórczą, bo-
wiem w jej DNA wpisane 
jest być blisko ludzi. Nie 
inaczej jest dziś. Świętują-
ca 466-lecie działalności 
Poczta Polska, która prze-
chodzi proces transforma-
cji, nieprzerwanie świad-
czy usługi w najbardziej 
odległych zakątkach kraju. 
Sieć 7,6 tys. placówek, 
tradycja i zaufanie spo-
łeczne do jej pracowników 
są ogromnym kapitałem, 
w oparciu o który warto 
budować przyszłość. Nie 
będzie to jednak możli-
we bez poprawy organi-
zacji pracy i inwestycji 
w technologię.

Poczta Polska – istniejąca 
od czasów króla Zygmunta II 
Augusta – firma-instytucja, 
działająca zarówno w cza-
sach zaborów, wojen, po-

wstań, jak i zmian ustrojo-
wych, od blisko pięciuset lat 
nieprzerwanie pełni ważną 
rolę w życiu społecznym i go-
spodarczym. W stosunkowo 
krótkim od swojego powsta-
nia czasie stała się nie tylko 
powszechnym narzędziem 
komunikacji, ale także sym-
bolem jedności narodowej 
i rozwoju cywilizacyjnego. 

To dzięki niej możliwe było 
szybkie przekazywanie in-
formacji między różnymi 
częściami kraju, co było 
fundamentem zarządzania 
państwem, dyplomacji oraz 
rozwoju handlu. Kluczową 
rolę Poczta pełniła w okre-
sach zaborów, kiedy to czę-
sto była jedynym i  bezpiecz-
nym kanałem komunikacji 

pomiędzy rozproszonymi 
w różnych państwach oby-
watelami a działaczami 
niepodległościowymi. 

Historia Poczty Polskiej 
to historia ewolucji techno-
logicznej i procesu adaptacji 
do zmieniającego się świata. 
Od posłańców konnych, po-
przez pierwsze karety pocz-
towe, aż po pociągi i samo-

loty – każda epoka wnosiła 
wkład w system przekazy-
wania przesyłek, oczywiście 
na miarę czasów, w których 
dane rozwiązania były inno-
wacyjnymi i na które Poczta 
reagowała. Dziś, w dobie 
cyfryzacji, potrzeba prze-
definiowania roli poczty, jej 
zadań i funkcji, którą może 
pełnić dla społeczeństwa. 
Warto inspirować się roz-
wiązaniami funkcjonującymi 
w innych krajach, których 
poczty już przeszły ścieżkę 
transformacji.

Niestety, lata zaniedbań 
i zaniechań we wprowadze-
niu Poczty Polskiej w XXI 
wiek sprawiły, że pomimo 
tej pięknej rocznicy, nastro-
je są dalekie od radosnych. 
Wyniki finansowe na koniec 
2023 r. były tak złe, że jedną 
z pierwszych decyzji nowo 
powołanego zarządu było 
natychmiastowe rozpoczęcie 
procesu naprawczego. Ru-
szyła wielka reforma Pocz-
ty Polskiej, której celem jest 
stworzenie nowoczesnej 
firmy kuriersko-detaliczno-
-cyfrowej. Zmiany potrzebują 
zarówno klienci, jak i ponad 
60 tys. pracowników firmy. 

Większość z nas nie ma 
wątpliwości, że instytucję, 

będącą od 466 lat tak bli-
sko obywateli, trzeba i war-
to ratować. Poczta, pomimo 
trudnej sytuacji, cieszy się 
niemal najwyższym wskaźni-
kiem zaufania spośród insty-
tucji w Polsce, a jej pracow-
nicy – zwłaszcza listonosze 
oraz pracownicy placówek 
pocztowych – pełnią waż-
ną rolę w społecznościach 
lokalnych.

Obchodząc dziś 466-le-
cie Poczty Polskiej, celebru-
jemy nie tylko jej przeszłość, 
tradycję i rolę, jaką pełniła 
przez stulecia, ale także my-
ślimy o przyszłości i rozwoju 
spółki w służbie na rzecz no-
woczesnego społeczeństwa 
cyfrowego. Firmie łączącej 
tradycyjne usługi pocztowe, 
takie jak przesyłka listów, 
paczek czy usługi kurierskie, 
jednocześnie wdrażającej 
innowacyjne rozwiązania, 
takie jak np. e-polecony, czy 
kryptoznaczek. Łącząc tra-
dycję z nowoczesnością, 
Poczta może nie tylko utrzy-
mać swoją historyczną rolę 
w łączności i logistyce, ale 
także budować pozycję no-
woczesnej i zrównoważonej 
instytucji, gotowej sprostać 
realiom zmieniającej się 
rzeczywistości.

Poczta Polska ma 466 lat!
AKCJA SPECJALNA POCZTY POLSKIEJ 0011190369
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- Jesteśmy w tej chwili w punkcie szczytowym fali zachorowań na COVID-19 - przyznaje  
dr Paweł Grzesiowski, główny inspektor sanitarny. I dodaje: Tak naprawdę, jeżeli się 

szczepić, to teraz. Problem w tym, że nie ma czym

Jolanta Gromadzka-Anzelewicz

Co
prawda mini-
ster zdrowia 
Izabela Lesz-
czyna zapo-
wiada, że od  21 
października 

apteki i poradnie podstawowej 
opieki zdrowotnej będą mogły 
zamawiać aktualne szcze-
pionki na COVID-19, ale pa-
cjenci będą mogli z nich skorzy-
stać nie wcześniej niż za ty-
dzień. A jest to trochę 
„musztarda po obiedzie”. We-
dług danych resortu zdrowia 
od 4 marca 2020 r. liczba oficjal-
nie zgłoszonych zakażeń CO-
VID-19 w Polsce to ponad 6 mln 
751 tys. Tymczasem tylko we 
wrześniu na COVID-19 zacho-
rowało ponad 6 tysięcy miesz-
kańców Pomorza. Gdyby szcze-
pionka była dostępna wcze-
śniej, mieliby szansę uniknąć 
choroby, która powoduje cięż-
kie powikłania. 

Szczepionka za 400 zł 
Póki co w aptekach w całej 

Polsce, w tym na Pomorzu, do-
stępna jest jedynie szczepionka 
komercyjna. Porcja dla jednej 
osoby kosztuje 400 zł. Nie każ-
dego na to stać. A nawet jeśli 
ktoś zdecyduje, że chce ją ku-
pić, np. dla schorowanych ro-
dziców, nie będzie to wcale ła-
twe. Informacja o tym, że taka 
szczepionka istnieje - i to na do-
datek firmy Pfizer, która w Pol-
sce znana jest od lat - trzymana 
jest niejako w tajemnicy. Rzą-
dzący nie chcą, by ktoś pomy-
ślał, że wciska się mu coś, za co 
trzeba płacić, choć należy się 
bezpłatnie, a aptekarze boją się 
ryzykować, że nie będą mieli 
klientów i zostaną z produk-
tem, który trzeba będzie potem 
zutylizować.  

- Takie, zresztą, wytyczne 
dostaliśmy z centrali naszej 
firmy - tłumaczy kierownik jed-
nej z gdyńskich aptek należą-
cych do sieci dr. Max. - Ponoć 
szczepionka Pfizera miała kosz-
tować ok. 4 tys. zł i uznaliśmy, 
że to rzeczywiście cena zapo-
rowa. Dopiero później okazało 
się, że 4 tys. zł to cena za opako-
wanie, w którym jest dziesięć 
szczepionek. Jeżeli więc są 
osoby gotowe jedną z tych por-
cji kupić dla siebie czy członka 
swojej rodziny, natychmiast ją 
zamówimy. 

- O tym, że szczepionkę Pfi-
zera, i to na aktualny wariant 
koronawirusa o nazwie Comir-

naty JN.1, można zamówić 
w aptece, usłyszałam w trakcie 
webinaru od samego dr. Pawła 
Grzesiowskiego, który uważał, 
że nie trzeba tej informacji trzy-
mać w tajemnicy - opowiada 
Agnieszka, lekarz internista 
nefrolog. - Skorzystałam z oka-
zji, zaszczepiłam siebie, męża 
i rodziców,  pozostałe z porcji 
dla dziesięciu osób błyskawicz-
nie rozeszły się wśród znajo-
mych. 

Coraz więcej 
zachorowań 
- W codziennym raporcie re-

sortu zdrowia wzrost liczby za-
każeń wirusem SARS-CoV-2 wi-
doczny jest od początku lipca, 
kiedy dziennie przybywało ok. 
60 przypadków zakażenia - in-
formuje Ministerstwo Zdrowia. 
- Pod koniec lipca było to już 
ponad 200 przypadków. 

W sierpniu liczby te się podwo-
iły - do ponad 400 dziennie, 
a 13 sierpnia nastąpił kolejny 
gwałtowny skok - do 820 no-
wych zakażeń i w sumie 1189 
wszystkich aktualnych przy-
padków zakażenia odnotowa-
nych w systemie.  

- Są to jednak liczby doty-
czące wyłącznie testów zleco-
nych w szpitalach i przez leka-
rzy podstawowej opieki zdro-
wotnej. Nie ma rejestru, który 
gromadziłby wyniki testów ku-
powanych przez pacjentów 
w aptekach i przeprowadza-
nych przez nich na własną rękę 
- tłumaczy dr Grzesiowski. 

Również na Pomorzu 
krzywa zachorowań zaczęła 
piąć się w górę w drugiej poło-
wie lipca. Jak informuje dr 
Aneta Bardoń, zastępca dyrek-
tora Wojewódzkiej Stacji Sani-
tarno-Epidemiologicznej 

w Gdańsku, o ile od połowy 
do końca czerwca br. zachoro-
wań na COVID-19 było tylko 
139, to w drugiej połowie lipca 
ich liczba wzrosła do 589, 
w tym 16 osób hospitalizo-
wano, a od 1 do 15 sierpnia się-
gnęła już ponad 1111 przypad-
ków potwierdzonych i 386 
możliwych. Hospitalizowano 
40 chorych, głównie osób star-
szych i o obniżonej odporności. 

Silna ekspansja 
- W tej chwili mamy bardzo 

duży wzrost zachorowań 
na COVID-19 - potwierdzonych 
przez przychodnie podstawo-
wej opieki zdrowotnej, bo takie 
dane trafiają do sanepidu - 
twierdzi  dr Jerzy Karpiński, po-
morski lekarz wojewódzki.  

We wrześniu zachorowało 
na Pomorzu ponad 6 tysięcy 
osób. I rzeczywiście te dwa wa-

rianty JN.1 i KP 3 mają bardzo 
silną ekspansję, szybko się roz-
przestrzeniają i są bardzo zaraź-
liwe. - Szczęśliwie z powodu sa-
mego covidu nie kwalifikują 
one pacjenta do udania się 
do szpitala czy na oddział in-
tensywnej terapii - uspokaja Je-
rzy Karpiński. - Jednak wirus 
jest bardzo groźny dla osób 
z obniżoną odpornością i prze-
wlekle chorych, w tym dla na-
szych seniorów. 

Odległe skutki 
Nawet gdy ktoś przejdzie tę 

chorobę lekko, za jakiś czas 
mogą wystąpić powikłania, na-
wet niebezpieczne dla życia, 
jak zawał serca czy udar mó-
zgu. Naukowcy z University of 
Southern California zauważyli, 
że na tego rodzaju powikłania 
bardziej narażone są osoby 
z grupami krwi A, B i AB, 

a mniej te z grupą 0. Nie ozna-
cza to, że osoby z grupą krwi 0 
po zachorowaniu na COVID-19 
nie są w ogóle narażone na cho-
roby sercowo-naczyniowe, a je-
dynie w mniejszym stopniu niż 
te z pozostałymi grupami krwi.  
Ryzyko tych powikłań zmniej-
sza jednak zażywanie nisko-
dawkowej aspiryny (zalecanej 
w profilaktyce zawału serca 
i udaru niedokrwiennego). 

Jak podkreślają eksperci, 
wariant Omikron „zmienił ob-
licze COVID-u”, powodując ła-
godniejszy przebieg choroby, 
jeśli chodzi o objawy zarażenia, 
jednocześnie powodując nie-
rzadko tzw. odległe skutki CO-
VID-19.  

Omikron – niepokój 
i kłopoty ze snem 
Do najczęstszych sympto-

mów podczas epidemii nale-
żały: uporczywy kaszel, wy-
soka gorączka oraz utrata 
węchu i smaku. Gdy wariantem 
dominującym stała się mutacja 
Alfa, wśród nowych objawów 
pojawił się katar oraz ból gar-
dła, a coraz rzadziej obserwo-
wano u osób zakażonych utratę 
węchu i smaku. Wariant Delta 
koronawirusa przypomina za-
palenie zatok lub grypę żołąd-
kową. Takie symptomy są mało 
specyficzne i utrudniają dia-
gnostykę wirusa. Wariant Omi-
kron cechuje się łagodniejszym 
przebiegiem, zbliżonym 
do zwykłego przeziębienia. 
Najczęstsze objawy wariantu 
Omikron to: katar i zatkany nos, 
osłabienie, ból głowy i ból gar-
dła. JN.1 (tzw. flirt) to kolejny 
po Krakenie subwariant Omi-
krona, który w 2024 roku coraz 
bardziej rozprzestrzenia się 
po świecie. W przypadku pa-
cjentów zarażonych wariantem 
JN.1 zaobserwowano dwa 
nowe symptomy: problemy ze 
snem oraz uczucie niepokoju. 
Ten wariant nierzadko wywo-
łuje chorobę o ciężkim prze-
biegu. Obecnie zalecenia lecz-
nicze w łagodnym przebiegu 
COVID-19 są podobne, jak 
w przypadku innych infekcji 
i obejmują przyjmowanie le-
ków przeciwgorączkowych i ła-
godzących ból gardła i kaszel. 
Trzeba też dużo pić i odpoczy-
wać.  

Najnowszy wariant wirusa 
nosi nazwę XEC. To nowy 
podwariant wirusa SARS CoV-
2, który jest kolejną odmianą 

Wiosną 2021 roku w Gdańsku uruchomiono największy punkt szczepień na Pomorzu - w Centrum Sportu 
Gdańskiego Uniwersytetu Medycznego. Po trzech latach temat szczepień wraca
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Omikrona, czyli od dawna do-
minującego wariantu na ca-
łym świecie. XEC powstał 
z dwóch poprzednich odmian 
- KP.3.3 i KS.1.1.  

Z kolei te odmiany wyewo-
luowały z wcześniejszego wa-
riantu - JN.1, na który właśnie 
opracowano szczepionkę, do-
stępną w sezonie 2024/2025. 
Zasadne wydaje się być pyta-
nie: czy szczepionka na CO-
VID-19 wariant JN.1, która bę-
dzie dostępna od paździer-
nika, będzie także skuteczna 
wobec zakażenia nowym wa-
riantem XEC? Otóż wstępne 
badania wykazują, że do-
stępne od połowy paździer-
nika szczepionki zapewniają 
wystarczającą ochronę rów-
nież przed wariantem XEC. 

Jest tuż obok nas 
Wirusolodzy ostrzegają, że 

XEC rozprzestrzenia się dość 
szybko, niemniej liczba przy-
padków zakażenia nie jest tak 
poważna, jak w szczytowych 
latach pandemii. Wysoka za-
kaźność podwariantu wynika 
z jego struktury. XEC jest zbu-
dowany ze szczególnych bia-
łek kolczastych, które umoż-
liwiają mu wnikanie do komó-
rek i łatwiejsze namnażanie 
się. Pierwszy raz zdiagnozo-
wano go w Indiach w czerwcu 
tego roku. Niemal równolegle 
XEC pojawił się także w Euro-
pie - w Niemczech, Danii czy 
Wielkiej Brytanii. Dotychczas 

do listy państw, w których po-
twierdzono obecność XEC, 
dołączyło kolejnych 27 kra-
jów, w tym także m.in.: Luk-
semburg, Portugalia, Ukraina, 
USA, Chiny czy Francja. 
W Polsce dotychczas nie po-
twierdzono wykrycia tego wa-
riantu. Skoro jednak jest już 
u naszych sąsiadów, to prawie 
pewne, że i do nas dotrze. 

- XEC to rekombinowana 
wersja SARS-CoV-2 - wirusa, 
który wywołał pierwotną 
pandemię COVID-19. Rekom-
binanty powstają, gdy osoba 
zostaje zarażona dwoma róż-
nymi szczepami koronawi-
rusa w tym samym czasie. 
Materiał genetyczny z dwóch 
różnych szczepów rekombi-
nuje lub wymienia się ze sobą, 
tworząc trzeci, nowy szczep. 
Objawy COVID-19 wywoły-
wane przez podwariant XEC 
są podobne do tych powodo-
wanych przez pozostałe pod-
typy koronawirusa. Pojawiają 
się one między 2. a 14. dniem 
od momentu zakażenia. 
A więc: gorączka, ból gardła, 
kaszel, bóle mięśni, uczucie 
zmęczenia, brak apetytu, bie-
gunka, mdłości i - charaktery-
styczna - utrata węchu. Ob-
jawy trwające powyżej 4 tygo-
dni określa się jako long CO-
VID, a ponad 12 tygodni - jako 
zespół post-COVID-19. Najczę-
ściej odczuwane dolegliwości 
to: zmęczenie, złe samopo-
czucie, objawy depresyjne, 

bóle głowy czy zaburzenia 
snu. Mogą też występować za-
wroty głowy, duszność, zabu-
rzenia rytmu serca, epizody 
zatorowo-zakrzepowe, wypa-
danie włosów czy wysypka. 
Około 10 proc. ozdrowieńców 
przez okres od 4 do 12 tygodni 
nadal cierpi m.in. z powodu 
trudności w zasypianiu, bez-
senności czy bólów głowy. 
Objawy neurologiczne są 
prawdopodobnie konsekwen-

cją uszkodzenia układu ner-
wowego w wyniku bezpo-
średniego działania wirusa, 
uszkodzenia komórek nerwo-
wych przez przeciwciała lub/i 
aktywowane limfocyty 
w toku reakcji zapalnej lub 
z niedotlenienia. 

COVID-19 nie przestaje być 
groźny. Wiemy, że nie jest to 
zwykłe przeziębienie, a wirus 
powodujący odległe powikła-
nia i wciąż stanowi przyczynę 
zarówno hospitalizacji, jak 
i zgonów. Od początku pande-
mii odnotowano w Polsce po-
nad 120 tysięcy zgonów, z któ-

rych większość dotyczyła pa-
cjentów z chorobami współ-
istniejącymi. 

Moderna i Novavax 
Przetarg na szczepionki re-

sort zdrowia ogłosił w sierp-
niu tego roku. Główni gracze 
to dwie firmy - Moderna i No-
vavax. Trzeci i największy 
gracz, na którego nasz rząd li-
czył najbardziej, czyli firma 
Pfizer, w ogóle się do niego nie 

zgłosiła. I nic w tym dziw-
nego. Polska za czasów rządu 
PiS nie wywiązała się 
z umowy z firmą Pfizer i nie 
odebrała zamówionej partii 
60 mln szczepionek o warto-
ści 6 mld zł. Teraz przed są-
dem w Brukseli domaga się 
od polskiego rządu zadość-
uczynienia. 

Przetarg wygrała Moderna 
i to preparaty tej firmy trafią 
do polskich aptek. W prze-
targu startowała też firma No-
vavax, ale w jej przypadku 
przedłużał się termin rejestra-
cji szczepionek przez EMA. 

W związku z tym naturalnym 
wyborem, jak tłumaczyło MZ, 
były preparaty Moderny. 
Z czasem okazało się jednak, 
że również szczepionki Nova-
vaxu będą dostępne dla pol-
skich pacjentów. Dużo wcze-
śniej, bo już w lipcu, w apte-
kach w USA i w Europie do-
stępna była szczepionka Pfi-
zera. 

Szczepionki przeciw CO-
VID-19  Polska otrzyma 
z dwóch źródeł. Jedna z dwóch 
dostaw odkupionych od Ło-
twy szczepionek trafiła do Pol-
ski tak, jak zapowiadał resort 
zdrowia, czyli 15 października. 
Druga partia zostanie dostar-
czona na koniec miesiąca, czyli 
30 października.  

Dodatkowo część szczepio-
nek Ministerstwo Zdrowia za-
mówiło w ramach przetargu. 
Na ich zakup przeznaczono 
prawie 137 tys. złotych. 
Na przekazanie dodatkowych 
pieniędzy na zakup szczepio-
nek z Funduszu Medycznego 
pod koniec września zgodziła 
się sejmowa Komisja Finan-
sów. Wiceminister zdrowia 
Marek Kos wyjaśnił podczas 
posiedzenia komisji, że zabez-
pieczone wstępnie na ten cel 
93 mln złotych nie wystarczą 
na sfinansowanie zakupu. 
W związku z tym resort zgło-
sił komisji potrzebę przesu-
nięcia 43 mln 564 tys. zł w ra-
mach Funduszu Medycznego 
na zakup szczepionek. 

Rzecznik resortu zdro-
wia tłumaczy, że taka liczba 
szczepionek jest przewidziana 
na realizację szczepień do lata 
przyszłego roku i raczej nie 
będzie zwiększana, biorąc 
pod uwagę statystyki doty-
czące szczepień w poprzed-
nim sezonie (przeciwko CO-
VID-19 zaszczepiło się ok. 255 
tys. osób). 

Podobnie jak miało to miej-
sce w przypadku poprzednich 
dawek, Centrum e-Zdrowia 
będzie wystawiało skierowa-
nia na szczepienia przeciw 
COVID-19 w Indywidualnych 
Kontach Pacjentów. Warto do-
dać, że dotarcie preparatów 
do kraju nie oznacza jeszcze 
ich automatycznej dostępno-
ści. Proces dystrybucji potrwa 
najprawdopodobniej około 
tygodnia.  

Szczepienia na podstawie 
skierowania będą wykonywać 
placówki podstawowej opieki 
zdrowotnej i apteki.  

Skierowania na szczepienia 
zostaną wystawione wszyst-
kim pacjentom. Za szczepie-
nia zapłaci resort zdrowia - dla 
pacjentów będą one bez-
płatne. 

 

Według danych resortu 
zdrowia od 4 marca 2020 
roku liczba oficjalnie zgło-
szonych zakażeń COVID-19 
w Polsce to ponad 6 mln 
750 tysięcy.

COVID-19 NIE PRZESTAJE BYĆ 
GROŹNY. WIEMY, ŻE NIE JEST  
TO ZWYKŁE PRZEZIĘBIENIE,  
A WIRUS POWODUJĄCY ODLEGŁE  
POWIKŁANIA I ZGONY

Słyszałem, że z oferty Banku 

Pocztowego warto skorzystać 

właśnie teraz. Dlaczego?

Teraz, w ramach promocji 

związanych z otwarciem kont 

w Banku Pocztowym, Klienci 

mogą zyskać aż do 650 zł oraz 

korzystne oprocentowanie na 

koncie oszczędnościowym. Te 

promocje przyciągają osoby, które 

szukają nie tylko wygodnego 

konta, ale i dodatkowych korzyści 

finansowych, a nasza oferta 

jest po prostu konkurencyjna. 

Proponujemy klientom Konto 

w Porządku - to jego nazwa, ale 

takie właśnie jest.

A jak wygląda oferta kredytowa?

Mamy duży wybór kredytów 

gotówkowych, w tym ofertę kredytu 

konsolidacyjnego dla osób chcących 

połączyć w jedną, niższą ratę swoje 

zobowiązania kredytowe z innych 

banków, bardzo atrakcyjną ofertę 

dla pracowników sfery budżetowej 

czy ofertę dla nowych klientów, 

charakteryzującą się niskim 

oprocentowaniem. Dodatkowo Bank 

nie pobiera prowizji za udzielenie 

kredytu gotówkowego we wszystkich 

ofertach promocyjnych, co z punktu 

widzenia naszych klientów ma 

duże znaczenie. Konstrukcja 

poszczególnych ofert pozwala na 

dopasowanie do potrzeb każdego 

klienta. 

Co charakteryzuje sieć sprzedaży 

Banku Pocztowego i jakie są 

największe wyzwania związane 

z obsługą klientów w Regionie 

Zachodniopomorskim? 

Region Banku Pocztowego, 

którym mam zaszczyt zarządzać, 

obejmuje województwa: 

lubuskie, zachodniopomorskie 

i pomorskie, z miastami takimi, jak 

Zielona Góra, Gorzów, Szczecin, 

Koszalin, Gdynia i Gdańsk. 

Z uwagi na lokalizację ciągnącą 

się przez większość pięknego, 

polskiego pasa nadmorskiego, 

charakterystyczna dla mojego 

regionu jest sezonowość 

wynikająca z istotnego wzrostu 

liczby osób wypoczywających 

nad Bałtykiem w okresie letnim. 

Wtedy, poza obsługą mieszkańców 

ww. województw, nasze placówki 

pełnią też często rolę zaufanych 

punktów informacyjnych dla osób 

przyjezdnych, ale też obsługi ich 

bieżących potrzeb finansowych. 

W regionie funkcjonują 23 placówki 

Banku Pocztowego. Bardzo blisko 

współpracujemy też z Pocztą 

Polską - we wszystkich punktach 

naszego narodowego operatora 

pocztowego można otworzyć 

konto i oczywiście opłacić swoje 

rachunki.

Rozwój usług bankowości 

elektronicznej i mobilnej pomaga 

bankowi na pewno w dotarciu 

do klientów w mniejszych 

miejscowościach. Czy wielu 

klientów nadal preferuje 

bezpośredni kontakt z doradcą?

Zgadza się, wciąż wielu naszych 

klientów wybiera kontakt osobisty. 

Klienci w naszym regionie cenią 

stabilność i długofalowe relacje 

z bankiem. Szczególnie osoby, które 

mają bardziej złożone potrzeby 

finansowe, czują się pewniej, kiedy 

mogą bezpośrednio porozmawiać 

z doradcą. 

Dlaczego klienci wybierają właśnie 

Bank Pocztowy? 

Z codziennego doświadczenia mogę 

powiedzieć, że klienci postrzegają 

Bank Pocztowy jako otwarty, za 

sprawą dużej wagi, jaką przykładamy 

do relacyjności. Ludzie czują się 

u nas swobodnie, przychodzą nie 

tylko w sprawach bankowych, 

ale przy okazji też po prostu 

porozmawiać. Mój zespół to w dużej 

mierze doświadczeni doradcy, 

potrafiący słuchać, co stwarza też 

możliwości sprzedażowe. Klienci 

dzięki temu czują się zaopiekowani, 

wracają, rekomendują. Czują się też 

bezpiecznie - niedawno w Chojnicach 

nasz pracownik uratował kobietę 

przed dokonaniem kolejnego 

przelewu znacznej kwoty do Burkina 

Faso, gdyż wyczuł, że pada ona 

właśnie ofiarą przestępstwa „na 

miłość”. W Banku prowadzimy 

program „Cyberdojrzali. Bądź 

mądrzejszy od oszusta”, dzięki czemu 

nasi pracownicy są wyczuleni na 

tzw. oszustwa „na wnuczka”, „na 

inwestycje” i inne. Jestem dumna, 

że pracuję z ludźmi, którzy są 

profesjonalistami, ale są też wrażliwi 

na drugiego człowieka. 

Czy jesteście też bankiem dla 

młodych?

Dziś już tak, dlatego też coraz więcej 

rodziców decyduje się na otwarcie 

u nas konta dla swoich dzieci. A mamy 

wszystko, czego młodzi potrzebują: 

intuicyjną bankową aplikację mobilną, 

różnego rodzaju wygodne płatności, 

w tym BLIK, kartę wirtualną. 

Zadowoleni z naszych usług młodzi 

ludzie to najlepsza rekomendacja 

i dowód, że nie należy myśleć 

stereotypowo. Zapraszam serdecznie 

do naszych placówek. 

Im prościej, tym lepiej.
Rozmowa z Sylwią Kasprzak, Dyrektor Regionu Zachodnio-Pomorskiego Banku Pocztowego

MATERIAŁ INFORMACYJNY BANK POCZTOWY 0111169904
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N
iemal tysiąc kilome-
trów przebył pan Pa-
weł, aby dotrzeć z oko-
lic Cedyni do zakola 
Bugu przy granicy 
z Ukrainą. Choć trasa 

wszerz Polski była mu obca, to 
wysiłek potrzebny do jej prze-
jechania okazał się znajomy. 
W ubiegłym roku rowerzysta 
spod Słupska pokonał po-
dobny dystans. 

- Pomysł przejechania jed-
noosobowo rowerem Polski 
z zachodu na wschód zrodził 
się już w zeszłym roku po po-
konaniu trasy Ustka-Zako-
pane. Wówczas kolejny duży, 
kilkudniowy projekt nasunął 
się sam: „Skoro podróż północ-
południe zakończyła się sukce-
sem, to naturalnym kolejnym 
kierunkiem jest zachód-
wschód naszego kraju” – 
mówi. 

Tydzień trasy, miesiące 
przygotowań  
To nie był spontaniczny wy-

jazd. Choć pan Paweł z rowe-
rem jest za pan brat, treningów 
przed podróżą życia odbył co 
niemiara. Fizyczne i mentalne 
przygotowanie do drogi to dla 
niego podstawa.  

- Kondycyjnie przygotowa-
łem się naprawdę dobrze. 
W tym roku dokonałem za-
kupu trenażera i dzięki temu 
mogłem pokonywać wirtual-
nie trasy - nawet po sto kilome-
trów - w domowym zaciszu. 
Oprócz tego były regularne 
spacery i biegi, jazdy rowerowe 
w terenie i na drogach asfalto-
wych. Te ostatnie najczęściej 
odbywały się na dystansie 
około 20-40 km dla krótszych 
wieczornych tras oraz 70-110 
km dla weekendowych. Kon-
dycyjnie czułem się gotowy 
do trasy - wspomina. 

Wyjazd wymagał też szcze-
gółowego rozpisania trasy. 
Każdy dzień wyprawy został 
skrupulatnie zaplanowany, bo 
i czasu na pokonanie drogi było 
mało.  

- Pierwszym krokiem było 
znalezienie punktu początko-

wego i końcowego. Tutaj 
trzeba było zachować czuj-
ność, ponieważ łatwo jest zna-
leźć punkt początkowy (jest 
oznakowany czytelnie za-
równo na mapie, jak i w tere-
nie), za to znalezienie punktu 
najdalej położonego na wscho-
dzie było dość trudne. Nie był 
on oznaczony żadnym zna-
kiem i z drogi był praktycznie 
nie do znalezienia. Jeżeli nie 
szukałbym z uporem tego 
miejsca, to w życiu bym 
do niego nie trafił. Dodatkowo 
po zjechaniu z asfaltu, jadąc już 
leśną drogą, najpierw zobaczy-
łem tablicę pamiątkową mó-
wiącą: „Tu, w najdalej 
na wschód wysuniętej części 
Polski…”. Dopiero po jej minię-
ciu i przejechaniu kolejnych 
200 metrów dojechałem 
do celu, którym jest zakole 
rzeki Bug, niedaleko słupka 
granicznego nr 903 przy gra-
nicy z Ukrainą – opisuje pan Pa-
weł. - Kolejną czynnością było 
połączenie linią prostą obu 
punktów i wyznaczanie trasy 
jak najbliżej tych punktów. Za-
jęło to dwa dni i używałem 
do tego trzech monitorów oraz 
podglądu zdjęć danych odcin-
ków dróg - poprzez mapy do-
stępne w internecie. Następnie 
planowałem każdy dzień. 
Na przemian wytyczałem 
dłuższe odcinki ok. 180-230 
km oraz krótsze 120-160km 
z racji na potrzebę regeneracji. 
Najważniejsze przy obieraniu 
dziennych celów było oriento-
wanie się, czy w okolicy miej-
sca, gdzie planowany był ko-
niec dnia, są jakieś względnie 
tanie noclegi, bowiem nie bra-
łem ze sobą namiotu. 

Na trasie rowerzysty zabra-
kło największych, a zarazem 
najbardziej zakorkowanych 
miast – Poznania czy Lublina. 
Wszystko po to, by nie lawiro-
wać pomiędzy samochodami 
i przechodniami, a skupić się 
na płynnej jeździe.  

- Trasę wytyczałem względ-
nie blisko tych miast, jednak 
przemieszczałem się obrze-
żami. Jest to ważne z racji 

na tracenie czasu na każdym 
skrzyżowaniu, chodniku, sy-
gnalizacji świetlnej itp. Zawsze 
średnia prędkość podczas 
przejazdu przez miasto spada. 
Po przygotowaniu planu trasy, 
wgrałem sobie jej odcinki 
do aplikacji, z której korzy-
stam, i ustawiałem jako nawi-
gację w zegarku. Dzięki temu 
zawsze wiedziałem, gdzie je-
chać, a to bardzo ważne 
przy pokonywaniu nieznanych 
odcinków – wspomina pan Pa-
weł. 

Między wschodem 
a zachodem  
Po przygotowaniu map 

i spakowaniu rowerowych 
sakw (w nich znalazły się takie 
rzeczy, jak ubrania, ładowarki 
i powerbanki), pan Paweł ru-
szył w podróż. Od najbardziej 
na zachód wysuniętego 
punktu Polski, wyruszył w kie-
runku Poznania. Przejechał 
Kostrzyn nad Odrą, Środę 
Wielkopolską i Kalisz, w szyb-
kim tempie przesuwając się 
w kierunku wschodniej gra-
nicy. Dotarł do Kazimierza Dol-
nego i Piasków, by z miejsco-
wości Horodysko zaatakować 
zakole Bugu, a tym samym naj-
bardziej skrajną część Polski 
po jej wschodniej stronie.  

- Rower spisywał się bardzo 
dobrze. Jedyne problemy mia-
łem trzeciego i ostatniego dnia. 
Najpierw przez Polskę prze-
chodził front deszczowo-bu-
rzowy, co sprawiło, że musia-
łem zakończyć trzeci dzień 
jazdy już o godzinie 9, po prze-
jechaniu zaledwie 39 kilome-
trów. Jeszcze startując, myśla-
łem, że ucieknę przed chmu-
rami - cały czas widziałem je 
za sobą - jednak ostatecz-
nie okazały się być szybsze ode 
mnie. Ostatniego dnia z kolei 
musiałem przejechać rowerem 
szosowym po drodze leśnej 
i po kilku odcinkach z błotem 
strasznie brudząc rower. Ko-
nieczne było kilkukrotne usu-
wanie błota z okolic hamulców 
szczękowych (co dość mocno 
wydłużyło czas przejazdu). 

Oprócz tych dwóch proble-
mów szczęście mi sprzyjało – 
wspomina kolarz. 

Jedyny moment zwątpienia 
nadszedł właśnie z pierwszym 
deszczem. Zaplanowaną na  
konkretny dzień trasę trzeba 
było znacznie skrócić i zgu-
bione kilometry nadrobić póź-
niej, a przecież czas nie jest 
z gumy. Pan Paweł miał jednak 
plan, jak zmotywować swoje 
ciało i umysł do wytężonej 
pracy.  

- Przede wszystkim obiera-
łem cel każdego dnia i podczas 
jazdy odliczałem kilometry 
do jego osiągnięcia - to spraw-
dza się u mnie najbardziej, już 
w zeszłym roku to zauważy-
łem. Dzięki temu, że byłem 
skupiony na pokonaniu np. 
230 km, nie myślałem za dużo 
o tym, że bolą mnie stopy czy 
szyja. Oprócz tego wstawałem 
wcześnie i próbowałem wyjeż-
dżać najpóźniej o 7 tak, aby za-
kładany cel osiągnąć przed za-
chodem słońca. Niestety, nie 
da się jechać cały czas z wy-
soką prędkością i trzeba mieć 
tego świadomość. Dla przy-
kładu: jeżdżąc w okolicach 
miejsca zamieszkania, 100 km 
pokonuję w cztery godziny. 
Na takiej trasie, piątego dnia, 
podobny dystans przejeżdżam 
w sześć godzin - wliczając 
oczywiście w to wszystkie po-
stoje, których jest więcej. Na-
leży o tym pamiętać, a w mo-
mencie niewykonania dzien-
nego planu, trzeba robić aktu-
alizacje planów na kolejne dni, 
co wykonałem już trzeciego 
dnia. Wówczas rozrysowałem 
i przeliczyłem na nowo pozo-
stałe dni – mówi kolarz.  

Wszystko miało chodzić jak 
w zegarku. Jedynym niezapla-
nowanym aspektem podróży 
były noclegi. Te pan Paweł re-
zerwował z dnia na dzień.  

- Czerpiąc z doświadczenia 
zdobytego w zeszłym roku, 
gdy pokonywałem Polskę 
z północy na południe, stwier-
dziłem, że pozbawione sensu 
jest rezerwowanie noclegu np. 
tydzień przed wyjazdem. Za-

łóżmy, że deszcz padałby kilka 
dni, wówczas nie skończyłbym 
trasy i jeżeli dokonałbym rezer-
wacji, to mogłoby się skończyć 
utratą części środków. Zastoso-
wałem taką strategię: szukam 
noclegu, będąc 30-40 km 
od celu dziennego, czyli około 
godziny 16-17. W zdecydowa-
nej większości udawało się 
maksymalnie w trzecim wyty-
powanym miejscu znaleźć 
kwaterę. Miałem przyjemność 
nocować też w gospodarstwie 
agroturystycznym, gdzie prze-
miła właścicielka przygoto-
wała dla mnie poczęstunek 
z grilla – opowiada pan Paweł. 

Pozytywną niespodzianką 
na trasie była kultura jazdy in-
nych uczestników ruchu. Ro-
werzysta spod Słupska podkre-
śla, że unikał jazdy po szosie, 
zawsze szukając ścieżek rowe-
rowych, by niepotrzebnie nie 
denerwować kierowców.  

- Jestem bardzo mile zasko-
czony, ponieważ nie było ani 
jednego przypadku bliskiego 
przejazdu auta czy innych in-
cydentów. Pozdrawiam ser-
decznie kierowców. Za to za-
uważyłem, niestety, że cał-
kiem spora liczba rowerzystów, 
a co gorsza, również dzieci, nie 
stosuje kasków ochronnych. 
Zadbajmy lepiej o bezpieczeń-
stwo nasze i naszych dzieci – 
apeluje.  

Po zdobyciu kolejnych 
dwóch zakątków Polski, nad-
szedł czas powrotu do domu – 
jednak nie na dwóch kołach. 
Rower wraz z właścicielem 
znaleźli przytulny kącik w po-
ciągu PKP.  

Po szynach do domu 
- Miałem dużo szczęścia, 

ponieważ dotarłem na dwo-
rzec, kończąc trasę, chwilę 
przed zamknięciem kasy bile-
towej. Ostatnie 60 km rowe-
rem przejechałem już po osią-
gnięciu celu, bo musiałem do-
trzeć na  dworzec kolejowy 
w mieście Chełm. Można się 
zastanawiać, jaki to problem, 
przecież można kupić bilet 
w aplikacji i na stronie interne-
towej. Zgadzam się, jednak aby 
kupić bilet na rower, jak się 
okazuje, trzeba zakupić 
także miejscówkę w pociągu. 
Przez aplikację i stronę nie 
udało się już tego zrobić - nie 
były dostępne. Za to pani 
w okienku dokonała tego, 
przygotowując mi przejazd 
do innego miasta, niż propono-
wała mi aplikacja, i dzięki temu 
udało się zakupić bilet dla mnie 
i dla roweru – wspomina pan 
Paweł. 

Przybliżony koszt podróży 
z jednego krańca Polski na  
drugi wyniósł blisko dwa ty-
siące złotych – większą część 
budżetu pochłonęło jedzenie 
(od 100 do 150 zł dziennie) oraz 
nocleg (150 zł za jednooso-
bowy pokój). W głowie rowe-
rzysty już tli się pomysł na ko-
lejną wiekopomną wyprawę.  

- Najbardziej prawdopo-
dobna będzie próba przejecha-
nia trasy Świnoujście-Ustrzyki 
Dolne. Jednak z racji tego, że 
pokonuję taką trasę na urlopie, 
muszę liczyć się z ograniczo-
nym czasem. Myślę jednak, że 
pomysł jest realny - czas po-
każe – zapowiada. ą

Z ZACHODU NA WSCHÓD. Pan Paweł 
wakacyjny urlop spędził na dwóch kołach
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Pan Paweł jechał Giantem Contend SL1. To rower szoso-
wy cenowo plasujący się w okolicy 5000-5500 zł. Jego 
rama jest aluminiowa, widelec karbonowy, a grupa napę-
dowa składa się z dwóch tarcz z przodu i jedenastu z tyłu. 
Posiada hamulce szczękowe.  
- Bardzo daleko jest mu do rowerów, jakim jeżdżą zawo-
dowi kolarze. Dodatkowo wyposażony został przeze mnie 
w sakwy - na kierownicę o pojemności 9 litrów i pod sio-
dło o pojemności ok. 4-5 litrów - dodaje podróżnik.

SPRZĘT

Wojciech Lesner

Co sił w nogach pędzi na wschód, nerwowo zerkając 
za siebie. Z wolna pożera go ogromna chmura, dając złudną 
nadzieję na ucieczkę. Deszcz i wiatr oznacza koniec jazdy. 

Choć kilometrów do nadrobienia będzie sporo, a czasu 
niewiele, Paweł Czerniawski spod Słupska ani myśli się 

poddawać. Cel ma prosty – zdobyć kolejny kraniec Polski. 

eprasa.pl ceb4849880



15Dziennik Bałtycki 
Piątek, 18.10.2024

Więcej o akcji na  www.dziennikbaltycki.pl/100-kobiet

- Moja aktywność wynika z mo-
jej  natury. Nie mam i nie mia-
łam wzorów, inspiracji do na-
śladowania. No, może inspiruje 
mnie obecnie nasza prezy-
dentka Słupska. Kobieta bardzo 
zaangażowana w pracę na rzecz 
miasta i ludzi - mówi. Sama jest 
aktywną osoba. Bywała gospo-
darzem klasy, przewodniczącą, 
kierownikiem, dyrektorem - to 
Jej natura. 

- Tak, jestem osobą od-
ważną, realizującą swoje ma-
rzenia, nie boję się nowych wy-
zwań. Przejście na emeryturę 
w wieku 64 lat i śmierć mojego 
męża przewartościowały moje 
życie. Wiedziałam, że muszę 
znaleźć coś, co pozwoli mi 

na dalszy rozwój. Wiedziałam, 
że muszę być między ludźmi. 
I tak spotkałam na swojej dro-
dze Słupski Uniwersytet Trze-
ciego Wieku. Moja aktywność 
pozwoliła mi zostać po sześciu 
miesiącach członkostwa pre-
zeską SUTW. Pracuję z senio-
rami i dla seniorów - opowiada: 
- Świat się zmienia. Musimy 
być dobrymi ludźmi, bo dobro 
wraca. Uśmiech, pomoc in-
nym, aktywność fizyczna i in-
telektualna, spełnianie marzeń 
– to cele w moim senioralnym 
życiu. Być potrzebną dzieciom, 
wnukom. Moja praca, wolon-
tariat na rzecz innego czło-
wieka, daje mi dużo satysfak-
cji. Moja nominacja do Osobi-
stości Roku 2023, 100 Wpływo-
wych Kobiet oraz liczne wy-
razy uznania w moim środowi-
sku popychają mnie do dal-
szego działania. Jestem dumna 
z tych wyróżnień.

A GRAŻYNA 
RZEPNIKOWSKA 
A prezes Słupskiego 
Uniwersytetu Trzeciego 
Wieku, Słupsk

Najbardziej inspirują Ją wspa-
niałe osoby, z którymi ma przy-
jemność współpracować na co 
dzień: - W Fundacji Widzialne, 
którą współzakładałam, bardzo 
dbamy o siostrzeńskie wspar-
cie i o to, aby głos każdej osoby 
był równie ważny. Nasze wo-
lontariuszki i pracowniczki to 
cudowne, odważne kobiety, 
pełne wrażliwości i niezwy-
kłych pomysłów, jak sprawić, 
aby nasze działania były coraz 
lepsze i bardziej dostępne. Ta 
wspólnota kobiet daje nam siłę 
i inspirację do działania.  

Od dzieciństwa ma wielkie 
szczęście do takich wspierają-
cych się nawzajem grup kobiet. 
Najpierw było to Jej środowisko 
harcerskie, w którym pełniła 

funkcje od szeregowej harcerki 
do hufcowej. Obecnie, działa-
jąc aktywistycznie, poznaje 
niesamowite osoby w całej Pol-
sce, czasem działające indywi-
dualnie, a czasem w takich 
wspólnotach, jak Fundacja Wi-
dzialne. Razem walczą o rów-
ność, dzielą się doświadcze-
niem i starają się nawzajem 
wspierać. - Wiem, że jestem tu 
uprzywilejowana, bo z domu 
rodzinnego wyniosłam takie 
wartości, jak: działanie spo-
łeczne, dbanie o osoby słabsze 
i bardziej wykluczone, a także 
motywację do rozwoju osobi-
stego - mówi. Polska szkoła 
stłamsiła jednak Jej pewność 
siebie i odwagę społeczną, 
którą musiała odzyskać. Po-
mógł Jej w tym wyjazd poza 
kraj na studia magisterskie, 
gdzie nauczyła się zadawać 
trudne pytania i walczyć 
o swoje wartości. 

A ALEKSANDRA ŁOBODA 
A prezeska Fundacji 
Widzialne Zmiana jest 
kobietą, Gdańsk

Na każdym etapie Jej życia, 
kto inny był dla Niej wzorem 
i inspiracją. W dzieciństwie 
najbliżsi, potem nauczyciele, 
współpracownicy itd. - Czer-
pię siłę i wzorce od wszyst-
kich, których spotkałam 
na swojej drodze. Nie mogła-
bym funkcjonować bez obec-
ności ludzi, którzy są wokół 
mnie. Oni są moją siłą i inspi-
racją - mówi. Odkąd pamięta, 
zawsze wiedziała, czego chce 
w życiu i realizowała swoje 
marzenia i projekty życiowe. 
Nie bała się wyzwań i podej-
mowania trudnych decyzji, bo 
miała poczucie własnej warto-
ści i kierowała się zasadami ży-
ciowymi, które od dziecka 

miała wdrukowane przez ro-
dziców i rodzinę. - Moją siłą 
byli moi bliscy, którzy mnie 
motywowali i wspierali. 
Każdy, nawet najmniejszy zre-
alizowany plan życiowy, da-
wał mi energię do dalszych 
działań i wiarę, że nie ma rze-
czy niemożliwych do realiza-
cji - dodaje. W Jej życiu nie 
było rewolucji i punktów prze-
łomowych, raczej krok za kro-
kiem, w zgodzie ze swoim cha-
rakterem i wartościami, po-
suwa się do przodu. 

Dla Niej siłą napędową po-
zytywnych zmian jest poczu-
cie sensu tego, co robi. Infor-
macja zwrotna od rodziny, 
osób z którymi pracuje i dla 
których pracuje, wyzwala 
w Niej energię i potrzebę two-
rzenia ciągle czegoś nowego. 
Pomimo wielu lat pracy ma 
ciągle nowe pomysły i chęć 
do działania. 

A VIOLETTA KARWALSKA 
A dyrektor 
Samodzielnego 
Publicznego Miejskiego 
ZOZ w Słupsku

Na liście 100 najbardziej 
wpływowych kobiet utwo-
rzonej przez naszą redakcję 
znalazły się zarówno panie, 
które odnoszą sukcesy w biz-
nesie, jak i kobiety, które pro-
wadzą fundacje i stowarzy-
szenia, działaczki społeczne, 
polityczne i samorządowe, 
a także przedstawicielki 
świata kultury, nauki i sportu.  

Spośród pań, które znala-
zły się na ułożonej przez na-
szą redakcję liście, głosami 
Czytelników zostaną wy-

brane najbardziej wpływowe 
kobiety naszego regionu oraz 
główna laureatka w skali wo-
jewództwa. 

Podsumowaniem akcji bę-
dzie wydanie książki, która 
będzie prawdziwym hołdem 
dla wpływowych kobiet na-
szego regionu.  

- To będzie wyjątkowe wy-
dawnictwo – zapowiada Kata-
rzyna Borek, koordynatorka 
projektu. – Ukażą się w nim 
rozmowy z wpływowymi ko-
bietami ze wszystkich woje-
wództw wybranymi w głoso-
waniu Czytelników. Roz-
mowy będą doskonałą okazją 
do zaprezentowania oraz 
uwiecznienia ich działalności 
i sukcesów. 

Książka zostanie wydana 
w wysokiej jakości, a za jej 

projekt artystyczny odpowia-
dać będzie Tomasz Bocheń-
ski. To wybitny grafik i laureat 
wielu prestiżowych, między-
narodowych nagród. 

Rozmowy z wpływowymi 
kobietami przeprowadzą 
dziennikarze z naszej redak-
cji, a ilustrować je będą foto-
grafie wykonane przez fotore-
porterów.  

Na stronach książki znaj-
dzie się oczywiście także lista 
wszystkich wpływowych pań 
ujętych na listach wpływo-
wych kobiet przez redakcje 
w każdym województwie, po-
nieważ akcja ma wymiar ogól-
nopolski.  

W związku z tym w dzien-
nikach regionalnych ukazują 
się informacje o przebiegu 
plebiscytu, aby na bieżąco in-

formować Czytelników o po-
stępach akcji i promować syl-
wetki nominowanych kobiet. 

I tak dziś - już po raz ko-
lejny- macie więc Państwo 
okazję poznać bliżej trzy z li-
sty 100 bohaterek - kobiet, 
które mogą być przykładem 
i motywacją.  

One swoim życiem poka-
zują, że kobiety mogą osiągać 
sukcesy w różnych dziedzi-
nach. One często przełamują 
różnorakie stereotypy. Inspi-
rują do podążania za swoimi 
ambicjami. Takie wzory mają 
ogromne znaczenie w roz-
woju zawodowym i osobi-
stym, ponieważ można czer-
pać z wiedzy i doświadczeń 
tych, które z sukcesem prze-
chodzą ścieżkę kariery. A ta 
może mieć przecież zdecydo-

wanie różne oblicza.  - Wszyst-
kie te kobiety łączy jedno - za-
angażowanie w sprawy na-
szego regionu, energia i sku-
teczność w działaniu, dążenie 
do sukcesu nie tylko osobi-
stego, ale także społeczności, 
w której działają. Każda z tych 
pań ma na swoim koncie osią-
gnięcia i zasługi, obok których 
nie można przejść obojętnie - 
zauważa dziennikarka Kata-
rzyna Borek. Jak zaraz dodaje: 
- Wszystkie panie są autoryte-

tami w swoich dziedzinach, są 
szanowane i podziwiane, a ich 
głos jest ważny. Przez to są 
wpływowe, ponieważ kształ-
tują życie naszego regionu. 

Teraz to Waszymi głosami, 
naszych Czytelników, wybie-
rzemy spośród tych 100 nie-
zwykłych kobiet te, których do-
konania uwiecznimy na stro-
nach wyjątkowej książki. 
Książki będącej zapisem życia, 
doświadczeń. Cieni i blasków. 
Uśmiechu i łez także. 

Listę 100 najbardziej wpły-
wowych kobiet wojewódz-
twa utworzyło nasze kole-
gium redakcyjne. Teraz Czy-
telnicy wybierają spośród 
Nich te, które uwiecznimy 
na stronach książki!

Poznaj bliżej inspirujące BOHATERKI AKCJI 
PLEBISCYT A
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C
entralny Port Komuni-
kacyjny to program 
obejmujący nie tylko 
megalotnisko między 
Warszawą i Łodzią. To 
także węzeł komunika-

cyjny  i system Kolei Dużych 
Prędkości.  Port lotniczy ma być 
przystosowany w początko-
wym etapie do obsługi 34 mln 
pasażerów rocznie z możliwo-
ścią systematycznego zwięk-
szania w zależności od potrzeb 
rynku. Szacowany koszt inwe-
stycji do 2032 r. wynosi 131,7 
mld zł. 

Wraz z przekazaniem przez 
konsorcjum architektoniczne 
projektu  budowlanego no-
wego lotniska, dworca kolejo-
wego i węzła przesiadkowego 
transportu publicznego ruszyły 
odbiory projektu budowla-
nego, które powinny się skoń-
czyć jeszcze w tym roku.  

– Obejmując spółkę CPK 
nadzorem Ministerstwa Infra-
struktury, mieliśmy od po-
czątku jasne zadanie zbieżne 
z celem całego rządu: zaktuali-
zować i urealnić budowę CPK, 
kluczowego dla Polski projektu 
infrastrukturalnego. Mamy 
dziś kolejny konkret na drodze 
do powstania lotniska central-
nego. Projekt budowlany portu 
jest gotowy, prace projektowe 
są na finiszu, wyraźnie przy-
śpieszamy – mówi Dariusz 
Klimczak, minister infrastruk-
tury. 

– To kolejny kamień milowy 
w drodze do celu, którym jest 
budowa i uruchomienie no-
wego lotniska. Ta inwestycja to 
impuls do dalszego rozwoju 
gospodarczego Polski, a jedno-
cześnie umocnienia pozycji 
rynkowej narodowego prze-
woźnika PLL LOT  – dodaje Ma-
ciej Lasek, pełnomocnik rządu 
ds. CPK. – Zgodnie z zapowie-
dziami konsekwentnie realizu-
jemy kolejne kroki w ramach 
przygotowań do budowy no-
wego lotniska. Otrzymaliśmy 
od projektanta dokumentację 
budowlaną, w skład której 
wchodzi m.in. ok. 6.250 rysun-
ków projektowych i ponad 50 
raportów. W tej chwili trwa 
drobiazgowa weryfikacja do-
kumentacji – mówi dr Filip 
Czernicki, prezes spółki CPK. 

Zmiany w projekcie 
W skład konsorcjum master 

architekta CPK wchodzą wy-
brane w przetargu biura pro-
jektowe Foster + Partners 
i Buro Happold oraz ponad 30 
innych firm z różnych branż, 
w tym np. NACO, Kuryłowicz 
& Associates i Cundall. W su-
mie w pracach projektowych 
brało udział niemal 500 projek-
tantów. 

– Inwestycja CPK to absolut-
nie wyjątkowa okazja do za-
projektowania od podstaw cał-
kowicie nowego portu lotni-
czego. Naszym celem było 
stworzenie dostępnej, intuicyj-
nej i czytelnej dla pasażerów 
infrastruktury, która zapewni 
komfort, krótkie przesiadki 
i pozytywne wrażenia z po-

dróży. Nasz projekt koncen-
truje się na pasażerach i ich po-
trzebach – podkreśla Grant Bro-
oker, Head of Studio w Foster + 
Partners. 

W lipcu ub. roku spółka CPK 
odebrała od tego wykonawcy 
koncepcję architektoniczną 
portu lotniczego  optymalizu-
jącą projekt i zmniejszającą bu-
dżetu potrzebny na jego reali-
zację. Dotyczą one m.in. skró-
cenia pirsów o ok. 100 metrów, 
żeby ograniczyć dystans 
do przejścia przez pasażerów 
i ułatwić przesiadki. 

Powierzchnia terminala pa-
sażerskiego wyniesie ok. 450 
tys. mkw. Obsługa pasażerów 
odbywać się będzie na trzech 
poziomach. Na poziomie drugi 
będzie odbywać się odprawa 
biletowo-bagażowa, kontrola 
bezpieczeństwa, znajdzie się 
strefa przylotów i odlotów 
strefy Schengen, część przylo-
tów Non-Schengen. Na pozio-
mie 1 przyloty i odloty strefa 

Non-Schengen, centra transfe-
rowe, kontrola dokumentów, 
Na poziomie 0 bramki autobu-
sowe Schengen i Non-Schen-
gen, hala odbioru bagażu, hala 
przylotów. Budynek główny 
będzie połączony z pirsami, 
którymi pasażerowie dotrą 
bezpośrednio do samolotów. 
W pierwszym etapie realizacji 
lotnisko będzie w stanie obsłu-
żyć do ok. 11 tys. pasażerów 
na godzinę. W dniu otwarcia 
wewnątrz znajdzie się blisko 
140 stanowisk odprawy bile-
towo-bagażowej, z rezerwą 
przestrzenną na montaż kolej-

nej wyspy check-in, zwiększa-
jącej liczbę stanowisk obsługi 
do 170. 

Budowa w etapach 
Według zaktualizowanych 

założeń projektowych, 
w pierwszym etapie Lotnisko 
CPK będzie miało przepusto-
wość do ok. 34 mln pasażerów 
rocznie – z możliwością dalszej 
rozbudowy. Dla porównania: 
Lotnisko Chopina w 2023 r. ob-
służyło ok. 18,5 mln pasaże-
rów. W pierwszej kolejności 
powstaną  pirs północny prze-
znaczony dla lotów dalekody-

stansowych do strefy Non-
Schengen oraz pirsy centralne 
o elastycznej funkcjonalności 
obsługi lotów do strefy Schen-
gen i Non-Schengen. Budowa 
pirsu południowego  plano-
wana w kolejnym etapie w za-
leżności od prognozowanego 
ruchu pasażerskiego. W na-
stępnych etapach rozbudowy 
lotniska realizowane będą ko-
lejne pirsy: północno-zachodni 
i południowo-zachodni. 
W pierwszym etapie lotnisko 
będzie mogło  jednocześnie 
obsłużyć  od  50 do 68 samolo-
tów. 

Wraz z lotniskiem powsta-
nia system Kolei Dużych Pręd-
kości. Początkiem budowy no-
woczesnej, zrewidowanej sieci 
transportowej będzie budowa 
kolejowego „Y” – sieci kolejo-
wej łączącej Warszawę z Ło-
dzią, Poznaniem i Wrocła-
wiem. „Y” powstanie w pierw-
szym etapie.  W kolejnym eta-
pie, CPK zostanie połączony 

z północą kraju, w tym Trój-
miastem. Właśnie rozpoczyna 
się cykl spotkań informacyjno-
konsultacyjnych dotyczących 
przebiegu linii kolejowej (tzw. 
CMK Północ) od Lipna 
do Gdańska. Analizowanych 
jest 5 wariantów, z których zo-
stanie wybrany najkorzystniej-
szy. Wszyscy zainteresowani 
mogą zgłaszać uwagi i sugestie 
prze najbliższych klika tygo-
dni. Więcej informacji na temat 
projektu, w tym mapa z prze-
biegiem wariantów, harmono-
gram spotkań oraz ankieta 
znajdują się na stronie cpk.pl. 

Przypomnijmy, że zakła-
dana długość linii to ok. 210 
km. Prędkość projektowa dla 
głównego ciągu linii nr 5 to 350 
km/h i 250 km/h dla linii nr 242, 
obie są projektowane dla ruchu 
pasażerskiego i towarowego, 
przewidziana jest również bu-
dowa nowych stacji technicz-
nych i punktów obsługi po-
dróżnych. ą

Mateusz Tkarski

Według zaktualizowanego harmonogramu, nowe lotnisko ma zostać uruchomione pod koniec 2032 r. – jednocześnie z projektowanym 
odcinkiem Kolei Dużych Prędkości między Warszawą i Łodzią
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Konsorcjum architektoniczne przekazało spółce Centralny Port 
Komunikacyjny  projekt budowlany nowego lotniska, dworca kolejowego 
i węzła przesiadkowego transportu publicznego. Otwarcie pierwszego 

etapu lotniska zaplanowane jest na koniec 2032 roku

PROJEKT MEGALOTNISKA JEST GOTOWY. 
Budowa ma się rozpocząć w 2026 roku

MACIEJ LASEK, PEŁNOMOCNIK 
RZĄDU DS. CPK: TO KOLEJNY 
KAMIEŃ MILOWY W DRODZE 
DO CELU, KTÓRYM JEST BUDOWA 
I URUCHOMIENIE LOTNISKA  
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17Dziennik Bałtycki 
Piątek, 18.10.2024 FOTOKOMENTARZ TYGODNIA A

16 PAŹDZIERNIKA, KIJÓW. Niemal równolegle do debaty w Sejmie w ukraińskim 
parlamencie Wołodymyr Zełenski przedstawił pięciopunktowy „Plan zwycięstwa”. 
Zakłada on m.in. przerwanie walk i przyjęcie Ukrainy do NATO. Zawiera też trzy tajne 
załączniki, które znają tylko nieliczni sojusznicy 

14 PAŹDZIERNIKA, WĘGRY. Lecą żurawie. Pierwsza część jesieni to ich ulubiony moment 
migracji. Jeden z najczęstszych kierunków – Węgry. W Balmazujvaros na wschodzie kraju 
udało się zrobić to piękne zdjęcie

15 PAŹDZIERNIKA, LIBAN. Izrael kontynuuje ataki na obiekty Hezbollahu w Libanie. 
Już milion mieszkańców tego kraju uciekło przed wojną. Tak wygląda kuchnia 
w obozach uchodźców
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16 PAŹDZIERNIKA 
WARSZAWA. Orędzie 
Andrzeja Dudy 
wygłoszone w Sejmie 
nieoczekiwanie okazało 
się najmocniejszym 
akcentem pierwszej 
rocznicy wyborów 
parlamentarnych 15 
października 2023 r. 
Prezydent ostro 
zaatakował rząd, 
zarzucając mu 
prowadzenie złej polityki. 
Z mównicy sejmowej 
zdecydowanie 
odpowiedział mu Donald 
Tusk. „Źle zaczął, źle 
kończy. Ale kończy”  
– napisał potem o Dudzie 
premier w mediach 
społecznościowych 

REKLAMA 0011192235
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P
ani Mirella prowadzi 
pracownię stylizacji 
mebli farbami kredo-
wymi Pelisa Art. 
w Grąsinie, dziesięć 
kilometrów od Słup-

ska. Już jako nastoletnia 
dziewczyna uwielbiała stare 
rzeczy z duszą.  

- Chodziłam po strychu u  
dziadków i zaglądałam 
w każdą szafkę, zachwycałam 
się każdym starym krzesłem - 
wspomina artystka. - Wtedy 
jeszcze nie sądziłam, że mój 
sentyment do staroci przero-
dzi się w pasję i zawód. 

Ten pomysł przyszedł 
znienacka, gdy kobieta praco-
wała za granicą. 

Zaczęło się od skrzyni 
- Moja przygoda z farbami 

kredowymi zaczęła się dwa-
naście lat temu w Szkocji, 
gdzie mieszkałam - wspo-
mina.  

- Kiedyś kupiłam w Inver-
ness starą, drewnianą i znisz-
czoną skrzynię bez dna, z bra-
kującymi elementami.  

Potem z pomocą męża od-
nowiłam ją, a następnie po-
malowałam właśnie farbami 
kredowymi.  

Efekt był niesamowity. 
Wyglądała przeuroczo, miała 
stare, metalowe obicia, była 
w kolorze bordo i służyła mi 
za szafkę pod telewizor. Zna-
jomi zachwycali się pomy-
słem. 

I nagle wspomnienia 
z dzieciństwa powróciły.  

- Chciałam dowiedzieć się 
więcej, nauczyć różnych tech-
nik odnawiania mebli - mówi 
kobieta. - W Szkocji ukończy-
łam kurs stylizacji mebli, po-
tem tapicerski.  

Tak się wciągnęłam. Poko-
chałam dawanie drugiego ży-
cia meblom i przedmiotom 
dla wielu bezużytecznym. Lu-
bię też dbać o środowisko, dla-
tego upcycling jest świetną 
formą, by nie wyrzucać, 
lecz zmieniać, naprawiać. 

Gwoli wyjaśnienia. Upcyc-
ling - znany również jako prze-
twarzanie gospodarcze, jest 
procesem przekształcania nie-
używanych, zniszczonych lub 
niechcianych przedmiotów 

w nowe produkty o wyższej 
wartości estetycznej, funkcjo-
nalnej lub ekologicznej.  

- Nieopisane jest uczucie, 
gdy ze starej szafki, stołka po-
wstaje zupełnie coś nowego. 
I ta satysfakcja, że zamiast tra-
fić na stertę śmieci - może stać 
się ozdobą naszego domu! 
W Szkocji szło mi tak dobrze, 
że z czasem zaczęłam robić 

meble na sprzedaż, a potem 
na zamówienie klienta. Wiele 
moich prac zdobi tamtejsze 
domy, z czego jestem dumna 
- mówi artystka.  

I tak z pasji powstał pomysł 
na życie. 

Powrót z tęsknoty 
Do Polski wróciła kilka lat 

temu. Tęskniła za bliskimi. 

- W Polsce kontynuuje 
swoją przygodę - mówi. - 
Ukończyłam tu kurs dla za-
awansowanych w renomowa-
nej pracowni reprezentującej 
Annie Sloan, brytyjską projek-
tantkę i dekoratorkę wnętrz 
oraz innowatorkę farb kredo-
wych. Pod koniec maja ubie-
głego roku zdecydowaliśmy się 
z mężem urządzić dla 
mnie małą pracownię. Marzy-
łam o tym od lat. Z części starej 
obory z lat 60.  XX wieku, gdzie 
kiedyś trzymano krowy i kury, 
zrobiliśmy mój kącik. Wła-
snymi siłami, z pomocą bli-
skich i przyjaciół, powstała 
pracownia Pelisa Art. Teraz 
w niej odnawiam meble na  
sprzedaż, robię stylizację na za-
mówienie, ale przede wszyst-
kim prowadzę kursy stylizacji 
mebli i zdobień. Panie i pano-
wie, bo był też u mnie rodzy-
nek, uczą się podstaw użycia 
farb kredowych, pędzli i wo-
sków dla pozyskania różnych 
efektów na meblu. Zdobią de-
seczki papierem ryżowym, 
szablonami, różnymi wyci-
skami z gliny. Uczą się złocenia 
płatkami złota oraz złotymi 
woskami. Na koniec napra-
wiają i stylizują mały mebelek. 
Najpiękniejsze jest zarażanie 
moją pasją. Gdy widzę, jak kur-
sanci się cieszą, że udało im się 
zrobić coś z niczego. Moją naj-
większą fanką jest siedmiolet-
nia córeczka, która wraz ze 
mną czasem pracuje. I marzy 
o tym, by jak ja w przyszłości 
dawać drugie życie przedmio-
tom. 

Ostatni nabytek? 
- Natknęłam się na stare, 

drewniane okno wystawione 
na śmietnik - cieszy się pani 
Mirella. - Nie mogłam mu się 
oprzeć. Wyczyściłam je, uzu-
pełniłam brakujące części 
drewna masą szpachlową. Na-
stępnie pomalowałam całość 
na biało, łącznie z szybami. 
Na ramę nałożyłam masę 
strukturalną. Po wyschnięciu 
ramy pomalowałam ją 
na szaro. Cztery szyby przy-
ozdobiłam papierem ryżowym 
o kwiatowych wzorach. Całość 
zabezpieczyłam woskiem. 
Efekt był fantastyczny!  
ą

Najpiękniejsze meble przyniosłam  
ze śmietnika - śmieje się Mirella
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Sylwia Lis

Nigdy nie przyszłoby jej do głowy, aby wyrzucić starą 
komodę, skrzynię czy krzesło. - Każdy mebel ma swoją 

duszę, trzeba ją tylko odkryć - mówi Mirella Pyszny z Grąsina 
koło Słupska. - Wystarczy kilka śrubek, młotek, pędzle, 

farby kredowe i powstaje prawdziwe dzieło sztuki.

REJSYA

DYREKTOR ODDZIAŁU REGIONALNEGO 
AGENCJI MIENIA WOJSKOWEGO w GDYNI

PODAJE DO WIADOMOŚCI WYCIĄG Z OGŁOSZENIA 
o kolejnym USTNYM PRZETARGU OGRANICZONYM
na sprzedaż nieruchomości stanowiącej niezabudowaną 

działkę nr 214/84 obręb 0670, położonej w GDAŃSKU rejon 
ul. Władysława Cieszyńskiego i Prof. Stanisława Szpora

Cena wywoławcza: 330 000,00 zł                Wadium: 33 000,00 zł

Forma przetargu została określona jako ustny ograniczony,  
z uwagi na brak dostępu do drogi publicznej.

Przetarg ograniczony do właścicieli, współwłaścicieli  
oraz użytkowników wieczystych nieruchomości przyległych, tj. dz. nr:

- 214/85,
- 214/154,
- 214/23,
- 214/104.

Przetarg odbędzie się dnia 21.11.2024 r. o godz. 1000

w siedzibie Oddziału Regionalnego Agencji Mienia Wojskowego w Gdyni, ul. Marii 
Curie-Skłodowskiej 19, sala konferencyjna (III piętro).

Warunkami dopuszczenia do uczestnictwa w przetargu jest:
-  wpłacenie wadium w formie pieniężnej, w nieprzekraczalnym terminie 
do 18.11.2024 r. przez dokonanie wpłaty na rachunek bankowy Oddziału 
Regionalnego Agencji Mienia Wojskowego w Gdyni w Banku Gospodarstwa 
Krajowego numer konta 54 1130 1121 0006 5589 8520 0008, ze wskazaniem 
w tytule przelewu numeru działki. Za ostateczny termin wniesienia wadium 
uważa się dzień uznania rachunku bankowego Oddziału Regionalnego 
Agencji Mienia Wojskowego w Gdyni.

-  pisemne zgłoszenie w terminie do dnia 18.11.2024 r. w kopercie oznakowanej 
następująco: „zgłoszenie uczestnictwa w przetargu na sprzedaż działki nr 
214/84 – Gdańsk”.

Do pisemnego zgłoszenia uczestnictwa w przetargu należy dołączyć 
kopie dokumentów potwierdzających prawo własności nieruchomości lub 
użytkowania wieczystego nieruchomości.
Osoba zamierzająca brać udział w przetargu do zgłoszenia, która nie jest ujawniona 
jako właściciel lub użytkownik wieczysty w księdze wieczystej, powinna przedłożyć 
aktualny dokument potwierdzający prawo własności do nieruchomości sąsiedniej  np. 
akt notarialny, postanowienie sądu itp., którego oryginał należy przedłożyć Komisji 
Przetargowej w dniu przetargu.

Pełna treść ogłoszenia znajduje się na tablicy ogłoszeń OReg AMW w Gdyni 
(I piętro) i na stronie www.amw.com.pl.

REKLAMA 0011193697

eprasa.pl ceb4849880



PULS
#134

BT

Piątek, 18.10.2024

„W” jak wojna,  
„W” jak Tarcza  
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Zamiast generować lęki, powinniśmy naciskać na władze, by zbroiły kraj, szkoliły wojsko 
w nowoczesny sposób, by racjonalnie budowały system obrony. Oczekujmy tego,  

że zaczną powstawać schrony, bo dotychczas takie działania były minimalne wobec 
potrzeb – mówi o zagrożeniu atakiem Rosji na NATO dr hab. Maciej Milczanowski,  

prof. Uniwersytetu Rzeszowskiego, ekspert w zakresie obronności, bezpieczeństwa, 
stosunków międzynarodowych, spraw Bliskiego Wschodu, oficer WP w stanie spoczynku, 

uczestnik misji stabilizacyjnych na Wzgórzach Golan i w Iraku 

Andrzej Plęs

Pół roku wstecz generał Pacek 
i minister Sikorski przekony-
wali nas, że nie ma dla nas bez-
pośredniego zagrożenia mili-
tarnego ze strony Rosji. Z po-
czątkiem października generał 
Kukuła, podczas swojego ofi-
cjalnego wystąpienia, postawił 
rodaków na baczność twier-
dzeniem, że „wszystko wska-
zuje na to, że jesteśmy tym po-
koleniem, które stanie z bronią 
w ręku w obronie naszego pań-
stwa”. Po czym zapowiedział, 
że tę wojnę wygramy. Coś się 
w pół roku zmieniło, generał 
wie więcej, czy porzucił język 
dyplomacji? 
Nie mamy dostępu do wiedzy 
wywiadowczej czy takiej, 
jaką dysponuje pan generał 
Kukuła, ale nie widzę w tej 
kwestii żadnych zmian w sto-
sunku do tego, co było rok 
i dwa lata temu. Moment wy-
buchu wojny w Ukrainie był 
wstrząsem, bezpośrednio 
po którym trudno było prze-
widzieć  najbliższą perspek-
tywę czasową. Jednak już 
po pierwszym miesiącu 
wojny widać było, w którą 
stronę zmierza sytuacja. 
I przez minione niemal dwa 
i pół roku dramatycznych 
zmian co do bezpieczeństwa 
Polski, naszej sytuacji 
w NATO i w odniesieniu do tej 
wojny nie widać. Mam ten 
komfort, że osobiście znam 
generała Packa i generała 
Wiesława Kukułę, z którym 
byliśmy na jednym roku 
w szkole oficerskiej, więc 
mam wrażenie, że generał 
Kukuła zwracał się tym wy-
stąpieniem do wojskowych. 
W wojsku funkcjonuje pe-
wien język, który ma być bar-
dziej „czarno–biały” niż język 
polityki. On musi motywo-
wać, mobilizować, ale też po-
zytywnie nastawiać do tego, 
co ma nadejść. Z mojej, i nie 
tylko mojej, analizy sytuacji 
nie wynika, by nastąpiła jakaś 

radykalna zmiana odnoście 
stanu naszego bezpieczeń-
stwa, choć potencjalnie za-
grożenia – przyznaję – rela-
tywnie są duże, przecież mó-
wimy o Kremlu, o Putinie, 
w tym sensie wiele rzeczy jest 
nieprzewidywalnych.  

A jednak Szwecja i Finlandia, 
które dziesiątki lat uchylały 
się przed członkostwem 
w NATO, nagle i wspólnie za-
pragnęły w sojuszu być. Skan-
dynawowie wiedzą więcej? 
Już w 2015 roku bardzo duże 
były tendencje Finów i Szwe-
dów do członkostwa, już 
wtedy były o krok od decyzji 
i bardzo poważne dyskusje 
toczyli na ten temat. Otwarta 
inwazja Rosji na Ukrainę to 
było postawienie kropki nad i. 
Oba kraje były tak zdetermi-
nowane, że nawet na Kremlu 
tę determinację uwzględ-
niono. Z jednej strony rytual-
nie grozili atomem, ale to 
standardowa retoryka Rosji, 
a potem bagatelizowali twier-
dzeniami, że to wstąpienie ni-
czego nie zmienia. Choć za-
pewniam, że i na Kremlu 
i wśród rzeczoznawców pa-
nuje przekonanie, że zmienia 
bardzo wiele. Owszem – decy-
zja Finlandii i Szwecji poka-
zuje, że w Europie zmienia się 
świadomość zagrożeń ze 
strony Rosji. I bardzo dobrze, 
że tak się dzieje.  

Kolejna poszlaka, że z naszym 
bezpieczeństwem sielan-
kowo nie jest: w przedwybor-
czym wystąpieniu Kamali 
Harris padło oskarżenie, że 
gdyby Tramp zasiadał w Bia-
łym Domu, to Putin sie-
działby w Kijowie i spoglądał 
w kierunku Polski. To było 
poważne ostrzeżenie 
przed Putinem, czy przedwy-
borcze mrugnięcie okiem 
do Amerykanów polskiego 
pochodzenia? 

No właśnie, znajomość 
Trumpa z Putinem czy Kim 
Dzong Unem sprawia, że ma 
poczucie sprawczości, że 
dzięki tym kontaktom potrafi 
regulować meandry geopoli-
tyki i być gwarantem świato-
wego pokoju, jednak nawet 
jego zwolennicy podkreślają 
nieprzewidywalność jego rzą-
dów. Amerykanie boją się ter-
roryzmu i niekontrolowa-
nego, masowego napływu 
imigrantów, ale my powinni-
śmy takie wypowiedzi czytać 
według kryterium naszej racji 
stanu. I widzieć nieprzewidy-
walność decyzyjną Trumpa 
i jego znajomość z Putinem. 
A ten jest wybitnie przebie-
głym człowiekiem i potrafi 
wykorzystać narcyzm 
Trumpa. Część środowisk 
w Polsce postrzega byłego 
prezydenta USA jako czło-
wieka, który potrafi wprowa-
dzić pokój, tylko pokój nie-
jedno ma oblicze. W Korei Pół-
nocnej też panuje pokój, Ro-
sjanie w Ukrainie też chcą 
wprowadzić „ruski mir”, tylko 
my raczej nie chcemy żyć 
w takich „pokojowych” wa-
runkach, przecież pamiętamy, 
że w czasach PRL też mieliśmy 
swego rodzaju pokój. Putin 
też mówi o pokoju, pod wa-
runkiem, że Ukraina się bez-
warunkowo podda. A jeśli wg 
części analityków Ukraina po-
winna się podporządkować 
Putinowi, by osiągnąć pokój, 
to jeśli Putina zażąda posłu-
szeństwa od Polski, może za-
działać podobnie „pokojowy” 

mechanizm. To retoryka, 
którą przyjmuje pani Le Pen 
we Francji, część niemieckich 
środowisk prawicowych, 
a przywódcą tego nurtu wizji 
świata jest właśnie Donald 
Trump. To bardzo niebez-
pieczna retoryka, która – jak 
na ironię – bazuje na hasłach 
pokoju i bezpieczeństwa. 

Optymiści w Polsce mówią, że 
nic nam nie grozi, bo przecież 
jesteśmy pod parasolem 
NATO, pesymiści kontrują, że 
mamy swoje doświadczenia 
z 1939 roku, kiedy też byliśmy 
w sojuszach militarnych i jak 
to się skończyło. Powinniśmy 
spać spokojnie, czy groma-
dzić konserwy, ryż i baterie? 
Sojusz potwierdza swoje zobo-
wiązania nie tylko werbalnie, 
ale i praktycznie, przysyłając 
do nas wojska, przede wszyst-
kim ze Stanów Zjednoczo-
nych, ale nie tylko. Tu kryje się 
istotna kwestia: ton NATO, 
również ten polityczny, więc 
decyzyjny, nadają Stany Zjed-
noczone. Bez nich potencjał 
obronny NATO nadal będzie 
duży, ale decyzyjność będzie 
dużo mniejsza. Bo od zawsze 
jest tak, że jeśli w ramach soju-
szu decyzję trzeba podjąć bar-
dzo szybko, to podejmują ją 
Stany Zjednoczone, pozostali 
członkowie do niej się dołą-
czają. I w ten sposób wracamy 
do tematu Harris – Trump. 
A były prezydent wielokrotnie 
kwestionował zasady funkcjo-
nowania NATO i wręcz odma-
wiał wypełniania zobowiązań, 

wynikających z artykułu pią-
tego tym, którzy  w odpowied-
niej skali nie łożą na własną 
obronność. Obawy są takie: je-
śli podważy się ten artykuł wo-
bec kogokolwiek w sojuszu, to 
potem łatwo będzie znaleźć 
argumenty, by podważyć go 
wobec innych. I dziwię się nie-
którym opiniom w Polsce, że 
ten problem nas nie dotyczy, 
bo to może bardzo szybko do-
tyczyć także nas. I uwzględ-
nijmy, że polityka amerykań-
ska też się zmienia, to już nie 
są Stany Zjednoczone lat 80. 
i 90. I nieco później, a jeśli na-
stąpi druga prezydentura 
Trumpa, to będzie bardzo 
mocno różnić się od pierwszej. 
Już teraz to widać, choćby 
po tym, jak dobiera sobie oto-
czenie polityczne. A dla na-
szego bezpieczeństwa klu-
czowe znaczenie będzie miała 
decyzyjność i szybkość podej-
mowania decyzji przez NATO, 
więc de facto – USA. Bo jak 
długo będziemy w stanie sa-
modzielnie stawić czoła po-
tencjalnemu zagrożeniu? Żeby 
nie powtórzył się rok 1939.  

Bez USA sojusz będzie zdolny 
do konfrontacji z Rosją? Bry-
tyjskie wojska lądowe są nie-
mal w rozsypce, choć Royal 
Navy wciąż jest potęgą, nie-
mieckie wojska pancerne nie-
mal nie istnieją, Francuzi, 
a tym bardziej Włosi, wycho-
dzą z założenia, że są „daleko 
od szosy”, więc nic ze strony 
Rosji im nie grozi.  
To pesymistyczny i – niestety 
– realistyczny obraz stanu rze-
czy. Choć sama sytuacja 
wojny zmienia nieco relacje 
wewnętrzne w sojuszu. Nie 
jesteśmy w stanie przewi-
dzieć procesów, które mo-
głyby zaistnieć w takiej sytu-
acji. Zakładam, że uderzenie 
Rosji w państwa bałtyckie 
rozpoczęłoby pewne procesy 
i nie wyobrażam sobie rezy-

gnacji działań sojuszniczych 
w NATO wobec tych państw, 
bo to byłby bardzo boleśnie 
dobitny sygnał, że na NATO li-
czyć nie możemy. Może jed-
nak Francja i Niemcy przyję-
łyby odpowiedzialność 
i zmieniły nieco swoją poli-
tykę. Choć zdaję sobie 
sprawę, że to prognoza trochę 
podyktowana nadzieją. Zjed-
noczona Europa powinna bić 
się w piersi, że przez lata zaj-
mowała się kryzysami migra-
cyjnymi, terroryzmem i in-
nymi kryzysami, rezygnując 
albo zapominając o bezpie-
czeństwie militarnym. To 
efekt krótkowzroczności poli-
tycznej, choć eksperci przez 
lata bili na alarm, i ja też pu-
blicznie, że to błąd, który 
może się mocno zemścić. USA 
nigdy się nie zdemilitaryzo-
wały, choć poziom militaryza-
cji był różny, ale wciąż pozo-
stają niedoścignionym mo-
carstwem w tej dziedzinie. 
I teraz znów musiałbym wró-
cić do znaczenia najbliższych 
wyborów prezydenckich 
w tym kraju i ich konsekwen-
cji dla naszego także bezpie-
czeństwa.  

Zaangażowany teraz mocno 
w konflikt bliskowschodni 
Iran pewnie już nie jest 
w stanie pomagać sprzętowo 
Rosji w takiej skali, jak wcze-
śniej, bo musi wspierać 
Hezbollah, oczko w głowie 
ajatollahów. Punkt dla Ukra-
iny. Jednak to zaangażowa-
nie sprawia, że świat prze-
kierował swoją uwagę 
z Ukrainy na Bliski Wschód. 
Punkt ujemny dla Ukrainy. 
Punkty się równoważą, czy 
któryś przeważa?  
Zdecydowanie bardziej nega-
tywnym procesem jest od-
wrócenie uwagi od Ukrainy. 
Dla Iranu Rosja nie jest strate-
gicznym partnerem, raczej 
doraźnym, więc wsparcie dla 

CZY JESTEŚMY   
W PRZEDEDNIU WOJNY Z ROSJĄ? 

FAKT, ŻE ŚWIAT STRACIŁ  
ZNACZNĄ CZĘŚĆ ZAINTERESOWA-
NIA UKRAINĄ, JEST DLA NIEJ  
BARDZO ZŁĄ WIADOMOŚCIĄ,  
DLA NAS W KONSEKWENCJI TEŻ
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niej nie było dla Iranu bardzo 
znaczące. Zresztą Iran nigdy 
oficjalnie nie przyznał się 
do udzielania militarnej po-
mocy Putinowi i nigdy nie bu-
dował narracji o oficjalnym 
zawiązaniu sojuszu z Rosją. 
Fakt, że świat stracił znaczną 
część zainteresowania Ukra-
iną, jest dla niej bardzo złą 
wiadomością, dla nas w kon-
sekwencji też. Także dlatego, 
że w warunkach demokracji 
bardzo duże znaczenie ma ar-
gument nacisku społeczeń-
stwa na władzę. I jeśli społe-
czeństwa i media zmieniają 
obiekt swoich zainteresowań, 
to na ogół zainteresowanie 
nim traci także polityka. Putin 
od początku był i jest tego 
świadomy. Dlatego stara się 
podpalać ten świat tam, gdzie 
może, choćby w przypadku 
słynnego konfliktu Wenezueli 
z Gwineą o pola roponośne 
Tam też było o krok od wojny, 
powstrzymanej w końcu 
przez Brazylię, Argentynę 
i USA. Putin wiedział, że 
Amerykanie muszą się w ten 
konflikt zaangażować, odcią-
gając w ten sposób część swej 
uwagi dla problemów Europy. 
Dlatego negatywy tej sytuacji 
dla Ukrainy zdecydowanie 
przeważają.  

Od geopolityki do problemów 
lokalnych: lękający się rosyj-
skich rakiet na Podkarpaciu 
racjonalizują sobie, że pod-
rzeszowskie lotnisko w Ja-
sionce, punkt przerzutowy 
pomocy natowskiej dla Ukra-
iny, z wojskiem amerykań-
skim i Patriotami, jest teraz 
najbezpieczniejszym miej-
scem pod słońcem. Przesa-
dzają?  
Przecież tak jest. Kiedy wylą-
dowały u nas Patrioty, odbie-
rałem telefony od dziennika-
rzy z Warszawy z sugestią, że 
dopiero teraz u nas zrobiło się 
niebezpiecznie. Przekonywa-
łem, że właśnie teraz jeste-
śmy najbardziej chronieni 
i odwzajemniałem się czar-
nym humorem, że to War-
szawa ma problem z bezpie-
czeństwem, bo takiej ochrony 
nie ma, a potencjalnym celem 
dla agresora jest znacznie bar-
dziej atrakcyjnym. Owszem – 
Jasionka i Rzeszów są w tej 
chwili ważniejszym celem 
taktyczno–wojskowym, ale 
jeśli Putin chciałby osiągnąć 
efekt propagandowy, to za-
rzuciłby rakietami Warszawę. 
Nie szukajmy mu celów, 
wielu innych już to robi, ale 
absurdalne jest budowanie 
poczucia bezpieczeństwa 

przez wskazywanie, że gdzieś 
indziej jest bardziej niebez-
piecznie. Tymczasem trudno 
jest wyobrazić sobie, że w tej 
chwili Putin zaatakuje NATO, 
a Jasionka to też NATO.  

Co nie zmienia faktu, że Ja-
sionka i Rzeszów są teraz bar-
dzo atrakcyjnym miejscem 
ataku, jako miejsce o szczegól-
nym znaczeniu militarnym. 
Trudno zaprzeczyć. Gdyby 
Putin rzeczywiście zdecydo-
wał się na otwartą konfronta-
cję militarną z NATO, to nasz 
skrawek Polski mógłby wziąć 
pod uwagę, jako jeden z prio-
rytetowych kierunków ataku. 
Albo tak zwany przesmyk su-
walski. Nie brnijmy jednak 
w takie rozważania. Dla uspo-
kojenia: na taki ruch trzeba 
przygotowań, które z pewno-
ścią byłyby zauważalne dla 
Amerykanów, bo tego nie da 
się ukryć. Zachowajmy spo-
kój, nam potrzebna jest mobi-
lizacja, a nie paraliżujący 
strach, który nakłania 
do ucieczki i wprowadza 
w traumę. Bo jest wiele osób 
cierpiących na dolegliwości 
psychiczne, wywołane oba-
wami przed konsekwencjami 
wojny w Ukrainie.  To już się 
w Polsce dzieje. Zamiast ge-

nerować lęki, powinniśmy 
naciskać na władze, by zbro-
iły kraj, szkoliły wojsko w no-
woczesny sposób, by racjo-
nalnie budowały system 
obrony. Oczekujmy tego, że 
zaczną powstawać schrony, 
bo dotychczas takie działania 
były minimalne wobec po-
trzeb. Oczekujmy, że takie 
zmiany nastąpią w naszej 
okolicy, bo tymczasem ich nie 
dostrzegam, choć wojna trwa 
już blisko trzy lata. Uczmy 
dzieci, jak zachować się w ra-
zie alarmu, jak kiedyś uczono. 
Tu nawet nie chodzi o alarmy 
na wypadek wojny, także 
o inne zagrożenia. W zachod-
niej Europie takie ćwiczenia 
w szkołach są prowadzone, 
mimo że zagrożenia są dużo 
mniejsze. Przecież takie aku-
rat działania często nie wy-
magają nawet kosztów.  

Nie rozstrzygnęliśmy dyle-
matu ostatecznie, więc zapy-
tam wprost: czy powinniśmy 
już wymiatać półki sklepowe 
z konserw, ryżu, wody butel-
kowanej i baterii, szukać so-
bie alternatywnego miejsca 
zamieszkania, czy też pozo-
stać w niezachwianej wierze 
w skuteczność parasola 
ochronnego NATO? 

Ważne, by nie popadać w histe-
ryczne tony. Rozsądny, zapo-
biegliwy człowiek powinien 
dysponować jakąś rezerwą 
podstawowych dóbr codzien-
nego użytku. Tu już nie chodzi 
tylko o zagrożenie wojną, które 
przecież potencjalnie nam 
wzrosło, ale przecież trzeba li-
czyć się z tym, że może nam się 
przydarzyć jakiś przewlekły 
blackout, klimat serwuje nam 
coraz częściej nieprzewidy-
walne, przykre niespodzianki, 
jak powódź, bezpieczniej jest 
być gotowym i na inne kryzysy. 
Nie rzucajmy się masowo 
na półki sklepowe i nie czy-
śćmy kont bankowych z kapi-
tału, bo to tylko eskaluje nasze 
zbiorowe poczucie zagrożenia. 
I pamiętajmy, że takie budowa-
nie postaw społecznych jest 
elementem wojny informacyj-
nej, a Putinowi zależy na tym, 
by rosło w nas poczucie zagro-
żenia, bo to sposób na zdestabi-
lizowanie funkcjonowania spo-
łeczeństwa. Nie zakładajmy, że 
ta wojna jest dla nas nie-
uchronna, ale weźmy przykład 
ze Szwajcarów, którzy w swoim 
genotypie mają umiejętność 
spokojnego i racjonalnego 
przygotowywania się zawczasu 
na wszelkie zagrożenia. Tym-
czasem my mamy zwyczaj 

w panice i w ostatniej chwili 
„wymiatać półki”.  

Bo w naszym narodowym 
DNA zakodowane jest, że „ja-
koś to będzie”. 
A potem strach, panika, chaos, 
zagubienie i zbiorowe poczucie 
bezsilności. Naszemu zbioro-
wemu psyche naprawdę do-
brze służyć będzie przekona-
nie, że na wszelkie możliwe 
do przewidzenia kryzysy i kata-
klizmy jesteśmy przygotowani. 

 Dr hab. Maciej Milczanowski: Gdyby Putin rzeczywiście zdecydował się na otwartą konfrontację militarną z NATO, to nasz skrawek Polski mógłby wziąć pod uwagę, jako 
jeden z priorytetowych kierunków ataku. Nie brnijmy jednak w takie rozważania
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Ks.
Popiełuszko, 
duszpasterz lu-
dzi pracy i ka-
pelan Solidar-
ności, został za-

mordowany przez funkcjona-
riuszy IV Departamentu Mini-
sterstwa Spraw Wewnętrz-
nych. To rzecz bezsporna, choć 
historycy mają wątpliwości co 
do niektórych okoliczności 
mordu. 

Przygotowania 
Jesień 1984 r. była okresem 

nasilenia szykan wobec du-
chownego. 12 września ra-
dziecka „Izwiestija”, piórem Le-
onida Toporkowa donosiła 
m.in.: „(...) przekształcił swoje 
mieszkanie w składnicę litera-
tury nielegalnej i ściśle współ-
pracuje z zaciekłymi kontrre-
wolucjonistami. Ma się wraże-
nie, że nie czyta z ambony ka-
zań, lecz ulotki napisane przez 
Bujaka. Zieje z nich nienawiść 
do socjalizmu”. 

Rzecznik rządu Jerzy Urban, 
piszący pod pseudonimem Jan 
Rem, nazwał wtedy kazania Po-
piełuszki „seansami nienawi-
ści”. 17 września Urząd 
do Spraw Wyznań wystosował 
ostre pismo do Episkopatu, 
w którym naciskał na zaprzesta-
nie tolerowania przez biskupów 
wystąpień niektórych duchow-
nych. Wymieniono w nim na-
zwisko ks. Popiełuszki. Gwał-
townie wzrosła też liczba ano-
nimów kierowanych do księ-
dza. 

13 października nieznani 
sprawcy próbowali koło Gdań-
ska zatrzymać samochód du-
chownego, rzucając w szybę ka-
mieniem. Kierowcy udało się 
opanować pojazd i uciec. 16 
października prymas Józef 
Glemp zaproponował ks. Popie-
łuszce wyjazd na studia 
do Rzymu, pozostawiając jed-
nak decyzję samemu zaintere-
sowanemu. Ten z propozycji 
nie skorzystał. 

Porwanie i śmierć 
19 października ks. Popie-

łuszko przybył - na zaproszenie 
Duszpasterstwa Ludzi Pracy - 
do parafii pw. Świętych Polskich 
Braci Męczenników w Bydgosz-
czy. W tym samym dniu, wraca-
jąc samochodem Volkswagen 
Golf do Warszawy, na drodze 
do Torunia, niedaleko miejsco-
wości Górsk, ksiądz wraz ze 
swoim kierowcą Waldemarem 
Chrostowskim zostali uprowa-
dzeni przez trzech funkcjona-
riuszy Samodzielnej Grupy „D” 
Departamentu IV MSW w mun-
durach funkcjonariuszy Wy-
działu Ruchu Drogowego MO. 
Byli to prawdopodobnie ci sami 
ludzie, którzy sześć dni wcze-
śniej przeprowadzili próbę za-
machu: Grzegorz Piotrowski, 
Waldemar Chmielewski i Le-
szek Pękala.  

Do dziś nie wiadomo do-
kładnie, co się wydarzyło 
od momentu porwania kapłana 
do chwili wrzucenia jego ciała 
do zalewu pod Włocławkiem. 
Prawdopodobnie ks. Popie-

łuszko został najpierw ogłu-
szony uderzeniem w głowę 
drewnianą pałką i wrzucony 
do bagażnika. Potem zdołał 
uciec z samochodu podczas po-
stoju przed hotelem Kosmos 
w Toruniu, ale esbecy go dogo-
nili i pobili. Na podstawie sekcji 
zwłok potwierdzono, że był bity 
oraz związany w taki sposób, że 
przy każdym ruchu sznur zaci-
skał się wokół jego szyi. Wiele 
wskazuje na to, że zginął 19 paź-
dziernika, zanim został wrzu-
cony do Wisły. Jest prawdopo-
dobne, że w tamtej chwili ks. Je-
rzy jeszcze żył. 

Oczekiwanie 
Być może okoliczności 

mordu nigdy nie wyszłyby 
na jaw, gdyby nie udana 
ucieczka kierowcy - Waldemara 
Chrostowskiego. W całej Polsce 
odprawiano Msze św., odby-
wały się czuwania, wierni spon-
tanicznie gromadzili się w ko-
ściołach. Władza była zmu-
szona zająć się oficjalnie znik-
nięciem księdza. Informację 
o uprowadzeniu Popiełuszki 
podano po raz pierwszy 
w „Dzienniku Telewizyjnym” 
20 października. W kościele św. 

Stanisława Kostki, w którym 
duchowny działał przez cztery 
lata, zaczęły się gromadzić 
tłumy. 

24 października władze 
ogłosiły, że wśród sprawców 
porwania są funkcjonariusze 
SB, a trzy dni później ówczesny 
szef MSW gen. Czesław Kisz-
czak wyjawił trzy nazwiska 
prawdopodobnych sprawców 
mordu: Piotrowskiego, Pękali 
i Chmielewskiego. 

30 października z zalewu 
na Wiśle koło Włocławka wyło-
wiono jego zwłoki. Pierwsze 
oględziny wskazywały, że ręce 
skrępowano mu tak, by próby 
poruszania nimi zaciskały pętlę 
na szyi. Ciało obciążone było 
workiem wypełnionym kamie-
niami. Zbadano je w Zakładzie 
Medycyny Sądowej Akademii 
Medycznej w Białymstoku 
pod kierunkiem prof. Marii 
Byrdy. W czasie sekcji wyka-
zano ślady torturowania. 

Pogrzeb 
Ks. Popiełuszkę pochowano 

przy kościele św. Stanisława 
Kostki, a nie na Powązkach – jak 
chciał prymas, czy w rodzinnej 
Suchowoli – jak chciały ponoć 

władze. Przygotowania do po-
grzebu zaczęły się już w nocy 2 
listopada. Na trawniku 
przed kościołem ustawiono 
konfesjonały, gdzie ustawiały 
się kolejki do spowiedzi. 
Osobna kolejka prowadziła 
do wnętrza kościoła, gdzie tłum 
napierał, by choć na chwilę za-
trzymać się przed trumną. Ok. 
godz. 5 nad ranem wyproszono 
ludzi, otwarto trumnę, by ją za-
lutować. Przy zmasakrowanych 
zwłokach byli obecni jedynie 
troje hutników, rodzice i ro-
dzeństwo ks. Popiełuszki. 
O świcie dębową trumnę wy-
niesiono przed kościół. Została 
przykryta biało-czerwoną flagą, 
a na niej kielich mszalny i czer-
wona stuła. 

W pogrzebie 3 listopada 1984 
r. wzięło udział ponad 600 tys. 
wiernych oraz blisko tysiąc 
księży. Stał się wielką demon-
stracją polityczną, społeczną, an-
tyrządową i antykomunistyczną. 
W czasie nabożeństwa kazanie 
wygłosił kard. Glemp. Stwierdził 
w nim: „Odpuszczamy wszyst-
kim winowajcom, którzy z prze-
konania lub na rozkaz zadali bliź-
nim krzywdy. Odpuszczamy za-
bójcom ks. Popiełuszki. Nie 

mamy do nikogo nienawiści. (...) 
Być może była potrzebna ofiara 
życia, aby odkryły się utajone 
mechanizmy zła, aby wyzwoliły 
się silniej pragnienia dobra, 
szczerości, zaufania”. 

Uwaga świata 
Zamordowanie duchow-

nego, jak i ówczesne wydarzenia 
w Polsce, odbiły się w echem 
w polityce. Niezwykła brutal-
ność zabójstwa spowodowała, 
że ks. Popiełuszko urósł do rangi 
symbolu dławienia Kościoła 
przez władze komunistyczne. Li-
sty i telegramy napływały z ca-
łego świata. Przesłali je i hierar-
chowie Kościoła i zwierzchnicy 
duchowi z całego świata. Sprawa 
zabójstwa ks. Jerzego była także 
obiektem zainteresowania Sto-
licy Apostolskiej. Jan Paweł II 
wyraził m.in. przekonanie, że ks. 
Popiełuszko to męczennik 
za wiarę.  

Wśród polityków jako 
pierwszy zareagował na jego 
śmierć  Ronald Reagan, prezy-
dent Stanów Zjednoczonych. 
Stwierdził on, że „duch ojca 
Popiełuszki żyje nadal, a su-
mienie świata nie spocznie, 
dopóki sprawcy tego hanieb-

nego przestępstwa nie zo-
staną doprowadzeni 
przed wymiar sprawiedliwo-
ści”.  Listy kondolencyjne 
przesłali także m.in. Giulio 
Andreotti, minister spraw za-
granicznych Włoch, Flaminio 
Piccoli, przewodniczący wło-
skiej Chrześcijańskiej Demo-
kracji, Adolfo Pérez Esquivel, 
laureat Pokojowej Nagrody 
Nobla z 1980 r., koordynator 
Służby Pokoju i Sprawiedliwo-
ści.  

Proces i wyroki 
7 lutego 1985 r. w Sądzie Wo-

jewódzkim w Toruniu, po trwa-
jącej dwa miesiące rozprawie, za-
padły wyroki, na które czekała 
cała Polska. W tzw. procesie to-
ruńskim na ławie oskarżonych 
zasiedli bezpośredni sprawcy 
morderstwa, czyli kpt. Grzegorz 
Piotrowski, por. Leszek Pękala 
i por. Waldemar Chmielewski, 
ale też ich przełożony - płk Adam 
Pietruszka. Wszyscy byli zatrud-
nieni w Departamencie IV MSW, 
który zajmował się zwalczaniem 
Kościoła katolickiego.  

„Był to jedyny proces w hi-
storii sądownictwa PRL, kiedy 
oskarżono o mord polityczny 
na księdzu oficerów komuni-
stycznych służb specjalnych. 
Dostęp do sali sądowej był bar-
dzo ograniczony, w ramach wy-
jątku do obserwacji procesu są-
dowego dopuszczono kilku za-
granicznych dziennikarzy. Ko-
munistyczna prasa zamiesz-
czała jedynie oszczędne relacje 
z jego przebiegu” – czytamy 
na stronie Instytutu Pamięci Na-
rodowej. 

Rozprawie przewodniczył 
prezes Sądu Wojewódzkiego 
w Toruniu sędzia Artur Ku-
jawa, który orzekł w przy-
padku Piotrowskiego i Pie-
truszki 25 lat, Pękali – 15 lat, 
a Chmielewskiego – 14 lat wię-
zienia. Sąd nie uwzględnił 
wniosku prokuratora, który 
w mowie końcowej zażądał 
dla Grzegorza Piotrowskiego 
kary śmierci. Dodatkową karą, 
jeszcze przed rozpoczęciem 
procesu, była dla nich degra-
dacja do stopni szeregowych, 
wydalenie ze służby w orga-
nach bezpieczeństwa PRL 
oraz wykluczenie z PZPR. 

Grób błogosławionego 
Grób zamordowanego ks. Po-

piełuszki na warszawskim Żoli-
borzu  stał się celem pielgrzymek 
- wśród setek tysięcy przybyłych 
był papież Jan Paweł II. Miejsce 
to odwiedzali też wielcy tego 
świata, jak wiceprezydent USA 
George Bush senior czy premier 
Wielkiej Brytanii Margaret 
Thatcher. 

8 lutego 1997 r. oficjalnie 
otwarto proces beatyfikacyjny 
księdza Jerzego, a jego etap die-
cezjalny zakończono w 2001 r. 
W 2009 r. papież Benedykt XVI 
wyraził zgodę na przyspieszony 
tryb rozpatrzenia tej sprawy. 6 
czerwca 2010 r. na warszawskim 
pl. Piłsudskiego odbyła się msza 
beatyfikacyjna bł. ks. Jerzego Po-
piełuszki. 

W pogrzebie 3 listopada 1984 r. wzięło udział ponad 600 tys. wiernych oraz blisko tysiąc księży. Stał się wielką 
demonstracją polityczną, społeczną, antyrządową i antykomunistyczną
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40 lat temu, 19 października 1984 r., SB-eckie komando 
zamordowało ks. Jerzego Popiełuszkę. To jeden 

z najważniejszych momentów w dziejach współczesnej Polski

JAK WŁADZE PRL 
ZABIŁY KSIĘDZA 

POPIEŁUSZKĘ 

Mariusz Grabowski

PULSA

eprasa.pl ceb4849880



23Dziennik Bałtycki 
Piątek, 18.10.2024

Ruszyła rejestracja do 13. edycji 
programu Planeta Energii - edu-
kacyjnego przedsięwzięcia, 
w którym dzieci i młodzież mogą 
nie tylko zdobyć cenną wiedzę 
w zakresie ekologii i środowiska 
naturalnego, ale i nagrody dla 
swojego najbliższego otoczenia. 
A jest o co walczyć: trzy najbar-
dziej zaangażowane i przedsta-
wiające najciekawsze projekty 
placówki edukacyjne otrzymają 
voucher o wartości 11 tys. złotych 
na stworzenie Strefy Bioróżno-
rodności! 100 innych szkół zosta-
nie wyróżnionych pakietami 
edukacyjnymi, które pomogą 
w rozwoju lokalnej bioróżnorod-
ności. Brzmi zachęcająco? Ależ 
oczywiście - w końcu nie ma nic 
lepszego, niż nauka połączona 
z zabawą i odrobiną kreatywnej 
rywalizacji.  

W fascynującym  
świecie przyrody 
Choć na pierwszy rzut oka za-

gadnienia dotyczące bioróżno-
rodności czy ekologii mogą wy-
dawać się skomplikowane, 
dzięki innowacyjnemu podej-
ściu Planety Energii udaje się za-
chęcić dzieci i młodzież do po-
święcenia im uwagi. Od 2010 
roku angażuje najmłodszych 
w odkrywanie fascynującego 
świata przyrody, a w ciągu 12 po-
przednich edycji w program za-
angażowało się ok. 310 tysięcy 
uczniów z całej Polski!  

Tegoroczna - 13. już - odsłona 
projektu będzie okazją do zgłę-
bienia bioróżnorodności ekosys-
temów leśnych, a jego oficjalna 
inauguracja odbyła się 9 paź-
dziernika 2024 w Stacja Morska 
im. Profesora Krzysztofa Skóry 
UG w Helu.  

Zgłoszenia są otwarte do 19 li-
stopada, a udział mogą wziąć 
w nich udział uczniowie klas 0-3 
oraz zerówek. Warunkiem 
uczestnictwa w konkursie jest 
przeprowadzenie przez nauczy-
cieli co najmniej jednej lekcji po-
święconej bioróżnorodności 
oraz skorzystanie z materiałów 
dydaktycznych zapewnionych 
przez program. Na potrzeby no-
wej edycji przygotowane zostały 
specjalne, multimedialne mate-
riały edukacyjne, dostępne 
na platformie PlanetaEnergii.pl. 
Program kładzie nacisk na inte-
raktywne doświadczenia i naukę 

poprzez zabawę, co czyni skom-
plikowane zagadnienia zrozu-
miałymi i interesującymi dla 
dzieci. 

Stawiamy na edukację 
- Zaangażowanie Grupy 

Energa w Planetę Energii wy-
nika z głębokiego przekonania 
o potrzebie edukowania naj-
młodszych w zakresie ochrony 
środowiska i zrównoważonego 
rozwoju, co przekłada się 
na ochronę klimatu. Energa sta-
wia na edukację poprzez za-
bawę, angażując zarówno 
dzieci, jak i ich nauczycieli, co 

sprawia, że nauka staje się fascy-
nującą przygodą – mówi Magda-
lena Marszałkowska, dyrektor 
Departamentu Marketingu 
Energi SA.  

Trzynasta edycja programu 
świadczy o sukcesie tej inicja-
tywy i jej niegasnącym zaintere-
sowaniu. Grupa Energa konse-
kwentnie kontynuuje ten pro-
jekt, gdyż jego interaktywna for-
muła wpływa na kształtowanie 
odpowiedzialnych nawyków, 
które będą miały pozytywny 
wpływ na przyszłe pokolenia. 

- Cieszę się, że są projekty ta-
kie, jak Planeta Energii - mówi 

Ambasadorka projektu, dzienni-
karka telewizyjna i radiowa Ma-
rzena Rogalska, która od kilku-
nastu lat, dzięki nauczycielom 
z pasją, uczy dzieci, jak żyć bez-
pieczniej, być bardziej eko; po-
znawać i chronić piękną, polską 
przyrodę. Nawet tę najbliższą, 
za progiem naszego domu. Za-
chęca je do robienia małych rze-
czy w swoich domach i szkole 
przekonując, że to wpływa 
na nasze otoczenie. Zakładanie 
domków dla jeży, ogrodów desz-
czowych, zbieranie wody, two-
rzenie karmników i budek lęgo-
wych dla ptaków, a nawet dba-

nie o lasy – to coś, co każdy może 
robić codziennie. 

Wtóruje jej Aneta Chmieliń-
ska, autorka podcastu „Dziko-
przygody” i licznych książek o te-
matyce przyrodniczej, peda-
gożka leśna oraz Przyjaciółka 
Planety Energii.  

- Program daje możliwości 
nauczycielom, by pokazać coś 
więcej na temat natury, żeby na-
zywać te gatunki, które w niej są 
i pokazywać bioróżnorodność. 
Nie mam żadnych wątpliwości, 
że ten projekt działa. Wystarczy 
spojrzeć na dzieci i to, jak są za-
angażowane w odkrywanie na-
tury!  

Czy istnieje lepszy sposób 
na to, by zachęcić dzieci do zagłę-
bienia się w jakiś temat, niż za-
bawa w odkrywców? Jeśli mowa 
o naturze i bioróżnorodności, 
wcielenie się w „leśnych detek-
tywów” brzmi jak spełnienie 
marzeń i fascynująca misja - za-
równo dla najmłodszych, jak 
i dla nauczycieli. Uczniowie do-
wiedzą się, jakie gatunki drzew 
występują w Polsce, jakie zagro-
żenia czyhają na ekosystemy le-
śne i jak można je chronić na co 
dzień. Pedagodzy zaś zyskają 
niepowtarzalną szansę na wzbo-
gacenie tradycyjnych lekcji o in-
nowacyjne metody nauczania, 
które pobudzają ciekawość 
dzieci i zachęcają je do aktyw-
nego odkrywania otaczającego 
świata.  

Razem dla natury 
13. edycja Planety Energii to 

doskonała okazja, aby wycho-
wankowie szkół i zerówek 
przedszkolnych mogli zrozu-
mieć, jak małe działania mogą 
prowadzić do wielkich efektów. 
Jest to szczególnie ważne dziś, 
gdy coraz bardziej i częściej do-
tykają nas skutki kryzysu klima-
tycznego - a kwestia dbałości 
o dobro, jakim jest Ziemia, zdaje 
się być pomijana. Zaszczepienie 
w dzieciach wrażliwości na po-
trzeby naszego wspólnego 
domu to misja, którą warto roz-
począć już od najmłodszych lat, 
czego najlepszym przykładem 
jest właśnie Planeta Energii. To, 
jakich postaw nauczymy nasze 
dzieci, zaowocuje kształtowaniu 
się proekologicznych zachowań 
i większej świadomości u przy-
szłych pokoleń. Dbajmy o naturę 
razem z Planetą Energii i naj-
młodszymi!  

Zgłoszenia są otwarte do 19 li-
stopada. Więcej o projekcie, za-
sady zgłoszeń i rejestracja:  
planetaenergii.pl. ą

Jak sprawić, by dzieci i mło-
dzież zainteresowały się ta-
kimi tematami, jak eko-
system, dbanie o środowi-
sko naturalne czy bioróżno-
rodność? Planeta Energii, in-
nowacyjny program eduka-
cyjny stworzony przez Ener-
gę z Grupy ORLEN, ma na to 
sposób - tam, gdzie nauka 
spotyka się z zabawą i nowo-
czesnymi metodami, wiedza 
sama wchodzi do głowy. 
A jeśli do tego dodać jeszcze 
ogólnopolski konkurs 
z atrakcyjnymi nagrodami 
dla nauczycieli i uczniów 
klas 0-3 i przedszkolnych ze-
rówek, to powstaje wspania-
ły sposób na zaszczepienie 
pasji i zainteresowania ota-
czającym dzieci światem. 

Razem zadbajmy o lasy. Zatroszcz 
się o polską przyrodę i weź udział 
w 13. Edycji Planety Energii

Do 19 listopada można zgłaszać do projektu przedszkolne i szkolne grupy 
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Ambasadorką projektu jest dziennikarka telewizyjna i radiowa Marzena Rogalska
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P
rzed telefonem do Qi-
wen Liang w głowie ko-
łacze pytanie, czy fak-
tycznie tak dobrze, jak 
słychać na Uniwersyte-
cie Mikołaja Kopernika, 

rozumie i mówi po polsku. 
Obawy okazują się kompletnie 
zbędne. Studentka z Chin rozu-
mie wszystko, mówi świetnie.  

Z Pekinu do Torunia 
Spotykamy się w Collegium 

Maius UMK. Tu Qiwen Liang ma 
większość zajęć z kierunku filo-
logia polska jako obca, na którym 
studiuje. 

- Bardzo mi się podoba budy-
nek Collegium Maius. Lubię 
w nim przebywać. Przypomina 
mi trochę pałac. Nie spotkałam 
się w Chinach z takimi budyn-
kami uniwersyteckimi. W Toru-
niu bardzo podoba mi się go-
tycka architektura. W Chinach 
takiej nie ma - zauważa Qiwen 
Liang. 

Pochodzi z Pekinu, stolicy 
Chin. To miasto większe od To-
runia... trudno policzyć, ile razy. 

- Trochę może mi brakuje 
tego, co ma do zaoferowania 
młodym ludziom Pekin. Z dru-
giej strony, Toruń to kameralne 
miasto i dobrze mi robi to wol-
niejsze tempo życia. Mogę się 
spokojnie zastanowić nad tym, 
co chcę robić w przyszłości - 
mówi Qiwen Liang. 

Języka polskiego uczy się 
od siedmiu lat. Zaczęła w liceum. 
Skorzystała ze specjalnego pro-

gramu z kursami nauki języka 
polskiego. Kolejnym krokiem są 
studia w Polsce.  

- Dlaczego Polska i język pol-
ski? Wiele osób mnie o to pyta. 
Taki mi podpowiedziała intuicja 
- śmieje się Qiwen Liang. - Nie 
miałam wcześniej kontaktu 
z Polską. Gdy byłam dzieckiem, 
wybraliśmy się z rodzicami 
do Włoch i Francji. Z języków ob-
cych znam jeszcze angielski, bo 
w Chinach wiele osób z  młodego 
pokolenia się go uczy, poza tym 
trochę francuski. Rozumiem, 
gdy ktoś mówi po koreańsku, ale 

nie potrafię czytać w tym języku. 

Największy problem 
- liczebniki 
Język polski uchodzi za wy-

jątkowo trudny do nauki przez 
Chińczyków. Genetycznie i typo-
logicznie jest bardzo odległy 
od chińskiego. W tej sytuacji 
trudno nie stwierdzić, że Qiwen 
Liang ma wyjątkowy talent 
do nauki języków. 

- Największym problemem 
są dla mnie liczebniki. I pol-
skie nazwiska. Nie miałam 
za to większych problemów 

z odmianą czasowników. To 
chyba dlatego, że z taką koniu-
gacją zetknęłam się podczas 
nauki francuskiego. General-
nie jednak polska gramatyka 
jest trudna. A z literatury pol-
skiej najbardziej lubię tę z XX 
wieku - mówi chińska stu-
dentka. 

Na UMK mówią na nią Alina. 
Skąd to imię? 

- W Chinach podczas nauki 
języka obcego wybieramy dla 
siebie imię z nim związane. Wy-
kładowczyni polskiego przedsta-
wiła nam wiele propozycji. Wy-

brałam Alinę - opowiada Qiwen 
Liang. 

Co do jej chińskiego imie-
nia, to oznacza ładną chmurę 
na obrazku. Z kolei Liang to fi-
lar.  

Średnia jej ocen - 4,93 
Do Polski Qiwen Liang miała 

przyjechać w 2020 roku. Dotarła 
dwa lata później, oczywiście 
z powodu pandemii koronawi-
rusa. 

- Siedziałam w domu, zdalnie 
uczyłam się polskiego i nie mo-
głam się doczekać wyjazdu 

do Polski - wspomina Qiwen 
Liang. 

Obecnie zaczęła trzeci rok 
studiów na kierunku filologia 
polska jako obca na UMK. Funk-
cjonuje on od 2019 roku. Jego po-
wstanie to efekt współpracy, jaką 
toruński uniwersytet nawiązał 
z uczelniami w Chinach. Oczy-
wiście to kierunek nie tylko dla 
młodych ludzi z tego kraju. 
Na Wydziale Humanistycznym, 
w ramach którego funkcjonuje, 
powstały specjalne podręczniki 
do nauki polskiego jako języka 
obcego i podręczniki literatury 
polskiej. UMK w trzech roczni-
kach wypromował dotąd 112 ab-
solwentów kierunku. Uczą oni 
polskiego na uniwersytetach 
w Chinach, studiują lub już 
ukończyli różne humanistyczne 
studia na polskich uniwersyte-
tach albo są słuchaczami szkół 
doktorskich. 

Qiwen Liang jest najlepszą 
studentką na filologii polskiej 
jako obcej. Ale nie tylko tu. To 
najlepsza studentka na całym 
UMK w roku akademickim 
2023/2024. Taki tytuł przyznał jej 
Senat UMK. Jest pierwszym tak 
wyróżnionym obcokrajowcem 
w dziejach uczelni. Średnia jej 
ocen - 4,93. Na koniec poprzed-
niego roku miała - w akademic-
kiej skali ocen od 2 do 5 - same 
piątki i jedną czwórkę. 

- Tę czwórka dostałam z hi-
storii Polski. To przez problem 
z zapamiętaniem polskich na-
zwisk - przyznaje Qiwen Liang.  

Qiwen Liang dwa lata temu przyjechała z Chin do Torunia. 
Studiuje na kierunku: filologia polska jako obca. I śmiało może 

stwierdzić, że język polski jest dla niej obcy tylko z nazwy 

Marek Nienartowicz

ALINA Z CHIN NA POLONISTYCE. 
NAJLEPSZA STUDENTKA 

NA TORUŃSKIM 
UNIWERSYTECIE

Trwałość inspirowana 
naturą
Farby proszkowe marki 
Eko-Color powstają z myślą 
o odporności i wytrzymało-
ści – podobnie jak natura, 
której siła i trwałość są dla 
nich inspiracją, świetnie 
sprawdzają się w trudnych 
warunkach, zapewniając 
ochronę i długotrwały efekt 
dekoracyjny. 
Dzięki zaawansowanym 
technologiom farby prosz-
kowe Eko-Color znajdują 
zastosowanie w różnych 
branżach, takich jak bu-
downictwo, rolnictwo czy 
produkcja metalowych 
mebli.

Coliber i Qseries – 
niezawodne produkty
Jednym z flagowych pro-
duktów marki Eko-Color 
jest seria farb proszkowych 
Coliber, charakteryzująca 
się wyjątkową siłą krycia, 
odpornością na uszko-
dzenia oraz doskonałymi 

walorami dekoracyjnymi. To 
idealny wybór do ochrony 
takich elementów, jak ma-
szyny rolnicze, konstrukcje 
stalowe czy metalowe 
meble. 

Kolejnym kluczowym pro-
duktem Eko-Color jest 
seria farb proszkowych 
Qseries, której jakość zo-
stała potwierdzona certyfi-
katem jakości QUALICOAT. 

Farby te cechują się wyjąt-
kową odpornością na pro-
mieniowanie UV i zmienne 
warunki pogodowe, co 
czyni je idealnym wyborem 
do zastosowań zewnętrz-

nych, takich jak elewacje 
budynków, okna, drzwi czy 
balustrady.

Ochrona środowiska 
w centrum uwagi
Farby Eko-Color są w pełni 
bezpieczne zarówno dla 
ludzi, jak i dla przyrody. 
Proces produkcji farb prosz-
kowych nie generuje szko-
dliwych substancji, a same 
powłoki są ekologiczne i nie 
emitują toksyn w trakcie 
aplikacji. Dzięki temu klienci 
mogą być pewni, że wybie-
rają produkty przyjazne dla 
środowiska, które jednocze-
śnie zapewniają trwałość 
i doskonałe właściwości 
ochronne.

Innowacyjność 
i indywidualne podejście
Dział Badań i Rozwoju 
w Eko-Color to zespół spe-
cjalistów, którzy pracują 
nad opracowywaniem inno-
wacyjnych rozwiązań i do-
skonaleniem istniejących 

produktów. Dzięki bliskie-
mu kontaktowi z rynkiem 
i uwzględnianiu sugestii 
klientów producent jest 
w stanie realizować nawet 
najbardziej kreatywne pro-
jekty, dostarczając farby 
o unikalnych efektach deko-
racyjnych.

Eko-Color – partner  
godny zaufania
Farby proszkowe Eko-Color 
to synonim trwałości, es-
tetyki i dbałości o środowi-
sko, co czyni je odpowiedni-
mi dla wielu branż. 
Jeśli poszukujesz farb, 
które zachwycają wyglą-
dem i oferują długotrwałą 
ochronę, farby proszkowe 
Eko-Color to wybór, który 
spełni Twoje oczekiwania. 
Tworzymy produkty, które 
nie tylko inspirują swoją ja-
kością, ale także przetrwa-
ją, chroniąc zarówno Twoje 
projekty, jak i środowisko 
naturalne dla przyszłych 
pokoleń.

FARBY PROSZKOWE BLISKIE NATURZE: 

INNOWACJA I EKOLOGIA W JEDNYM
Eko-Color tworzy produkty, które nie tylko zachwycają kolorami, ale również odznaczają się wysoką trwałością  

oraz odpornością na czynniki zewnętrzne. 

Misją firmy jest łączenie estetyki z użytecznością, przy jednoczesnym poszanowaniu dla środowiska. www.eko-color.eu
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Studia, analizy 
i promocja Chin  
Qiwen Liang mieszka w aka-

demiku przy ulicy Mickiewicza. 
Do Collegium Maius ma więc 
bardzo blisko, za to do rodzin-
nego domu - bardzo daleko. 

- Nie mam rodzeństwa, je-
stem z pokolenia, w którym 
w chińskich rodzinach było 
jedno dziecko. Z rodzicami mam 
stały kontakt telefoniczny. 
Do Pekinu jeżdżę na wakacje. 
Niedawno z nich wróciłam - 
mówi chińska studentka.  

Po zajęciach udziela się 
w kole naukowym inWENcja, 
w którym studenci z jej kie-
runku studiów zajmują się lite-
raturą polską. Pracowała ostat-
nio przy projekcie naukowym 
dotyczącym Dynamicznych 
Stosunków Polska-Unia Euro-
pejska na Beijing International 
Studies University, z czym wią-
zało się gromadzenie informa-
cji prasowych, tłumaczenia 
na język chiński, analizy doty-
czące zmian politycznych 
w Polsce i UE. Nie mogło jej za-
braknąć podczas dwóch ostat-
nich odsłon organizowanego 
w Toruniu Międzynarodowego 
Kongresu Azjatyckiego. W lu-
tym obecnego roku prezento-
wała chińskie tradycje nowo-
roczne podczas spotkania 
na UMK z okazji Chińskiego 
Nowego Roku. W czerwcu pro-
mowała chińską kulturę pod-
czas festiwalu Wymiana Kultur 
w Muzeum Etnograficznym. 

Tę aktywność Qiwen Liang 
przeniosła z Chin. W swoim 
kraju zaliczyła staż w najwięk-
szym międzynarodowym biurze 
podróży - China Tourism Group 
Travel Services. Była w nim 
pierwszą osobą specjalizującą się 
w języku polskim. Ma też na kon-
cie staż w Telewizji Pekińskiej 
BTV, najbardziej prestiżowej sta-

cji telewizyjnej w Pekinie. Pisała 
artykuły i tworzyła filmiki na te-
mat aktualnych międzynarodo-
wych wydarzeń, choćby igrzysk 
olimpijskich. 

- Teraz muszę trochę ograni-
czyć swoją aktywność, bo przy-
gotowuję się do studiów magi-
sterskich. Planuję je na uniwer-
sytecie w Hongkongu. Będą to 

studia związane z nowocze-
snymi mediami i wymianą mię-
dzykulturową - mówi Qiwen 
Liang.  

Ulubione danie: 
kotlet schabowy 
W Toruniu studiować więc 

będzie jeszcze przez kilka 
miesięcy. W tym czasie chce 

się wybrać do Gdańska, zwie-
dzić to miasto i zobaczyć pol-
skie morze. Dotąd była we 
Wrocławiu i Krakowie. 

- Cały czas poznaję Polskę, 
Polaków i język polski. Oczy-
wiście nieustannie dostrze-
gam różnice z Chinami. 
Na przykład w chińskich skle-
pach obsługa klienta jest bar-

dzo szybka, mówi się tylko 
„dziękuję”. W Polsce jest czas 
na „dzień dobry” i „do widze-
nia”. Polska młodzież ma 
swobodę w wyborze strojów. 
W Chinach nastolatki muszą 
nosić mundurki.  

Włosy wypada farbować co 
najwyżej na brązowy kolor. 
Chińscy studenci muszą uwa-
żać na stosowanie w e-ma-
ilach do polskich wykładow-
ców zwrotu „z góry dziękuję”. 
U nas jest on normą, a w Pol-
sce traktuje się go jako nad-
użycie.  

W Polsce podoba mi się 
przyroda, zwłaszcza to, że 
w miastach jest tyle drzew. 
Fajny jest klimat różnych wy-
darzeń w Toruniu, choćby 
podczas majówki.  

Z Polski zapamiętam też 
kotleta schabowego. To moje 
ulubione tutejsze danie. Mam 
nadzieję, że w przyszłości 
w Chinach znajdę polskie re-
stauracje ze schabowym 
w menu.  

A co do chińskich restaura-
cji w Polsce, to dania są dobre, 
chociaż wydaje mi się, że robi 
się je pod polski gust - mówi 
Qiwen Liang. 

Po wyjeździe zamierza 
podtrzymywać kontakt z Pol-
ską. Znajomość języka oczy-
wiście ogromnie to ułatwi. 

- Chciałabym w przyszłości 
pokazać Polskę swoim rodzi-
com - dodaje Qiwem Liang. 
ą

Qiwen Liang przed Collegium Maius UMK. Obecnie na trzecim roku studiów na kierunku: filologia polska jako obca
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Pobyty i turnusy

„Solanki” Uzdrowisko 
Inowrocław, 

al. Sienkiewicza 50, 
88-100 Inowrocław

\ 52 35 63 101 lub \  52 35 63 100
1 rezerwacja@solanki.pl

 www.solanki.pl

◖ zakwaterowanie w komfortowych pokojach
◖ pełne wyżywienie 
 (śniadania i kolacje w bufecie szwedzkim, 

obiady serwowane do stolika)
◖ konsultacja lekarska
◖ 4 lub 2 zabiegi dziennie 

(oprócz niedziel i dni świątecznych)
◖ strefa relaksu (grota solna, sauna fińska 
 i parowa, jacuzzi) 90 min. dziennie
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Administracja Bidena to symbol różnorodności – Biały Dom odzwierciedla etniczną 
i kulturową mozaikę Ameryki. Z Trumpem możemy spodziewać się powrotu do wrogich 

relacji z dziennikarzami oraz ograniczonego wsparcia dla Ukrainy i NATO  
– mówi Marek Wałkuski, korespondent Polskiego Radia w USA

Anita Czupryn

Co zaskoczy czytelników Two-
jej książki „Zakamarki Białego 
Domu”, która właśnie trafiła 
do księgarni? 
Mam nadzieję, że czytelnika 
zaskoczy moja polska per-
spektywa. Piszę o ludziach 
pracujących w Białym Domu, 
którzy mają polskie korzenie, 
oraz o tym, jak amerykańska 
administracja i prezydent USA 
patrzą na sprawy Polski. Opo-
wiadam też o różnych, często 
prywatnych, sytuacjach, które 
mi się przytrafiły dzięki temu, 
że jestem częścią najbliższego 
otoczenia prasowego prezy-
denta Bidena. Mam też na-
dzieję, że zaskakująca będzie 
moja opowieść o Air Force 
One – jestem jednym z nielicz-
nych dziennikarzy zagranicz-
nych i jedynym Polakiem, 
który miał okazję lecieć tym 
samolotem. Opisuję, jak wy-
gląda lot i jak funkcjonuje 
amerykańska administracja, 
szczególnie administracja 
Bidena. Krótko mówiąc, poka-
zuję Biały Dom od kulis. 

W administracji Białego 
Domu pracują Polacy? 
Nie znam tych, którzy urodzili 
się w Polsce i pracują w admi-
nistracji prezydenta, ale spo-
tkałem wielu pracujących tam 
ludzi, którzy mają polskie ko-
rzenie – przykładowo, zastęp-
czyni rzeczniczki Białego 
Domu, Emily Simmons przy-
znała mi, że ma polskie korze-
nie. Podobnie Jennifer Jacobs, 
dziennikarka Bloomberga, 
zdradziła mi, że jej rodzina po-
chodzi z okolic Oświęcimia, że 
byli polskimi Żydami o nazwi-
sku Janeczko. Spotykam więc 
ludzi w korpusie prasowym, 
którzy mają polskie pocho-
dzenie, ale to już jest pokole-
nie Amerykanów, które o Pol-
sce wie niewiele. Niemniej, 
Polskę noszą w sercu. 

Jak to się w ogóle stało, że 
znalazłeś się w najbliższym 
otoczeniu prasowym prezy-

denta Stanów Zjednoczo-
nych? 
Zajęło mi to kilka lat. Myślę, 
że przede wszystkim dzięki 
determinacji, uporowi, 
a także dzięki technologii. Za-
cznę od tego, że warunki 
pracy zagranicznych dzienni-
karzy w Białym Domu są bar-
dzo spartańskie. Nawet naj-
większe stacje telewizyjne 
mają tam małe klitki. Posiada-
nie własnego biurka to praw-
dziwy luksus. Mnie pomogła 
technologia, bo używam tele-
fonu 5G, który stał się moim 
studiem radiowym; nie mam 
potrzeby posiadania biurka 
czy specjalistycznych urzą-
dzeń nadawczych. Poza tym 
możliwość spędzania tam 
wielu godzin – bywałem co-
dziennie. Zawsze też starałem 
się pokazać jako profesjo-
nalny i rzetelny dziennikarz. 
To wszystko sprawiło, że zna-
lazłem się w ścisłym korpusie 
prasowym Białego Domu, bli-
sko prezydenta USA. 

Jaką anegdotę z Białego 
Domu najczęściej opowiadasz 
znajomym? 
Mam dwie ulubione historie. 
Pierwsza to ta, kiedy prezy-
dent Biden powiedział mi, że 
rozmawiał o mnie z Putinem. 
To było jeszcze przed wybu-
chem wojny na Ukrainie – 
Biden miał rozmowę telefo-
niczną z Putinem, a następ-
nego dnia podszedł do nas 
dziennikarzy i odpowiedział 
na kilka pytań. Zapytałem go 
wtedy, co osiągnął podczas tej 
rozmowy z Putinem. Spojrzał 
na mnie, wskazał palcem i po-
wiedział: „Rozmawialiśmy 
o tobie. Dużo o ciebie pytał”. 
Byłem w szoku! Początkowo 
myślałem, że Biden żartuje, 
ale potem uświadomiłem so-
bie, że kilka dni wcześniej za-
dałem mu pytanie, które tra-
fiło do mediów, także rosyj-
skich – czy będzie przestrze-
gał „czerwonej linii” w spra-
wie Ukrainy, o której mówił 

Putin. Biden odpowiedział 
wówczas, że nie będzie prze-
strzegał żadnych czerwonych 
linii i nikt mu nie będzie ta-
kich warunków stawiał. Póź-
niej doszedłem do wniosku, 
że może nie tyle rozmawiali 
o mnie, co o tym pytaniu, ale 
byłam tak zdumiony, że za-
wiódł mnie dziennikarski in-
stynkt i nie dopytałem, o co 
chodzi, więc to pozostanie dla 
mnie tajemnicą. 

Nie obawiałeś się, że mogłeś 
znaleźć się na celowniku ro-
syjskich służb? 
Raczej nie, choć zszokowało 
mnie to, co usłyszałem. Mam 
nawet zdjęcie, na którym 
Biden, mówiąc o tym, wska-
zuje na mnie palcem. Druga 
historia, którą często opowia-
dam, to ta, jak prezydent 
Biden zaprosił moją córkę 
do zwiedzenia Gabinetu 
Owalnego. To było w dniu 
„Take Our Children to Work 
Day”, kiedy rodzice w Stanach 
mogą zabrać dzieci do pracy. 
Zabrałem córkę do Białego 
Domu i przypadkowo natknę-
liśmy się na prezydenta. Moja 
córka zadała mu pytanie, 
które przygotowała na brie-
fing z rzeczniczką prasową 
Białego Domu: „Panie prezy-
dencie, co najbardziej podo-
bało się panu w Polsce?”. 
A Biden zaprosił wówczas ją 
i jej kolegę – syna operatora 
CNN do Gabinetu Owalnego, 
na 15-minutową, prywatną 
wycieczkę. Do miejsca, o któ-
rym marzą politycy z całego 
świata, żeby tam być i móc się 
pokazać z prezydentem Sta-

nów Zjednoczonych. Opowie-
dział im o swojej pracy i nawet 
pozwolił wejść pod słynne 
biurko Resolute Desk. Mamy 
z tego pamiątkowe zdjęcie, 
które przypomina słynne uję-
cie JFK Juniora wyglądającego 
spod biurka, gdy jego ojciec 
pracował w Gabinecie Owal-
nym. To są dwie historie, 
które lubię opowiadać, aczkol-
wiek takich prywatnych histo-
rii mam wiele. 

Pamiętasz moment, kiedy 
po raz pierwszy pojawiłeś się 
w Białym Domu jako kore-
spondent? Jak się wtedy czu-
łeś? 
Pamiętam, że po raz pierwszy 
zobaczyłem Biały Dom w 1999 
roku, podczas obchodów 50-
lecia NATO. Ale wtedy widzia-
łem go jako turysta – z ze-
wnątrz, stojąc na ulicy. Pierw-
szy raz wszedłem do Białego 
Domu jako korespondent 
w 2002 roku, podczas wizyty 
prezydenta Aleksandra Kwa-
śniewskiego, niedługo 
po tym, jak zostałem kore-
spondentem. Miałem wtedy 
poczucie, że spełniło się moje 
zawodowe marzenie – znala-
złem się w miejscu wyjątko-
wym, w którym zapadają de-
cyzje o losach świata, w któ-
rym skupia się cała historia 
Stanów Zjednoczonych. 
Do Białego Domu nie każdy 
dostaje zaproszenie. Czułem 
wtedy wyjątkowość tego 
miejsca. Teraz, kiedy Biały 
Dom stał się moim codzien-
nym miejscem pracy, te wra-
żenia są już nieco inne. Ale za-
wsze, kiedy jestem w Gabine-

cie Owalnym, Sali Wschodniej 
czy Gabinetowej, to mam po-
czucie, że jestem w miejscu, 
przez które przetoczyła się 
cała historia Stanów Zjedno-
czonych. Tu prezydenci nie 
tylko pracowali, nie tylko po-
dejmowali decyzje o rozpo-
częciu wojen czy o traktatach 
pokojowych. To także miej-
sce, które na cztery albo osiem 
lat stawało się ich domem. 

Prezydenci się zmieniają, 
a Biały Dom stoi. Jakie zmiany 
zaobserwowałeś przez ten 
czas? Co pozostaje nie-
zmienne mimo zmieniają-
cych się lokatorów tego 
domu? 
To, co się nie zmienia, to wy-
gląd części reprezentacyjnej 
Białego Domu. Meble, obrazy, 
żyrandole – wszystko opo-
wiada historię Stanów Zjedno-
czonych. To zasługa Jacqu-
eline Kennedy, która zorgani-
zowała zbiórkę, bo kiedy się tu 
wprowadziła, pełen był przy-
padkowych  mebli i obrazów. 
W tej chwili jest to miejsce, 
w którym skupia się historia 
Ameryki, także poprzez me-
ble, portrety, żyrandole, które 
tam wiszą. I to się nie zmienia. 
Co do zmian, to zmienia się 
na przykład wygląd Gabinetu 
Owalnego, bo każdy prezy-
dent dekoruje go czy mebluje 
w sposób, który jest najbliższy 
jego misji. Może zmieniać por-
trety swoich poprzedników. 
I tak Biden, jako demokrata, 
powiesił portret Franklina D. 
Roosevelta, ikony Partii De-
mokratycznej. Z kolei Trump 
powiesił portret Andrew Jack-
sona, populistycznego prezy-
denta z XIX wieku, który ide-
ologicznie był mu bliski. To 
za czasów Jacksona w Białym 
Domu doszło do największej 
pijackiej imprezy. Na inaugu-
rację zaprosił swoich zwolen-
ników – przyszło 20 tysięcy 
osób, a zabawa była tak dzika, 
że Jackson musiał uciekać 
przez okno i nocować w ho-

telu. To też pokazuje, jak 
Amerykanie od zawsze trakto-
wali Biały Dom – jako miejsce 
dostępne dla obywateli. 
Do dziś odbywają się tam wy-
cieczki i różne wydarzenia, ta-
kie jak Wielkanocny Egg Hunt 
na południowym trawniku, 
na który przyjeżdża kilkadzie-
siąt tysięcy dzieci. Nie-
zmienne pozostaje to, że 
każdy prezydent może wy-
brać sobie biurko do Gabinetu 
Owalnego, ale jego charakter 
i historia pozostają takie same. 
Od kiedy jestem korespon-
dentem, podniesiono ogro-
dzenie wokół Białego Domu – 
teraz jest znacznie wyższe. 
Wcześniej zdarzało się, że ktoś 
je przeskakiwał albo dzieci 
przeciskały się przez barierki. 
Już się to nie zdarza. Najwięk-
sza zmiana to jednak charak-
ter samej prezydentury i lu-
dzie, którzy pracują w Białym 
Domu. Z każdym prezyden-
tem przychodzi około 500 no-
wych pracowników – dorad-
ców, ludzi z biura prasowego. 
Zmiana prezydenta to zmiana 
całej ekipy. 

Które momenty z pracy w Bia-
łym Domu najbardziej 
utkwiły Ci w pamięci? Jakie 
chwile miały dla Ciebie szcze-
gólne znaczenie? 
Zapadło mi w pamięć kilka 
momentów. Pierwszy to czas, 
kiedy Trump przegrał wybory 
prezydenckie, ale przez kilka 
tygodni, a nawet miesięcy, 
podważał ich wynik. Biały 
Dom stał się wtedy dla niego 
czymś w rodzaju oblężonej 
twierdzy. Był to surreali-
styczny okres – Trump nie or-
ganizował żadnych wydarzeń 
ani wystąpień, zamykał się 
w części prywatnej, w Gabine-
cie Owalnym, a my, dzienni-
karze, spędzaliśmy całe dni, 
czekając, aż coś się wydarzy. 
Nic się nie działo. To był 
pierwszy pamiętny moment. 
Drugim była zmiana admini-
stracji – gdy doszło do zaprzy-

MAREK WAŁKUSKI:   
RELACJE DONALDA TRUMPA 

Z ROSJĄ BUDZĄ POWAŻNE OBAWY

KIEDYŚ PREZYDENT BIDEN 
POWIEDZIAŁ MI, ŻE ROZMAWIAŁ 
O MNIE Z PUTINEM. TO BYŁO  
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siężenia Bidena. Trump odle-
ciał do swojej posiadłości 
na Florydzie, a do Białego 
Domu wkroczyli ludzie 
Bidena. Zmiana była 
ogromna, bo administracja 
Bidena była kompletnym 
przeciwieństwem tej Trumpa. 
Podczas rządów Trumpa 
większość jego współpracow-
ników stanowili biali męż-
czyźni. Z kolei Biden świado-
mie zdecydował, że jego ad-
ministracja ma odzwiercie-
dlać różnorodność Ameryki. 
W Białym Domu pojawiło się 
więc znacznie więcej kobiet, 
Afroamerykanów, Latynosów 
i Azjatów. Administracja 
Bidena była jakby lustrzanym 
odbiciem etnicznej i kulturo-
wej różnorodności Ameryki. 
Z mojego punktu widzenia 
Biały Dom funkcjonował rów-
nie dobrze, a może nawet le-
piej niż za czasów Trumpa, 
mimo krytyki, że zatrudnianie 
osób według klucza różnorod-
ności może odbić się na jako-
ści pracy. 

Jaki dla Ciebie jest najciekaw-
szy zakamarek Białego 
Domu? 
Dla mnie najciekawsze było 
pomieszczenie pod biurem 
prasowym Białego Domu, po-
nieważ to miejsce ma swoją 
historię. Tam, gdzie obecnie 
mieści się sala konferencyjna, 
w której rzeczniczka prasowa 
codziennie spotyka się 
z dziennikarzami, kiedyś 
znajdował się basen. Zbudo-
wano go specjalnie dla prezy-

denta Roosevelta, który pły-
wał tam z powodu choroby, 
by zachować sprawność. 
Kiedy Roosevelt zmarł, a ko-
lejni prezydenci uznali, że ba-
sen nie jest im potrzebny, 
w jego miejscu zbudowano 
centrum prasowe. To wyja-
śnia, dlaczego przestrzeń tam 
jest tak mała i mało komfor-
towa. Niedawno miałem oka-
zję zejść pod salę konferen-
cyjną. Tam, za zamkniętymi 
drzwiami, znajduje się ściana, 
na której dziennikarze, przed-
stawiciele administracji 
i rzecznicy prasowi składają 
pamiątkowe podpisy. Miałem 
ten przywilej, że mogłem tam 
zostawić swój podpis. To było 
dla mnie ogromną frajdą – po-
zostawiłem polski ślad w Bia-
łym Domu. 

Czy prezydent Biden rzeczy-
wiście pamięta każdego 
dziennikarza, z którym roz-
mawia, czy to tylko dobry PR? 
Biden zna najbardziej zna-
nych amerykańskich dzienni-
karzy, zwłaszcza tych, którzy 
regularnie zadają mu pytania. 
Czasem pamięta nawet ich 
imiona i nazwiska. W przy-
padku dziennikarzy zagra-
nicznych, nazwiska nie za-
wsze mu się utrwalają, ale 
na przykład mnie rozpoznaje 
– wie, że jestem z Polski, bo 
zawsze zadaję pytania doty-
czące Polski czy Ukrainy. Pod-
czas konferencji prasowej 
po szczycie NATO wywołał 
mnie jako jedynego zagra-
nicznego dziennikarza, mó-

wiąc: „Marek, Polskie Radio”. 
Oczywiście, te informacje 
miał przygotowywane, ale 
mniej więcej wie, kto jest z ja-
kiej redakcji. 

A co z Donaldem Trumpem? 
Czy naprawdę jest tak kontro-
wersyjny, jak to widzimy 
w mediach? Na ekrany kin 
wejdzie niedługo film „Wy-
braniec”, który miałam oka-
zję obejrzeć – pokazuje mało 
chlubną drogę Trumpa do de-
cyzji o prezydenturze. Jak Ty 
go oceniasz? 
Za czasów Trumpa w Białym 
Domu byłem prawie co-
dziennie, choć jeszcze nie 
w tym najbliższym otocze-
niu. Obserwowałem go więc 
z pewnego dystansu, ale 
mimo to często brałem 
udział w wydarzeniach z jego 
udziałem. Muszę przyznać, 
że wbrew medialnemu wize-
runkowi potrafił być sympa-
tyczny. Jednak Biały Dom 
za jego kadencji nie funkcjo-
nował tak sprawnie jak za in-
nych prezydentów. Przez po-
nad rok nie odbywały się 
konferencje prasowe, bo 
Trump uważał, że sam jest 
najlepszym rzecznikiem i nie 
potrzebuje, by ktoś inny od-
powiadał na pytania dzienni-
karzy. Krytykował media, 
twierdził, że są częścią sko-
rumpowanych elit, którym 
się przeciwstawiał. Z drugiej 
strony, potrafił wyjść 
do dziennikarzy na połu-
dniowym trawniku Białego 
Domu, kiedy szedł do heli-

koptera, i przez 15–20 minut 
odpowiadać na pytania. 
Trump to człowiek paradok-
sów. Mnie zawsze niepokoiły 
jego relacje z Rosją i słabość 
do Putina. Już na początku 
swojej prezydentury zaprosił 
do Gabinetu Owalnego mini-
stra spraw zagranicznych Ro-
sji, Siergieja Ławrowa, i ro-
syjskiego ambasadora w Wa-
szyngtonie, mimo że za cza-
sów Obamy Rosja po aneksji 
Krymu była izolowana. Teraz 
Bob Woodward, najlepszy 
dziennikarz śledczy, który 
ujawnił aferę Watergate, na-
pisał, że Trump po odejściu 
z urzędu w tajemnicy kon-
taktował się z Putinem; przy-
najmniej siedem razy z nim 
rozmawiał. To budzi moje 
obawy i wątpliwości, nieza-
leżnie od tego, jak oceniamy 
Trumpa jako człowieka. 

Kamala Harris czy Donald 
Trump? Jak myślisz, czy wy-
nik tegorocznych wyborów 
prezydenckich zmieni sposób 
funkcjonowania Białego 
Domu i relacje z dziennika-
rzami? Co taka zmiana prezy-
denta oznacza dla takich jak 
Ty korespondentów? 
Jeśli wygra Harris, polityka 
amerykańska raczej nie ule-
gnie zasadniczym zmianom, 
zwłaszcza w kwestii polityki 
zagranicznej. Sposób funk-
cjonowania Białego Domu 
również się prawdopodobnie 
nie zmieni – pozostanie 
sprawną instytucją dbającą 
o relacje z mediami. Nie są to 

jednak relacje zależności, po-
nieważ wyraźny jest dystans 
między dziennikarzami a ad-
ministracją i jest to gwaranto-
wane przez szereg mechani-
zmów, takich jak fakt, że 
Biały Dom nie ma wpływu 
na to, którzy dziennikarze są 
akredytowani. Oczekuję, że 
relacje będą profesjonalne, 
a Biały Dom będzie traktował 
dziennikarzy poważnie. 
Z Trumpem sytuacja może 
być inna – najprawdopodob-
niej wrócilibyśmy do wrogich 
relacji z mediami, tak jak to 
było podczas jego pierwszej 
kadencji. Jeśli chodzi o poli-
tykę zagraniczną, prezyden-
tura Harris byłaby kontynu-
acją linii Bidena, szczególnie 
wobec Rosji i Ukrainy. Nato-
miast jeśli wygra Trump, to 
mamy mnóstwo wyraźnych 
sygnałów że Ameryka nie bę-
dzie aż tak w takim stopniu 
popierać Ukrainy jak admini-
stracja Bidena; Trump będzie 
starał się wymusić na Ukra-
inie ustępstwa terytorialne 
i zawarcie pokoju z Rosją. 
Wiemy, że Donald Trump nie 
ceni i nie lubi Unii Europej-
skiej; uważa że Europa wyko-
rzystuje Amerykę. Nie jest też 
tak bardzo przywiązany 
do NATO. Nie sądzę, żeby 
podczas jego kolejnej kaden-
cji Ameryka wycofała się 
z NATO, ale nie zdziwiłbym 
się, gdyby NATO zostało osła-
bione. Trump może powie-
dzieć, że od teraz każdy kraj, 
aby mógł zostać objęty arty-
kułem 5., czyli gwarancjami 
bezpieczeństwa, musi płacić 
4 procent PKB na obronność. 
On może zmienić to z dnia 
na dzień i wtedy może się 
okazać, że artykuł 5. jest 
do niczego nieprzydatny, bo 
nie ma kraju, który spełnia 
warunek 4 procent poza Pol-
ską. O relacje Trumpa z Pol-
ską jestem spokojny – on 
uważa, że Polacy go lubią, 
więc on też lubi i ceni Pola-
ków. 

Kampania wyborcza w USA 
często ma globalne reperku-
sje. Mówiłeś, że nie czuje się 
jej bezpośrednio w Białym 
Domu, ale jakie tematy domi-
nują w publicznej debacie 
i które z nich są najważniejsze 
dla Polski? 
Główne tematy kampanii 
w USA zawsze krążą wokół go-
spodarki. Hasło Clintona „Go-
spodarka, głupcze” wciąż ma 
ogromne znaczenie. To jedno 
z głównych kryteriów, które 
Amerykanie biorą pod uwagę 
przy wyborze prezydenta. 
Dużą rolę odgrywa teraz kwe-
stia aborcji, szczególnie po de-
cyzji konserwatywnego Sądu 
Najwyższego o ograniczeniu 
praw kobiet do aborcji. To te-
mat, który mobilizuje kobiety 
i który Harris stara się wyko-
rzystać w kampanii. Z kolei 
Trump próbuje przekonać 
Amerykanów, że prezyden-
tura Bidena, a pośrednio także 
Harris, oznacza chaos na świe-

cie – wskazuje na Ukrainę, Bli-
ski Wschód. Toczy się też po-
ważna debata na temat samej 
demokracji w Stanach Zjedno-
czonych. Przeciwnicy Trumpa 
obawiają się, że wprowadzi on 
coś na kształt dyktatury. 
Trump, zresztą, sam żartował, 
że będzie „dyktatorem na je-
den dzień”. Amerykanie pa-
miętają szturm na Kapitol 6 
stycznia; demokraci przeko-
nują, że powrót Trumpa 
do władzy stanowi zagrożenie 
dla demokracji. Z drugiej 
strony zwolennicy Trumpa 
uważają, że wydarzenia z 6 
stycznia były spiskiem elit, 
które próbowały obalić jego 
prezydenturę. Wiele osób 
wierzy, że imigranci zabierają 
im pracę, a Ameryka, jaką 
znali, chyli się ku upadkowi. 
To część narracji Trumpa, 
którą podziela wielu jego zwo-
lenników. 

Co się wydarzy w listopadzie? 
Kto wygra te wybory? 
Nie wiem, kto wygra, i trudno 
to przewidzieć. Zwykle mia-
łem przeczucia co do wyni-
ków wyborów prezydenckich, 
ale teraz walka jest wyjątkowo 
zacięta. Gdybym miał posta-
wić niewielkie pieniądze, po-
stawiłbym na Harris, ale jeśli 
chodzi o większą sumę, nie 
obstawiłbym nikogo. Sondaże 
pokazują niewielką przewagę 
Harris, ale w stanach, które 
decydują o wyniku, walka jest 
jeszcze bardziej wyrównana. 
Narzędzia badania opinii pu-
blicznej w USA nie są idealne, 
bo system wyborczy jest spe-
cyficzny, a rejestracja do gło-
sowania komplikuje sytuację. 
Możemy się mylić, tak jak 
w 2016 roku, kiedy wszyscy 
byli pewni, że wygra Clinton, 
a wygrał Trump. Najgorszy 
scenariusz to taki, w którym 
wyniki będą na tyle bliskie, że 
wywołają potężny spór poli-
tyczny i prawny o ich legal-
ność. Może dojść do prób 
kwestionowania wyników 
w niektórych stanach i długo-
trwałych procesów. To jest 
coś, czego Amerykanie boją 
się najbardziej – chaos poli-
tyczny i potencjalne próby 
podważania wyniku, co wi-
dzieliśmy już po wyborach 
w 2020 roku. Miejmy nadzieję 
że do takiego scenariusza nie 
dojdzie.

Prezydent USA Joe Biden odpowiada na pytanie Marka Wałkuskiego o pomoc wojskową dla Ukrainy 
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Marek Wałkuski, „Zaka-
marki Białego Domu”, 
Wydawnictwo: Editio, 
Warszawa 2024
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Marcin Zasada

RZECZ O GODNOŚCI 
DZIENNIKARSKIEJ

uż po wyborach, które de facto przegrało PiS lub – tu można się spie-
rać, kto bardziej - armia gorliwych, służących tej partii propagando-
wych majstrów z rękami śliskimi od oliwki nivea. W sumie to chyba 

wazeliniarze zawsze przegrywają bardziej, bo nawilżanie przegrywom musi być gorsze 
od samego przegrywania, wpisanego skądinąd w los polityka. A panegiryki w mediach (czy 
kulturze w ogóle) źle się starzeją, po prostu i niezależnie, czy to Szymborska o Stalinie, Kar-
nowscy o Kaczyńskim czy Lis o Tusku.   

Dokładnie rok temu „Dziennik Zachodni” łabędzim śpiewem Mateusza Zarembowicza 
śpiewał tak: „We właśnie minionych wyborach parlamentarnych walczyliśmy o dwie wi-
zje Polski. Konserwatywnej, pokornej Bogu i wartościom, które Polaków ukształtowały, 
Rzeczypospolitej traktowanej jako dobro wspólne. Druga strona ruszyła do wyborów 
w walce o źle pojmowaną wolność i tolerancję. To wizja bardzo niebezpieczna, która spo-
woduje, że świat, jaki znamy, za chwilę przestanie istnieć. Polskę zaleją niekontrolowane 
rzesze imigrantów. Być może pod pretekstem dramatycznego stanu finansów państwa, za-
cznie się likwidować wszelkie programy socjalne. Pieniądze te zostaną skierowane na wspar-
cie socjalne dla przybyszów z Afryki i Azji, którzy zaczną urządzać Polskę na modłę zachod-
nioeuropejską. To najprawdopodobniej doprowadzi do zapaści gospodarczej i całkowitej 
utraty poczucia bezpieczeństwa we własnym kraju”.  

Nie zrozumcie mnie źle. To nie żadna schadenfreude, czy poczucie wyższości. Ja się au-
tentycznie zachwycam. Ludzkość generalnie ma skłonność do snucia ponurych futurolo-
gicznych wizji - w takim kinie na przykład jak nie bunt maszyn, to wojna nuklearna albo 
zombie zaraza. Oglądamy potem „Terminatora 2”, wiemy, że SkyNet jednak się nie zbun-
tował, ale i tak jest rozrywka.  

Każde kolejne zdanie tego tekstu, każdy narracyjny przeskok to jak kambodżański film 
porno akompaniowany dzikim mongolskim techno. Aż w końcu w tej malowanej kredkami 
świecowymi apokalipsie pojawia się nadzieja. Panie Kosiniaku-Kamyszu! Ojczyzna wzywa! 
Pan przystąpi do koalicji z PiS! Pan pomyśli, co zrobiłby na pańskim miejscu Witos! I panie Bo-
saku! Pan też przystąpi! Pan pomyśli, co zrobiłby Dmowski! On by się nie wahał, tym bar-
dziej, że rozmawiać gotów jest Piłsudski! Wróć: Kaczyński! To znaczy: Kaczyński zestawiony 
na zdjęciu z Piłsudskim. Najśmieszniejsze i odrobinę tragiczne w tym wszystkim, że te bębny 
wiodące na wielkie spotkanie wodzów to było tylko walące jak oszalałe serce redaktora Za-
rembowicza.  

Jaki morał z tej analizy i interpretacji? Szkoła falenicka powie nam, że tak nachalna pro-
paganda po prostu ma króciutkie szkitki, że 8 lat rządów PiS było gwałtem zbiorowym na me-
diach, że wiele nam to powiedziało o pracujących w nich ludziach, standardach i mechani-
zmach, że 15 października 2023 zasłużenie się skończyło się coś, co w formie przestrogi po-
winno trafić do podręczników dziennikarstwa i politologii. Jest też jednak szkoła otwocka 
i ona podpowiada, że ludzie potrzebują czasem dennej operetki, by docenić operę.

T

Adam Buła

PREZYDENTA POLSKI 
 SŁOWA, SŁOWA, SŁOWA…

ajbardziej na świecie nie 
znoszę jamników i An-
drzeja Dudy. Przy czym 

awersja do jamników jest irracjonalna i mam świa-
domość, że same jamniki nic temu nie winne. 
Z prezydentem RP jest dokładnie odwrotnie. 

Zastrzegam to od razu bo wiem, że z tej racji nie 
będzie to uczciwy tekst. Dlatego zresztą od lat uni-
kam wypowiadania się o prezydencie, bo moja 
podświadomość, jakbym się nie starał, i tak zdry-
fuje mnie ku jakiejś złośliwości.  

Bo czy np. zauważyliście, że Kraków dał nam 
prezydenta, ale jest też ojczyzną genialnej imprezy, 
czyli marszu jamników. Myślicie, że chodzi mi o to, 
dlaczego prezydent Polski w świecie prezydentów 
nie ma takiej rangi, jaką ma marsz jamników 
w świecie fajnie wymyślonych wydarzeń miej-
skich? To zupełnie jeszcze nie rozumiecie skali mo-
jego problemu. Bo mnie do głowy przychodzi kwe-
stia: dlaczego właściwie nie wybraliśmy w miarę 
kumającego komendy po angielsku jamnika? 

Jak każda osoba zmagająca się z drobnymi 
usterkami psychicznymi, płacę za to określoną 
cenę. Wiecie, chodzi mi o to, że od lat np. głupio się 
czuję mówiąc, że ja i PAD kończyliśmy tę samą 
uczelnię. Oczywiście mogę się potem rozwijać, że 
UJ z moich czasów to było coś innego... Albo całe 
życie mówiłem, że jestem z Krakowa, a teraz okre-
ślam to precyzyjniej: jestem z Bronowic, tej wioski, 
gdzie było wesele Wyspiańskiego... 

Tymczasem prezydent postanowił wygłosić 
orędzie do Sejmu z okazji pierwszej rocznicy wy-
grania wyborów przez rządzącą dziś formację.  

Dla mnie okej.  
Poznawczy dyskomfort uwiera mnie dopiero 

przy (nomen omen) marszu prezydenckich urzęd-
ników, którzy opowiadają mi o tym jak o uświęco-
nej tradycji. No nie, prezydent  przez 9 lat nie wpadł 
na ten pomysł. Co dla mnie już jest zdaniem pu-
łapką, bo otwiera przestrzeń do założenia, że pre-
zydent posiada zdolność do wpadnięcia na jakikol-
wiek pomysł. O – widzicie – tak działa ta moja 
usterka… Ale przynajmniej się do niej przyznaję.   

Prezydent wyjaśnił, że zdecydował się skorzy-
stać ze swoich uprawnień, bo „uważam, że z jednej 
strony podsumować trzeba wszystko to, co zostało 

N
dokonane lub zaniechane, a z drugiej strony także 
i przypomnieć, jak fundamentalne cele i wyzwania 
stoją dziś przed RP”. Bo „Polacy zasługują na to, aby 
ich sprawy, sprawy najważniejsze dla ich rodzin 
(dzieci, wnuków) traktowane były poważnie”.  

To cały, przytoczony wiernie wstęp. I to jest do-
bry tekst, bo jest krótki i  nienachalnie sugeruje, że 
prezydent wagą swojego urzędu chce dodać po-
wagi najważniejszym dla Polaków sprawom. Ak-
cent zgrabnie pada na zaszytą tu supozycję, że robi 
to dlatego, że te ważne sprawy nie są przez rząd 
traktowane przez ostatni rok „poważnie”. 

Oczywiście sięgam po termin „supozycja” 
w tym jego znaczeniu, gdy opisujemy stan po-
średni między przedstawieniem a przekonaniem. 
Pozostałe 48 minut wystąpienia zajęło prezyden-
towi przekształcanie supozycji w stwierdzenie, że 
Polacy mają dziś tylko wybór między tym, co rząd 
zaniechał a tym, co zrobił źle.  

Co nie było zaskoczeniem. Ciekawsza wydaje 
mi się więc kwestia, czy istnieje wystarczająco dużo 
światów równoległych, żeby gdzieś redaktor Olej-
nik porozmawiała o tym orędziu z sekretarzem 
stanu Mastalerkiem tak, że dałoby się poznać, że 
wiedzą, co znaczą słowa, których używają. 

Popatrzcie chwilę ze mną na to ostatnie zdanie.  
„Słowo”; „wiedza”; „poznanie”, „rozmowa”. 

Dorzućmy „ogień”; „pismo” – i mamy fundamenty 
cywilizacji człowieka rozumnego. Który w swoim 
geniuszu doprowadził nas do etapu, na którym 
Mastalerek i Olejnik mogliby wrzucić to do Googla, 
przez co może choć na chwilę przestaliby nas za-
rzucać pustymi „frazami kluczowymi” w rytual-
nej naparzance. 

Kiedy pobierałem nauki na tej uczelni, co pre-
zydent (– no sami widzicie, jak to dziś brzmi) jedną 
z moich przygód było odkrycie nieskończonych 
przestrzeni, które kryją się za innym, też krótkim 
wstępem. Za Jana Ewangelisty: „Na początku było 
słowo”. Przez lata mądrzałem na tyle, by dziś nie 
powiedzieć publicznie: tęsknię do Logosu.  

Po wrzuceniu :Logosu” w Googla wyskoczy ci 
bowiem najpierw: „termin oznaczający we-
wnętrzną racjonalność i uporządkowanie czegoś: 
świata, duszy ludzkiej, wypowiedzi, argumentu”.  

Naprawdę nie mogło nam wystarczyć? 
Ach, umówiłem się na tekst o orędziu prezy-

denta. A wciąż zostało mi te wspomniane już 48 
minut nagrania. To znaczy około, bo nie wiem, ile 
pod koniec zajmują oklaski. A nie wiem, bo – no 
bądźmy poważni – kto normalny zmarnuje go-
dzinę na odkrycie czegoś, co ujawnione zostało już 
na wstępie. 
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne?  Telefonicznie:  800-472-852, 58 300 32 17 i zapłać kartą kredytową
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń - Gdańsk, Połęże 3, tel. 58/3003 211

Nieruchomości

 MIESZKANIA - WYNAJMĘ 

 POKÓJ 

  WYNAJMĘ  pokój Gdańsk, 512-647-860 

 DOMY - KUPIĘ 

 KUPIĘ  nieruchomości, również 
zadłużone, za gotówkę, 518-878-010

 GARAŻE 

  GARAŻE  blaszane, bramy garażowe, 
kojce dla psów. Transport, montaż 
gratis. Raty, www.konstal-garaze.
pl, 55/621-23-38, 58/500-53-46, 
512-853-323 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  NIEMCY,  cieśla, murarz, malarz, hydr., 
spaw., tokarz CMC, ślus. el. 601218955 

KUPIĘ  nieruchomości, również
zadłużone, za gotówkę, 518-878-010

Motoryzacja

 SAMOCHODY OSOBOWE- KUPIĘ 

  ABA  auta całe, uszkodzone 
kupię zaniedbane powypadkowe. 
Najlepiej płacimy, całe pomorskie 
514-514-610 

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  A  do Z awarie dach, blachy, kominy, 

papy, rynny, malowanie, 517-744-487 

Sufity Podwieszane: Napinane, 
Kasetonowe, Rastrowe, Gipsowe, 
Ścianki Gipsowe "Sufitex" 
604-944-094, 58-558-25-65 www.
sufitex.pl

  ŻALUZJE.  Rolety 501-005-692 

 KOMPUTEROWE 

Laptopy, Komputery SERWIS 
Tanio, Dojazd, tel. 505-558-579

  NAPRAWA  drukarek, notebooków, 

laptopów, monitorów, UPS-ów, faxów, 

zasilaczy, niszczarek, Pruszcz Gdański, 

(58)683-04-04, 501-785-500 

 INNE 

  TRUDNE  kredyty? Zadzwoń - Prawnik 

784 633 042 

Turystyka

 KRAJ 

 GÓRY 

Beskidy, turnus w Październiku 
1050 zł, w górach koło Wadowic, 
tel.: 517-958-006.

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIE  wszystkie maszyny rolnicze 
Tel.726-473-812 

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  KURKI  nioski dowóz 669765170 

AUTOPROMOCJA 

Matrymonialne

  BIURO  "Serduszka Dwa" 883-783-782 

Różne

  KASA  za stare książki 609-643-399 

SPORT / NEKROLOGI / OGŁOSZENIA DROBNEA

PIŁKA NOŻNA. Nowy Stadion 
Miejski w Katowicach ma zo-
stać oddany do użytku wio-
sną 2025 roku.   

Podczas gali 60-lecia GKS Ka-
towice prezes klubu Krzysztof 
Nowak zaproponował, by 
nowy Stadion Miejski nosił 
imię Jana Furtoka, legendar-
nego piłkarza, który od lat 
zmaga się z ciężką chorobą. Po-
mysł wzbudził aplauz  
wśród zgromadzonych gości.  
Jak wygląda kwestia jego reali-
zacji? 

- To bardzo dobry pomysł, 
ale myślę, że warto zapytać 
społeczności, więc na pewno 
zrobimy jakiś konkurs albo pu-
bliczne zapytanie w sprawie 
imienia dla stadionu - mówi 
prezydent miasta, Marcin 
Krupa. 

Znacznie bardziej zaawanso-
wana jest kwestia adresu nowej 
areny. 

- Chodzi o nadanie nazwy no-
wopowstającej przy stadionie 
ulicy - precyzuje prezydent Ka-
towic. - Jesteśmy przed głosowa-
niem Rady Miasta. Propozycja to 
Nowa Bukowa, dokumenty zło-
żyliśmy w Radzie i na  najbliższej 
sesji sprawa powinna znaleźć się 
w porządku obrad. Zauważamy, 
że nazwa już się przyjęła w wielu 
rozmowach i publikacjach, więc 
pewnie problemów nie będzie. 

Dwuetapowa inwestycja dro-
gowa obejmuje m.in. stworzenie 
dwóch parkingów: jednego dla 
kibiców, gości i służb, a drugiego 
dla obsługi obiektu. Drugi etap 
obejmuje przebudowę ulic Upa-
dowej, Kochłowickiej, Bocheń-
skiego i Załęska Hałda. 

Zmianie ulegnie też system 
transportu zbiorowego. 

- Mamy na to jeszcze trochę 
czasu, zwłaszcza, że nie bę-

dziemy dokładać nowych auto-
busów czy nowych linii. Raczej 
zmienimy istniejące już połącze-
nia w taki sposób, żeby dojeż-
dżały do stadionu - poinformo-
wał Marcin Krupa. 

Pozostaje też pytanie jaki los 
czeka obecny stadion przy  
Bukowej po formalnej przepro-
wadzce piłkarzy na nowe boisko. 

- Obecny obiekt będzie dalej 
funkcjonował jako kompleks 

sportowy. Pamiętajmy, że mamy 
jeszcze sekcję kobiet, czyli nie-
dawnych mistrzyń, a obecnie wi-
cemistrzyń Polski - podkreśla 
prezydent. - Oczywiście mogą 
korzystać z nowej areny, ale jeśli 

nie będą chciały, wówczas 
obecna Bukowa stanie się ich 
„matecznikiem” i  bazą. Gdyby 
dziewczyny zdecydowały się 
na przeprowadzkę, wówczas 
stary stadion przejmie rolę 
ośrodka treningowego, rozwija-
jącego dzieci i  młodzież w kie-
runku piłki nożnej. 

Przy okazji wyjaśniła się 
sprawa przenosin siedziby władz 
GKS-u do nowej siedziby. 

- Potwierdzam, że klub też 
chcemy przenieść na nowy Sta-
dion Miejski, więc obecny zosta-
nie zwolniony z  funkcji admini-
stracyjnych - dodaje prezydent 
miasta. - Z tego też powodu 
na Bukowej zostaną przeprowa-
dzone pewne prace liftingowe. 
To nie będzie duża skala, przy-
najmniej do momentu, gdy piłka 
kobieca nie jest jeszcze aż tak 
mocno obecna wśród kibiców. 
Jeśli trybuny zaczną się zapeł-
niać pomyślimy o większych in-
westycjach.  ą 

Czy stadion GKS Katowice będzie nosił imię Jana Furtoka?

Na nowym stadionie trwają już prace wykończeniowe. Od listopada zaczną się 
procedury odbiorów, które powinny zakończyć się w ciągu niespełna trzech miesięcy
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Rafał Musioł
r.musiol@dz.com.pl

Wspomnienia.
Te najważniejsze…

Wspomnij bliskich. Zapal im świeczkę. Sprawdź na 
nekrologi.net 

i dziennikbaltycki.pl/nekrologi

Nekrologi

i kondolencje
przyjmowane są od poniedziałku do piątku

w godzinach 8.30-15.30

�  bezpośrednio w Biurze Ogłoszeń, 

Gdańsk, Połęże 3, tel. 58/300 32 11 

�  drogą mailową: nekrologi@prasa.gda.pl 

�  poprzez Internetowe Biuro Ogłoszeń 

ibo.polskapress.pl 

�  w zakładach pogrzebowych 

współpracującymi z Dziennikiem Bałtyckim 

-  PPU Zieleń, Gdańsk, Partyzantów 76
www.zielen.pl, tel. 58/341-20-71 do 73

-  ZDiZ w Sopocie Cmentarz Komunalny, Malczewskiego 31  
tel. 58/551-03-50, biuro@cmentarz.sopot.pl

-  Zarząd Cmentarzy Komunalnych w Gdyni
   ul. Witomińska 76, tel. 58/660-89-50, www.zck.pl 

REKLAMA 0010985611

0011193293

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że dnia 11 października 2024 r. 

odeszła kochana Mama

Irena
Sługocka-Gressewicz

lat 97
Sanitariuszka w�Powstaniu Warszawskim 

preudonim "Rena"

Pogrążona w�smutku
Córka z�Mężem

0011194607

Adamowi Kubackiemu

wyrazy współczucia
z powodu śmierci

Mamy
składają

Zarząd oraz Koleżanki i�Koledzy
z firmy Budowlano-Drogowej MTM SA

eprasa.pl ceb4849880
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Jego gole dają kolejne zwycię-
stwa drużynie Arki Gdynia, 
a on sam zmierza po triumf 
w tym miesiącu w rankingu 
„Piłkarskich Orłów” na Pomo-
rzu. Wydaje się, że zagrozić 
mogą Karolowi jedynie na-
pastnicy z czwartej ligi. Czu-
bak w poprzednich sezonach 
był kluczową postacią dla ze-
społu Arki i ta sytuacja nie ulega 
zmianie. To na nim  spoczywa 
ciężar zdobywania bramek, 
więc na siebie bierze odpowie-
dzialność za wynik zespołu.  

W październiku Arka jak do-
tąd rozegrała tylko jedno spo-
tkanie, w którym rozbiła na wy-

jeździe zespół Odry Opole 6:0. 
Czubak błysnął strzelając kla-
sycznego hat-tricka, a potrze-
bował na to zaledwie 34 minut. 
Warto dodać, że w tym sezonie 
zdobył już dziewięć goli i jest li-
derem klasyfikacji strzelców 
w pierwszoligowej rywalizacji. 

Dla zespołu z Gdyni taki na-
pastnik to prawdziwy skarb. 
Dziś każdy klub szuka strzelca 
wyborowego, który zapewni 
drużynie ważne gole, będzie 
zdobywać je systematycznie, 
co przełoży się na dorobek 
punktowy. Arka nie musi szu-
kać, bowiem ma takiego piłka-
rza w swoim zespole. Dziś 
w klubie wszyscy się cieszą, że 
udało się porozumieć z Karo-
lem w kwestii przedłużenia 
kontraktu, bo jeszcze latem 
były obawy, że opuści Gdynię 
i karierę może kontynuować 
nawet poza granicami kraju. 
Jest zawodnikiem skutecznym, 

więc nic dziwnego, że to zo-
stało zauważone i pojawiły się 
oferty dla piłkarza. Czubakjest 
zadowolony z gry w Arce, ze 
swojej pozycji w drużynie, więc 
osiągnął porozumienie z klubo-
wymi działaczami w kontek-
ście nowej umowy. 

Czubak jest najbardziej nie-
bezpieczny dla rywali, gdy jest 
w swojej najwyższej formie, 
a tak było przed przerwą repre-
zentacyjną. I zapewne po niej 
także podtrzyma dobrą sku-
teczność, czym da radość kibi-
com, a skorzysta cała drużyna 
Żółto-Niebieskich. Karol zmie-
rza zatem po tytuł najlepszego 
strzelca na Pomorzu nie tylko 
w październiku, ale też w ca-
łym 2024 roku. 

Kto w tym miesiącu najbar-
dziej może mu zagrozić. Raczej 
nie piłkarze eksraklasowej Le-
chii Gdańsk, ale zawodnicy 
z czwartej ligi. Chociaż prze-

waga Karola jest duża, a też jego 
gola są wtyżej punktowane. 
Drugie miejsce aktualnie zaj-
muje Maciej Żmuda, który 
strzelił pięć goli dla Gryfa Wej-
herowo, ale jego strata do na-
pastnika Arki 2,125 punktu. Po-
dium zamyka najlepszy strze-
lec Gromu Nowy Staw, czyli 
Mateusz Borowski, który 
w październiku dotychczas tra-
fil cztery razy do bramki rywali. 

Celem rankingu jest wyło-
nienie oraz nagrodzenie najlep-
szych strzelców piłkarskich bio-
rąc pod uwagę gole zdobyte 
na poziomie: ekstraklasy/eks-
traligi, I, II, III, IV ligi oraz w Pu-
charze Polski, a także w euro-
pejskich pucharach. Przypomi-
namy współczynniki: dla eks-
traklasy/ekstraligi - wynosi 2; 
dla I ligi - 1,75; dla II ligi - 1,5; dla 
III ligi - 1; dla IV ligi - 0,625; dla 
Pucharu Polski - 2; dla europej-
skich pucharów – 2,5. ą

Paweł Stankiewicz
pawel.stankiewicz@polskapress.pl

Karol Czubak prezentuje zna-
komitą skuteczność w paź-
dzierniku na pierwszoligo-
wych boiskach.

„Piłkarskie Orły”. Czubak się nie zatrzymuje

Karol Czubak strzelił hat-tricka w Opolu i pewnie 
prowadzi w rankingu za październik na Pomorzu
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Niespełna dwa tygodnie temu 
raszynianka poinformowała 
o zakończeniu współpracy z tre-
nerem Tomaszem Wiktorow-
skim. Od tego czasu pojawiło się 
sporo spekulacji, ruszyła giełda 
nazwisk, kto byłby najlepszym 
trenerem dla Igi Świątek w naj-
bliższym czasie. 

W czwartkowy poranek li-
derka rankingu ucięła wszelkie 
domysły i sugestie ekspertów. 
Wybór padł na doświadczo-
nego belgijskiego trenera Wima 
Fissette’a. 

„Mam wieści, które obiecy-
wałam i bardzo się cieszę na ten 
nowy rozdział w mojej karierze. 
Miło mi ogłosić, że do mojego 
zespołu dołącza Wim Fissette. 
Jak wiecie, teraz przygotowuję 

się do WTA Finals, ale moja per-
spektywa na karierę jest zawsze 
długoterminowa, nigdy krótko-
wzroczna… Wiele razy już 
wspominałam, że moja kariera 
to dla mnie maraton, nie sprint, 
i działam, pracuję i podejmuję 
decyzje właśnie z tym podej-
ściem. 

Chcę dodać, że cieszę się 
na współpracę z Wimem. Wi-
dzę u niego bardzo dobre podej-
ście, wizję, a dodatkowym atu-
tem jest jego ogromne doświad-
czenie na najwyższym pozio-
mie w tenisie. Wiadomo, że to 
zawsze ważne, żeby poznać się 
lepiej, ale za nami bardzo dobry 
start relacji, a ja nie mogę się do-
czekać powrotu do rywalizacji” 
- przekazała w mediach spo-
łecznościowych Iga Świątek. 

Fissette był zawodowym te-
nisistą. Karierę rozpoczynał 
jako sparingpartner Clijsters. 
Pracował w przeszłości z pię-
cioma liderkami rankingu WTA: 
Wiktorią Azarenką, Kim Clij-
sters, Simoną Halep, Angelique 
Kerber i Naomi Osaką. 

„Jestem bardzo podekscyto-
wany tym, że mogę pracować 

z Igą i dołączyć do jej zespołu 
ekspertów. Miałem okazję ją po-
znać w 2018 roku, gdy wygrała 
swój juniorski Wimbledon, 
kiedy po tytuł seniorski sięgała 
moja ówczesna zawodniczka 
Angelique Kerber. Od tego wie-

czoru, gdy poznałem Igę, obser-
wowałem jej rozwój, ale mia-
łem też przyjemność dzielić 
z nią kort na treningach zawod-
niczek, z którymi współpraco-
wałem, a często też zacięte me-
cze. 

Iga jest wzorem dla wielu za-
wodniczek dzięki stałej inten-
sywności, z jaką gra, czy skon-
centrowaniu na swojej pracy. 
Tym bardziej bardzo się cieszę 
na tę współpracę, licząc na to, że 
oboje będziemy się doskonalić 

i dążyć do spełniania sporto-
wych marzeń. Jazda, Iga!” - po-
wiedział Fissette, cytowany 
w komunikacie prasowym. 

Iga Świątek i Wim Fissette 
rozpoczęli już przygotowania 
do WTA Finals, które odbędzie 
się w saudyjskim Rijadzie 
w dniach od 2 do 9 listopada. 
Polka i Belg pracują z fizjotera-
peutą i trenerem przygotowa-
nia motorycznego Maciejem 
Ryszczukiem, psychologiem 
Darią Abramowicz oraz sparing-
partnerem Tomaszem Mocz-
kiem. 

Z Tomaszem Wiktorowskim 
Polka pracowała przez trzy lata. 
W tym czasie wygrała 19 turnie-
jów rangi WTA, w tym cztery 
turnieje wielkoszlemowe. Za-
notowała fantastyczną passę 37 
meczów bez porażki, czego żad-
nej tenisistce w zawodowym 
cyklu nie udało się osiągnąć 
w XXI wieku. 

Wiadomo już, że w listopa-
dzie straci numer 1 w rankingu 
na rzecz Białorusinki Aryny Sa-
balenki. Pozycję liderki może 
odzyskać na WTA Finals w Ri-
jadzie. ą

Zbigniew Czyż
redakcja@polskapress.pl

Koniec sagi związanej z Igą 
Świątek i zatrudnieniem 
przez nią nowego trenera. Li-
derka rankingu WTA ogłosi-
ła właśnie, że jej nowym 
szkoleniowcem został Belg 
Wim Fissette.

Iga Świątek ma nowego trenera 
 BYŁY SZKOLENIOWIEC AZARENKI, CLIJSTERS, HALEP, KERBER I OSAKI POPROWADZI PIERWSZĄ RAKIETĘ ŚWIATATENIS

Belg Wim Fissette, który prowadził m.in. Wiktorię Azarenkę, Kim Clijsters, Simonę 
Halep, Angelique Kerber i Naomi Osakę, został nowym trenerem Igi Świątek
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Biało-Zieloni nieco ponad mie-
siąc temu wygrali ostatnie spo-
tkanie w PKO Ekstraklasie, 
a przerwę reprezentacyjną spę-
dzili w strefie spadkowej. 
W meczu z Legią nie będą fa-
worytami, ale mają plan i posta-
rają się o sprawienie niespo-
dzianki. 

Piłkarze Lechii grając 
przed tak liczną publicznością 
mają wiele do wygrania. Pory-
wająca gra i sukces mogą prze-
konać kibiców, aby częściej po-
jawiali się na trybunach sta-
dionu w Letnicy. 

- Bardzo się cieszymy, że bę-
dzie 25 tysięcy widzów. 
Przed każdym meczem u siebie 
jesteśmy mentalnie zbudo-
wani. Będziemy mieli „12” czy 
nawet „13” zawodnika za sobą. 
Zrobimy wszystko, aby naszą 
gra zachęcić ludzi, żeby zaraz 
po meczu z Legią kupowali bi-

lety na spotkanie z Cracovią – 
mówi Szymon Grabowski, tre-
ner Lechii. 

Trener Biało-Zielonych był 
bohaterem oświadczenia, 
w którym najpierw został skry-
tykowany przez zarząd, a na-
stępnie obdarzony zaufaniem. 
Sam nie chciał specjalnie się 
odnosić do treści tego tekstu. 

- Nie chcę rozmawiać 
o oświadczeniach czy innych 
rzeczach. Nie ja byłem autorem 
i nie chcę tych słów komento-
wać. Chciałbym za to podzięko-
wać mojej rodzinie, dzieciom 
i kibicom za wsparcie. Jestem 
po rozmowie z Paolo Urferem 
i wszystko jest na dobrej dro-
dze, żeby współpraca była taka, 
jak wcześniej. W tej pracy 
trzeba być gotowym 
na wszystko. Także na takie 
chwile, w jakich jesteśmy, ale 
one sprawiają, że lepiej pozna-
jemy ludzi, których mamy do-
okoła. Staram się skupić na mo-
jej pracy i nie uzewnętrzniam 
emocji – powiedział trener ze-
społu z Gdańska.   

Dla Grabowskiego to kolejna 
okazja do rywalizacji z Goncalo 
Feio, szkoleniowcem Legii. 
Wcześniejsze głównie przegry-
wał, więc będzie okazja do re-
wanżu. 

- Nie podchodzę do tego me-
czu, jako do rewanżu. To dla 
mnie konfrontacja z bardzo do-
brym szkoleniowcem. To nie 
jest rywalizacja na linii trener - 
trener czy zawodnik - zawod-
nik. Mam nadzieję, że po me-
czu to my będzie się cieszyć ze 
zwycięstwa – przyznał trener 
Grabowski.  

Z całą pewnością poprawi 
się sytuacja kadrowa, choć za-
wodnicy wracają po kontuzjach 
w różnej kondycji i nie będą go-
towi do gry w pełnym wymia-
rze czasowym. Czy drużynie 
pomogą już Camilo Mena, Con-
rado, Tomasz Wójtowicz oraz 
Tomas Bobcek w tym ważnym 
spotkaniu? ażne też w jakim 

stanie będzie kostka Maksyma 
Chłania, który już z tym ura-
zem grał w ostatnich meczach, 
a także wystąpił w spotkaniach 
młodzieżowej reprezentacji 
Ukrainy. 

- Zawodnicy wracający tre-
nują, ale w różnym wymiarze 
i zakresie. Kadra będzie moc-
niejsza niż w Mielcu i pod tym 

względem jest zdecydowanie 
lepiej – zdradza trener zespołu 
z Gdańska. 

Przed Lechią stać będzie 
prawdziwe wyzwanie, nawet 
pomimo tego, że Legia jest 
w kryzysie i rozczarowuje.Też 
długo nie wygrała meczu. 
Ważne będzie, aby poprawić 
grę w defensywie. 

- Cały czas pracujemy 
nad grą defensywną. W po-
przednim meczu pozwoliliśmy 
Stali na zbyt wiele strzałów, ale 
z drugiej strony większość do-
brze wybroniliśmy. Zajmujemy 
w tabeli trzecie miejsce 
od końca, ale wiemy jaką 
mamy jakość. Będziemy mieli 
swoje szanse i jeśli je wykorzy-
stamy, to w oczach wielu osób 
będziemy świadkami niespo-
dzianki. Nie możemy szukać 
swoich szans pod kątem kry-
zysu Legii. Mamy atuty swoje 
w ofensywie. Legia to jedna 
z najlepszych drużyn w Polsce 
i czeka nas trudne zadanie. 
Na pewno w przypadku zwy-
cięstwa mocno urośniemy – za-
kończył trener Grabowski. 

Mecz Lechii z Legią rozpocz-
nie się dziś o godz. 20.30 na sta-
dionie Polsat Plus Arena 
Gdańsk. Transmisja w Canal+ 
Sport. ą

Paweł Stankiewicz
pawel.stankiewicz@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Lechia Gdańsk 
zagra z Legią Warszawa 
przy 25 tysiącach kibiców 
na stadionie Polsat Plus Are-
na. Sprzedane zostaną 
wszystkie bilety, które klub 
udostępnił na to spotkanie.

Lechia zagra dla 25 tysięcy fanów!

Żółto-niebiescy na boisku poja-
wią się w różowych koszulkach 
i czarnych spodenkach oraz ge-
trach. Wiele będzie się działo 
także w sąsiedztwie stadionu 
miejskiego. 

- Od początku naszej nowej 
przygody w klubie z Marcinem 
Gruchałą podjęliśmy decyzję, 
że Arka to nie tylko projekt 
sportowy, ale także duży pro-
jekt społeczny. W ramach spo-
łecznej aktywności Arki powo-
łaliśmy trzy programy: Arka 
znaczy zdrowie, Arka znaczy 
kultura i Kaszuby znaczą Arka. 
Emanacją programu Arka zna-

czy zdrowie jest różowy mecz. 
Nasze działania w ramach tego 
zostały bardzo pozytywnie 
ocenione przez Narodowy Fun-
dusz Zdrowia. Na tyle, że klub 
w sezonie 2024/2025 otrzymał 
patronat NFZ-etu nad wszyst-
kimi działaniami z zakresu 
zdrowia. Podpisaliśmy już 
umowę z Regionalnym Cen-
trum Krwiodawstwa i Krwio-
lecznictwa. Drugim przejawem 
był walking football, czyli oferta 
chodzonego futbolu kierowana 
do seniorów. A teraz doszliśmy 
do kulminacji tej akcji w run-
dzie wiosennej, czyli różowego 
meczu - tłumaczy Paweł Bień, 
dyrektor operacyjny Arki. 

Żółto-niebiescy mieli 
do dyspozycji trzecią koszulkę 
bramkarską w kolorze różo-
wym. A to kolor kojarzony 
z profilaktyką raka piersi i dzia-
łaniami propagującymi świa-
domość na temat tego nowo-
tworu. Na trybunach zasiądą 
gdyńskie amazonki oraz orga-

nizatorki zlotu motoCYC-
lovy’ego. Przed stadionem po-
jawi się mammobus, w którym 
wszystkie panie powyżej 45 
roku życia będą mogło zbadać 
swoje piersi (wcześniej trzeba 
się zarejestrować korzystając 
z takiej możliwości na oficjalnej 
stronie klubu i jego mediach 
społecznościowych). Będą fan-
tomy piersi, na których kibice 
będą mogli sprawdzić osobi-
ście, jak wygląda wyczuwanie 
zmian, guzów w piersiach. 

O godz. 14.30 Arka Gdynia 
zagra w różowych koszulkach, 
czarnych spodenkach i czar-
nych getrach. Chociażby z tego 
powodu warto zobaczyć piłka-
rzy w ligowym sprawdzianie 
z Pogonią Siedlce. Sami piłka-
rze wracają do rywalizacji 
po przerwie reprezentacyjnej 
i zamierzają dopisać komplet 
punktów w meczu z „czerwoną 
latarnią” 1 Ligi. 

- Uważam, że profesjonalnie 
wypełniam swoje obowiązki. 

Na tę chwilę koncentruję się 
na meczu niedzielnym. Nie wy-
biegam daleko, co powtarza-
łem na każdej konferencji pra-
sowej. Chcę, żeby moi zawod-
nicy też myśleli z meczu 
na mecz. Teraz najważniejszy 
jest dla nas mecz z Pogonią Sie-
dlce. Niczego nie odpuszczam, 
a sytuacja wręcz podwójnie 
motywuje mnie do działania - 
mówi Tomasz Grzegorczyk, 
który do zimy wykonywać bę-
dzie obowiązki pierwszego tre-
nera Arki, a następnie będzie 
zastąpiony przez Dawida 
Szwargę. 

- Przyjechałem do Gdyni 
z bardzo prostym celem - wy-
grywać każde kolejne spotka-
nie. Mecz z Pogonią jest z ga-
tunku tych, które  musimy wy-
grać. Do niedzieli liczy się tylko 
ten mecz, a później będziemy 
skupiać się na następnych prze-
ciwnikach - wyjaśnia Szymon 
Sobczak, napastnik gdyńskiego 
zespołu. ą

Rafał Rusiecki
rafal.rusiecki@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Październik 
jest miesiącem świadomo-
ści o nowotworach piersi. 
Przypomina o tym Arka 
Gdynia, która w niedzielę za-
gra z Pogonią Siedlce w nie-
typowych strojach.

Arkowcy przypomną na meczu o profilaktyce raka piersi

Piłkarze Lechii Gdańsk są bardzo skoncentrowani przed meczem z Legią Warszawa
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Wyniki w 1/32 finału: Wanda 
Nowa Huta - AP Orlen 
Gdańsk 0:14, Włókniarz Bia-
łystok - Pogoń Dekpol Tczew 
0:11, Pogoń II - Medyk II Ko-
nin 3:0. (stan)

Awans piłkarek z Pomorza 
w Orlenie Pucharze Polski.

PIŁKA NOŻNA

Trzecioligowi piłkarze 
w weekend powalczą o ko-
lejne punkty. Wszystkie ze-
społy z Pomorza rywalizo-
wać będą przed własną pu-
blicznością i postarają się 
sprawić radość fanom. 

Drużyna Gedanii Gdańsk bę-
dzie miała trudne zadanie, 
bo podejmie Zawiszę Byd-
goszcz. To spotkanie roz-
pocznie się w sobotę 
o godz. 11.  
Z kolei Cartusia Kartuzy 

zmierzy się z rezerwami Le-
cha Poznań w sobotę 
o godz. 13. 
Najwyżej notowany w tabeli 
Gryf Słupsk podejmie Wdę 
Świecie. Początek w sobotę 
o godz. 19.46. (stan) 

W trzeciej lidze grupie drugiej rozegrana zostanie 13 kolejka.
PIŁKA NOŻNA

Piłkarze Arki w niedzielę nie zagrają w swoich 
tradycyjnych strojach
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